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tl an Kiliński urodził się w Poznaniu w roku 
1760 za czasów panowania Augusta III. Oj- 
ciec jego był architektem mularskim, • Jan 
miał trzech braci, z tych jęden był kanoni- 
kiem katedralnym w Poznaaiii przy tumie. 

Od młodych lat poświęcił się rzemiosłu . 
ss^ewctwa i wydoskonalony w su^iu tr! 
ków damskich, w roku 1780 opuścił PozSSS 
i przybył .do Warszawy, jako stolicy Rzeczy- 
pospolita. JV krotce dał się poznać ze swego 
kunsztu i zyskai nie mały rozgłos pomiędzy 
paniami, a tern samćm i' na dworze króla 
Stanisława Augusta. Młody, przystojny, bo 
liczył rok dwudziesty życia, starannie, z ele- 
gancyą nawetnibrany zawsze po polsku, przy- 
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• * 

tęm wygrzeczniony i dorzeczny, wprędce 
znalazł wstęp do najpierwszych domów ma- 
gnackich', bo przy modzie krótkich sukien, 
pięknie ozuta w, zgrabny trzewiczek noga, 
należała do , wdzięków niewieścich, uszycie 
więc tego obuwia nie małem było zadaniem 
majstra, szewckiego. 

* 

Kiliński. pełen humoru i dowcipu, umiał 
zręcznió przy braniu miary na trzewiki, 
powiedzie co^ pochlebnego, chwaląc małą 
nóżkę, jej tok i zgrabnośćj nieraz, pokazy- 
wał zadziwienie na widok nogi jakiej ma- 

gnatki, chociaż grubśj i dużej, wynajdując 

» 

w mA\ jakieś przymioty .godne jego po- 

chwały. We dwa lata^ już wszystkie panie 

* * 

w Wai^szawie zamieszkałe ^ lub przybyłe do 

niej, tylko ii Kilińskiego zamawiały trzewiki. 

Wzięcie to młodego majstra , który umiał 

tak przyzwoicie się znaleść w magnackim 

domu, gdzie przy zdarzone) sposobności 

i w-ierszyk zaimprowizował do pięknej nóżki, 

lub wdzięków postaci, przytoczył zabawną 
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aiiegdotkę ^ a wszystko • nie zniżało się do 
rubaszności taratoczesndj , dało mu znaczenie 
niemałe nietylko pomiędzy szewcami war- 
szawskimi, ale i całym ludem stolicy Rzeczy- 
pospolito). ' W końcu drugiego roku pobytu 
w ni^j, już zebrał niemało grosza ; poznaw- . 
szy młodą, szesnastoletnią., urodną Mary- 
' annę Kucińską, rodem z Czerwińska, róz- 
począł do niej zaloty. . • 

Piękne i szlachetne dziewczę nie mogło 
być obojętne dla tak wziętego majstra wkwi- 
tnącym wieku i dorodnego. Z chęcią oddała 
mu serce i rękę swoją. 

Było to małżeństwo tak szczęśliwi© dQ- 
brane, że wzorem dla innych stało się. 
Pan Jan majster, kochał żonę wielce, sza- 
nował i po)vażał, oceniając w niśj przywią- 
zanie, pracę, łagodność Charakteru i szczerą 
pobożność. 

Przy wspólnej staranności zebrał Eiliński 
tyle, że kupił dwie kamieniczki na Dunaju 
pod Nr. 145, w jednej zamieszkał i warsztat 
swój założył. 
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Chooiaż ]os swój zabezpieczył, serc6 tego 
zacnego szewca^ biło wielką miłością, dla oj- 
czyzny. Czuł . jój poniżenie, gorąco pragnął 
jój świetności, ' ^ . . 

Eaedy po ogłoszeniu konstytucyi 3. Maja 
zaprzysiężonej przez Staąisława Augusta^ 
a następnie krótkiej 'kaniptoii 1792, zdrady 
króla, krzywoprzysięzcy, i przystąpienia do* 
konfederacyi targowickiój, cały naród był 
■w osłupieniu i zwątpieniu : Kiliński, człowiek 
wielkiój duszy, mogący stanąć śmiało obok 
najpierwszych' bohaterów polski, nie upadł 
ha duchii, ale rozmyślał o wyswobodzeniu ' 

» 

ojczyzny z pod jarzma Moskwy i zdradliwie 
osnutych intryg ^podłych na zgubę nasąego 
kraju Stanisława Augusta. 

Kościuszko był za granicą, znosząc się 
z patryotami polskimi w kraju i obmyślając 
grodki powstania. Eliedy Eałiński srodze 
dotknięty upadkiem narodu sam zaczął po- 
między ludem, zagrzewać serca jego i przy- 
gotowywać do powstania i skruszenia oby- 
dnego jarzma. 



« 
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Jako znakomity majster i pierwkzjr 
w Warszawie ze swój wziętońci , jako oby- 
watel i właściciel, wybrany został n% ra* . 
dnegó w magistracie stolicy Rzeczypdspolitćj* 

To st^mowisko rozszerzyło' więcej wj^y w ' 
przeważny pomiędzy ludem. 

Wielką myśl, którą, wypiastowal w dusKy 
swojćj,' starannie ukł*ywal i nikoma się nie 
zi^ierzył : bo szpiegów łbyło pełno, to samego " * 
króla- to dowodzącego siłą wojskową mos- " 
•kiewską jenerrfa 'Igelstroma. Rzecz godn^ 
, uWagi, że Eiliński doostatnićj chwili wie^ 
^ . rzył w patryotyczne uczucia- Stanisława Au- 
gusta, nie niógł pojąć w szlachetnym i peł- * 
nym ^ godnońci Polaku uczucia , • ażeby król 
wybrany prafez naród, mógł- być najpiórw- 
. szym' i najstraszniejszym dla niego zdrajcą* 
W t6m przekonaniu , lubo nikomu się liie 
zwierzał ze swoich myili, postanowił uprze- 
dzić króla, te może liczyć na lud warszawski. 

Za pośrednika w tćj rzeczy wybrał za- 
^ cnego patryotę zbliżonego do króla, Wiktora 
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Kotowskiego^ szambelana Stanisława Au- ^ 

* • 

gusta^ z którym znał się od 4Awna. 

Kotowski mieszkał w domku swoim na 
.Bonifraterskiej ulicy. W pierwszycli dniach 
stycznia 1794 roku na trzy miesiące przed 
powstaniem Kościuszki w Krakowie, zaczął 
częściej bywać u niego Kiliński, a za każdą . 
rażą bytności swojej dawał poznać, że na- 
tchnął hid Warszawy pptrzebną energią, że 

• nie żałując? trudów i kosztów ma znaczną 
część za sobą, która tylko hasła od ni^o* 
czeka i pragnie -przywrócenia dawnej świe- 
tóości ojczyźnie. W końcu zażądał od Ko- 

' towskiego, ażeby podczas pierwszćj służby 
jego jako szambelana na zamku uprzedził 
króla o tdj gotowości, dzielnego ludu*) 

Kotowski spełnił życzenia Kilińskiego. 
Stanisław August nic nie . odrzekł wtedy 
szambelanowi i tyle miał szlachetnego wstydu 
na ten raz^ że nie doniósł o tćm Igelstromowi. 
Kiliński, nie otrzymawszy spodziewanej od- 

*) Patrz: Przypisek pierwszy. 
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• powiedli króla, nie ustawał w swoim zamia- 
rze; wpfyw swój rozszerzał pomiędzy ludem 
i czekał tylko sposobności. 

Lotem piorunu uderza* wieść wfezyfetkicK 
o powstaniu Tadeusza Kościuszki w Krako- 

•wie, bitwa i zwycięztwo pod Radiawicarai, 

rozbudzfi cały naród z letargu. Wiadomość 

ta, przygotowanego zastaje Kilińskiego, ale 

nie zwierza się • nikomu jeszcze ; znosi się 

tylko z bankierem Kapostasem,' czeka, 

gdy przyspiesza wybuch powstania pewna . 

wiadomość, a straszna, o uknutym spisku 

* 

na rzeź ludu warszawskiego. Niecny biskup 
Kossakowski, podły hetman Ożarowski, wraz 
z królem i Igelstromem, układają plan, ażeby 
w celu przeszkodzenia powstania w War- 
szawie lud wychodzący z kościołów po rezu- 
rekcyi, wymordować. — Kiliński sprawdza 
wieść, którój nie wierzył, ale ujrzawszy ar- 
maty ukryte po domach i wiedząc dokładnie 
o rozkazach tajnych, wydanych wojsku, już 
nie mógł wątpić. 
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Unikając rzezi , trzeba było powstanie ' 

przyspieszyć; grunt ludu już był przygoto- 
* » * 

♦ wany,' zasiew rzucony, tylko caekal gorącego 

.natchnieliia/ aby 'plon bujny wydał. 

Kiliński zaczął * się wtedy znosić z pas 
•tryotą odyrażnym, kąiędzem Mejerem. , * 

Przygotowania, uwi§zienie^ prąez Igel- 

stroma i wybnęh powstania w Warszawie 

> 

'obszernie w niniejszych pamiętnikach sam 
opisuje; nie potrzebujemy tu przytaczać; bp 
osobisty świadek i wódz tego powstania .naj- 
wymowni^} je odmalował. * My tu dodamy 
kilka szczegółów niedotkniętych w pamiętni- 
kach Kilińskiego. 

Najgłośniejszy z dzwonów kościołów war- 
szawskich Bernardyński, ^bI pierwszy hasło 
powstp.nia, bijąc na gwałt, to jest w jedną • 
stronę tylko dzwonu, za nim odezwały się 
wszelkie innych kościołów. 

Kiliński po domach i wieżach kościelnych 
celnie strzelających obywateli rozsadził, tak, 
że kiedy batalion Moskali szedł od zdrojów 
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nim doszedł do kościoła kss. Franeiszkanów 
•już wszyscy .oficerpwie .wystrzelani, byli. 
Batalion ten wszedł od nowego naiasta 
a ulicę Świętą Jarską; tu go spotkali 
' rzeżńicy warszawscy z jednym, dział^n,^ kar- 
taczami nabitym, pod wodzą sławnego Sie- 
rakowskiego, rzeżnika. Gdy .się zbliżył, na 
znak Sierakowskiego dano 'z dział ognia, 
a kiedy pierwsze szeregi padły odkartaczy, 
rzucili jsię z toporami i wycięli cały batalion. 
Igełstrom mieszkał na Miodowej ulicy 
wprost kościoła kss. Kapucynów; dom ten . 
ma podwórze obszerne od ulicy Podwala, 
tu się, długo bronił i zacięcie i wiele ludu 
zginęło. Po krwawym boju .zdQb3rtQ go, 
Igełstrom uszedł , dom w ruinie od ulicy ' 
Podwala jeszcze stał za czasów pierwszych . 
lat królestwa polskiego. 

Kiliński pisze, że ten jenerał w kilka 
koni szczęśliwie uciekł z Warszawy : zważając 
jednak, ze żaden z jego adjutantów nie mógł 
się przedrzeć za miasto, więcój musimy wie- 



Xn WSTĘP. 

rzyć temu podaniu, które mamy od naocznego 
świadka. ^ . . » . 

Kiedy działa polskie szczerbić dobrze 
mury tego domu zaczęły, Igelstrom wybiegł ' 
na ganek^od Miodowej ulicy spojrzeć co 
się dzieje i którędy mógłby uciec. ' Wtedy 
strzał z wieży, kościoła kss. Kapucznów, wy- 
mierzony do laiego, przekonał go, że prze- 
bojem się nie wydostanie, użył więc podstępu : 
kochanka jego, jedna z wielkich pań naszych, 
przebrawszy go po kobiecemu, zręcznie 
* wśród powstania uprowadziła. Jój zawdzię- 
czał ocalenie. 

Uwięziono zdrajców kraju; lud głośno, 
i zapalczywie domagał się ich śmierci, wy- 
stawiono szubienice. Król, który w czasie 
— , • ■ • 

tego powstania drżał z przestrachu i w miej- 
sce wypudrowanych szambelanów, przybrał 
po dwóch na służbę z ludu, których ściskał, 
całował i z płaczem o swśj miłości do oj- 
czyzny rozprawiał, przypomniał sobie do- 
piero, co mu w styczniu napomykał poczciwy 
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szarabelan Kotowski, wesrwuł go przeto do 
siebie Ł zlecił, ażeby, się zbliżył do Kilińskiego 

, i przy najpochlebniejszych obietnicach imię- 
nieńi królewski^m prosił go, iżby użył s w^j • 
popularności u ludu warszawskiego * i urato- * 
wał uwięzionych dostojników państwa. Ko- 
towski wezwał Kilińskiego do swego domu 

. i przedstawił nau żądanie i prośbę kró^ą. -^ 
Chętnie ją wysłuchawszy Kiliński, odrzekł ' 
w tB słowa, . które dosadnie malują jego za- 

• cny charakter: 

„Lubo już jest za późno w tak ważnych 
„okolicznościach^ odwrót czynić w umysłach 

„ludu rozhukanego, jednak jeśli mnie jak 

* 

„najłaskawiój Najjaśniejszy Pan w imieniu 
„swbjem, lud zapewnić pozwoli, że oprócz 
,„powodów serca swego litościwego, które 
„po&iada, szczególniej widzi w tym celu 
„bezpieczeństwo istotne ojczyzny, że gorli- * 
„wość przyszła osób uwięzionych po daro- 
„waniu przez, lud im winy, pomnoży w nich 
„gorliwość o szczęśliwą przyszłość narodu: 
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„jednóm słowem, że tak dobrzei będzie dla 
^ojczyzny, odważę się - przemawiać do ludu * 
' „według rozkazu i woli Najjaśniejszego * 

Król *nie odważył ńą , na tę porękę, 
a zdrajcy szubienica ukarani zostali. 

Świetną była rezurekcya i prawdziwe 
. zmart^cycłiwstidiie narodu na święta wiel- 
kanocne. 

ICiedy oblężoną została Warszawa przez 
Prusaków abaterya ośmiodziałowa przez 
niedbałość księcia Józćfa Poniatowskiego • 
zdobytą została, król pruski, dowodzący ar- 

. mią oblężniczą, postanowił straszny szturm 

* • 

i uderzył z przeraźającemi siłami na pozycyę 
naszą od Powązek. 

• Henryk Dąbrowski dwa razy wyparty , 

# 

ze .swemi kolumnami, wracał do boju; już 
zsL trzecim miał się do cofnięcia^ .kiedy Ko- 
ściuszko na • czele pułku Kilińskiego i ocho- 
tników z ludu warszawskiego 'uderzył na . 
' prawe skrzydło Prusaków^ rozbił, i straszną 



i 



« ♦ 



• • . WSTĘP^. . , : - XY 

Zadał klęskę. To zwycięztwo . oswobodziło , 

* stolicę Rzeczypospolitej o4 oblężenia. 

Julian Ursyn Niemcewicz tak nam maluje 

* naszego bohatera, jeżeli z jednój strony . 

prawdziwie z* drugiej najfałszy wiej ; 

* • 

„Obdarzony, od natury -duszą hartowną 
i śmiałą^ niezmordowaną czynnością, wro- 
, d-zonym darem' wymqwy popularnej , nie 
dziw więc, że przed wybuchuięciem powsta- 
nia fetal się jednym z najsilniej wpływają-* 

cych do ni^j sprawców. Trzydzieści tysięcy 

« • 

rzemieślników, i chłopców sklepowych po- 
słusznych było na wolę jego-. On pierwszy 
dał uczuć pospólstwu ważność i Taiły jego. 

•Przyrzekł tymczaaowemu rządowi . wystawić 

< 

pułk z samych mieszczan' warszawskich. 
Odtąd cdek taki' przestał być uważany za 
szewca. » . 

„Wyznaczono, go pułkownikiem pułku 
tego i uczyniono dobrze; Aajpfzód tysiącem • 
. ludzi wyborpych powiększył słabe siły nasze, 
powtóre zajętjr służbą wojskowa, rzadko by- 
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wał na sesyach Rady najwyższej, której 
był członkiem: oszczędzał przeto wiele dy-* 
sput i zwłok w deliberacyach , w których 
jako nieobeznany z publicznemi sprawami, 
a jak zwykle tacy chcący się odznaczyć,* 
częściej szkodził -jak pomagał. — Ciekawa 
rzecz była -vy{idzieć paniczów naszych z pierw- 
szych familii^ lecz nie . mających jak stopnie 
* podoficerów lub, chorążych, -z -szanowaniem 
przystępujących do pułkownika szewca i py- 
tających się o rozkazy jego. Te i temu po-, 
dobne przykłady pierwsze wpi:owadziły do 
Polski demokratyczne pojęcia. Kilińskibył 
czynnym pułku dowódzcą. 

•5 Szkoda 5 że będąc już pułkownikiem, 
zachował nałogi dawnego swego stanu ; opi- 
jał się, i raz powadziwszy się z pułkowni- 
kiem Granowskim, wskoczył nawóz, kazał 
stanąć pod bronią pułkowi swemu i*uderzyć 
na pułk przeciwnika swego; sam z dobytą 
szablą za chęcając do boju. Z. trudnością 
przyszło nam upamiętać go; zresztą był to 
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najlepszy człowiek daleki od krwi chciwych 
demagogów francuzkich. 

„W niewoli Moskale przykremi dolegli- 
wościami chcieli go ukarać za to, że będąc 
szewcem, śniiał zostać pułkownikiem; nie da- 
wano mu jak 25 kopiejek na dzień na całe 
wyżywienie. 

„Kiliński mężnie znosił barbarzyńców 
przykrości, nieraz bawił mnie koresponden- 
cyą swoją z Kapostasem, komunikowaną mi 
przez ostatniego. Ze wszystkich dolegli- 
wości najnieznośniejszą mu była prywacya 
kobiet. Elegie jego w tej mierze warte byJy 
złota. 

„Zachowywał on wszystkie dni świąte- 
czne, gdy te nadeszły, ubierał się w naj- 
bogatsze suknie swoje i w pas złotem i sre- 
brem lity; wszystko to, by z poważną miną, 
wąsa zakręcając, patrząc z góry na sołda- 
tów, iść do prewetu. Że Kiliński prócz ojczy- 
stego języka, żadnego innego nie umiał, 
chcąc atoli by miał jakąś zabawę, poradzi- 

2 
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lem ™ prze. K.p«,ta^, aby pW żyde 
swoje od narodzenia swego; podziękował mi 
za radę i tak uczytiił. Jest to jedna z naj- 
droższych produkcji. Od Cezara aż do dni 
dzisiejszych tyle wodzów^ statystów, literatów, 
panienek nawet pis^^o swe pamiętniki, ni- 
gdym jednak nie słyszał o pamiętnikach 
przez szewca pisanych. 

Darował mi je . Eiliński ; póżniój od- 
wdzięczyłem mu się za nie może niedosta- 
tecznie. Szczerością , naturalną prostotą, 
wiernym obrazem obyczajów rzemieślniczej 
klassy ludzi, nieocenioną wlały te pamię- 
tniki ważność.' Kiliński wypuszczonym był 
wraz prawie zęnmą. Za powrotem moim 
z Ameryki jeszczem go zastał i oglądał z ra- 
dością. Już za panowania Pawła I, zajadłość 

> • * 

Moskali na Polaków sprawiła, że wielu ich 
oskarżono; z Chomińskim i innymi^i Kiliński 
zawieziony był do Petersburga, lecz wszy- 
scy się usprawiedliwili i uwolnieni zostali." 
(Pamiętniki z czasów moich I. U. Niemce- 
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wicźa, Paryż 1848. r:) — Dodamy tu jeszcze, 
że cesarzowa Katarzyna wiedząc, że Kaliń- 
ski jest szewcem damskim trzewików, ka- 
zała go przywołać, ażeby sam uszył parę 
pięknych dla nŁśj trzewików. Kiliński wy- 
strojony w kontusz i żupan , stanął przed 
monarchinią, przyklękną dla wzięcia miary, 
a w podaną nogę pocałował, oświadczając, 
że równie pięknćj nie widział nóżki i od tego 
hołdu jako szewc, ale czujący piękność, 
wstrzymać się nie mógł,** Cesarzowa mile 
przyjęła słowa te śmiało a grzecznie po- 
wiedziane. 

Kiliński nie był nigdy pijakiem, kłam- 
stwo to wierutne; w obozie mógł się rozo- 
chocić czasem. Co do zajścia z Granowskim 
pułkownikiem, jako gorącej krwi patryota 
nie mógł znieść obelgi Granowskiego, który 
mu wyrzucał rzemiosło , a pułk jego znie- 
ważał. Prawda , ze stan^ w uniesieniu na 
czele swoich^ ale pierwsze słowo: że „krew 

2* 
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nasza do ojczyzny tylko należy- do umiar- 
kowania go przywiodły. 

Uwolniony z więzienia, bawił czas jakiś 
w stolicy Litwy, w Wilnie, a wróciwszy do 
swego rzemiosła, zebrał fundusz dostatni 
na powrót do Warszawy. 

Tu napo wrót zasiadł u swego warsztatu 
. i szanowany powszechnie pułkownik, ranami 
okryty w obronie ojczyzny, wziął się do 
szycia trzewików. Testament, który w przy- 
pisach załączamy, objaśni należycie o stanie 
■jego majątkowym*). 

Za czasów Księstwa Warszawskiego 
w roku 1811 , spotkały go w ciągu prawie 
jednego miesiąca i wielka radość i wielki 
smutek. 

•^3^ j^go pierworodny Franciszek 
podobny do ojca w charakterze i odwadze, 
jako potomek szewca-pułkownika przyjętym 
został na ochotnika do pułku gwardyi Na- 
poleona I. zwanego szwoleżerami (Chevau- 
legers). 

*; Patrz Nr. 2. 
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Odznaczywszy sie męztwem i dzielno- 
ścią, z rozkazu Cesarza otrzymał stopień 
oficera. 

Dowódzca ówczesny, Wincenty hr. Kra- 
siński , przesłał list następny własnoręczny 
Kilińskiemu , wiedząc jaką mu to radość 
spr^awi. 

„Pułkowniku! 

„Miło mi jest donieść Pułkownikowi, iż 
„Najjaśniejszy Cesarz chcąc nagrodzić syna 
„Jego za danie dowodów męztwa pod 
„Santa-Crux, Frias, Madrytem, Wa- 
„ gram i Casto-herix raczył mianować go 
„oficerem w swoim regimencie gwardyi, któ- 
„rym nam honor komenderować. Jego po- 
„ stępowanie pełne honoru i uczciwości, złą- 
„czone z wiadomością sztuki wojennćj i męz- 
„twem wartom pochwał, zapewne otworzą 
„dla niego drogę do dalszych nagród, Pro- 
„szę przyjąć oświadczenie mego szacunku. 

„Dnia 18 februarii 1811 r. Paryż. 
W. hr. Krasiiski .♦) 

Podpis na adresie: „A monsieur, monsieur Eilu&ski 
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Kiliński płakał uszczęśliwiony odebraw- 
szy list ten, zrosiła łzami małżonka, zalega- 
jąca łoże boleści z którego nie powstała. 
Była to jćj ostatnia na ziemi radość. Nie- 
długo bowiem przeniosła się do wieczności. 
Strata ta boleśnie i cięikko zraniła Kiliń- 
skiego: przeżył z nią w przykładnym mał- 
. żeństwie lat 27, odbierał od niój najczulsze 
dowody szczerego przywiązania i miłości. 
To t6i wielką moc okazał, kiedy w Wielki 
Czwartek zabiwszy w jój oczach jednego 
wrogaj^ na łzy ji} i błagania nieczuły^ dnia 
tego odprowadził rozpaczającą do domu i w nim 
zamknął ją z dziećmi. Nie mógł zapomnieć 
jój poświęcenia j kiedy po rzezi Pragi i pod- 
daniu mą Warszawy uchodzU ze stolicy, żona 
na zlężeniu nie opuściła ukochanego męża 
i wśród drogi i niewygód powiła mu syna! 

ci deyant Calaoel aa senrice de la Falogne a YarsoTie.^ 
Pisany na biankieoie sztychowanym z tym nagłówkiem : 
„Gardę Imperiale Ch*vaa*Ieg6rs pokmais. Le eemte Kra- 
siński Colonel commandant le dit Regt. Ghambellan de la 
majestóy offieier de la Legion d*Honear et cheyalier de 
pluffieor ordree. 
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Kiedy ja utiracił, w modlitwie tylko 
szukał pociechy ; sprąwjł j^j wystawny po- 
grzeb , w katakombach powązkowskich po- 
chows^ i t^ki n,a płycie marpoiurowćj kazał 
wyryć napis, który sam skreślił; 

„Tu ispoczywa Maryanna z Bucińskich 
„Kilińską, kt^ra zostawiła n^ęża i czworo 
^ dzieci, a tę nie przestaną opłakiwać tak 
„dobrej matki. Przechodniu, jeśliś kochał 

^ matkę, wspomnij ją sobie i tu zapłacz. Ma- 

* • • • ^ . " ' ■ .lit 

jąc lat 45 umarła dnia 25 kwietnia 1811 



n 



„roku." 



Mając gospodarstwo zasobne, drobne 
dzieci i warsztat, który ciągłego dozoru po- 
ti'zel)ował, w rok po ŚTnierci pierwszój żony 
ożenił się powtórnie z pąnpą Anastazyą Ja- 
fiińską, rodem zPi]fłtuska, która pm wniosła 
pasagu złp. 500; z nią miał czworo dzieci 
trzech synów i córkę. 

Po utworzenii) królestwa polskiego^ gdy 
fitan majątkowy Eilińskiedx) znacznie pod- 
upadł, ofiarami . Jjakle robił dla ojczyzny, 



1 
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długą niewolą, a następnie starannym wy- 
chowaniem grona dziatwy; chociaż warsztat 
szewcki utrzymywał się w reputacyi i rozwi- 
jał, postanowił zapewnić los drugiej swźj 
żonie i nieletnim, i w tym celu zażądai od 
następcy T. Kościuszki, Wawrzeckiego i je- 
nerałów dy wizyi , Dąbrowskiego i. Zajączka 
świadectw, jako był rzeczywistym pułko- 
wnikiem i zasłużył na emeryturę. 

Wypisujemy tu wszystkie świadectwa, 
które poświadczają jego poświęcenie dla oj- 
cjjyzny. 

I. 

W głównój kwaterze w Warszawie dnia 14 lipca 1814 r. 

Jan Henryk Dąbrowski, Generał 

Dy wizyi, . 
Świadek naoczny czynności i zasług 
WJ. Pana Jana Kilińskiego, pułkownika, 
dowódzcy pułku 20 piechoty winienem od- 
dać sprawiedliwe świadectwo, iż ten w os- 
tatnich czasach Ezeczypospolitój polskiej, 
przechodząc pierwsze stopnie obowiązków 
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cywilnych z gorliwością i zapałem jakie są 
właściwe cnotom obywatelskim, z równam 
poświęceniem się i wytrwałością dow^odził 
na czele puiku swego, dając tysiączne do- 
wody waleczności i męztwa^ które poświad- 
czają własne jego blizny, wielokrotnie ode- 
brane w obronie ojczyzny. . Sprawiedliwy 
ten zaszczyt, dając niezaprzeczenie prawo 
do nagrody panu pułkownikowi Kilińskiemu 
stawia mnie w chlubnej sposobności udzie- 
lenia mu tego świadectwa, które dla wię- 
kszój wiary przy wyciśnięciu pieczęci własną' 
ręką stwierdzam. 

Dąbrowski. 
II. 

„Na żądanie WJ. Pana Jana Kiliń- 
skiego, zaświadczam niniejszćm, jako ten 
obywatel będąc powołanym do usług ojczy- 
stych w roku 1794, na konsyliarza rady 
narodowej, jako t6ż później na pułkownika 
20 pułku piechoty powstania warszawskiego, 
dawi^ ciągle dowody najwięksżćj gorliwości 
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i poświęcenia się dla dobra kraju, a przez 
postępowanie swoje zasługiwał na powsze- 
chny sssacunek. W dowód czego miło mi 
jest wydać to świadectwo^ stwierdzone pod- 
pisęm własnśj ręki moj^j. 
Dan w Warszewie dnia 18 lipca 1814 roku. 

Zajączek, Generał Dywizyi. 
III. 
* ^l^ą żądanie JPana Jana Kilińskiego/ 
miło mi jest udzielić niniejsze prawdziwie 
* zasłużone świadectwo, iż jako dobry i gor- 
liwy obywatel, w najgwałtowniejszój potrze- 
bie kraju , nietylko w stopniu pułkownika 
w czasie rewolucyi, zasłaniał go mężnie 
i wytrwale, jak świadczą poniesione jego 
blizny, ale nadto w radzie cywilnej w roku 
1794 sprawował obowiązki członka rady 
narodowej i inne z przykładną gorliwością 
"nieubliżąjąc ąi^i prawdziwemu interesowi oj- 
czyzny^ ani rozkazom swych przełożonych. 
Naoczny świadek tych chliibnych jego s^a- 
sług, mam sobie za słodki olfowiązek przy- 
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cbyllć się do jego żądania i i^ijE^apFzeezoue 

to świadectwo własnym stwierd^zić podpisem. 

Warszawa, dnia 18 listopad^a 1814 roku. 

Na mocy tak pi^kiiych zaszczytnych 
świadectw wpisanym został do armii . króle- 
stwa polskiego jako pułkownik w gru- 
dniu t, r. jak bi:zmi dosłownie następny 
attest Stanisławą Potockiego ^ geuęraJa bry- 

ga^Jy- 

„Zaświadczam jako W« Eiliński Jan, 
pułkownik pułku 20 piechoty Rzeczypospolitej 
polskimi w księgi wpisu, wojskowego w de- 
partamencie warszawskim udowodniwszy 
świadectwami JWW. jenerajtą Dąbrowskiego, 
Zajączka i Wawrzecki^go,^ stopień pułko- 
wnika aktualnie posiadany % ząciągniony 
i wpisany został. 
Warszawa, dnia 9 grudnia 1814 r." 
(Wszystkie te autentyczne dowody, ró- 
wnie jak wiele szczegółów dp ^cia Kiliń- 
skiegę i testament je^o Q^ęrpieQiy z yrążnego 
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dzieła K. Wł. Wojcieckiego: ^Cmentarz 
Ppwązkowski pod Warszawą.* 1856 — 
1858 Tom 2 i 3.) 

Otrzymał pensyę emerytalną, przywią- 
zaną do stopnia pułkownika, którą do końca 
roku 1831 pobierała jego wdowa: później 
odebrał jej rząd rossijski to wsparcie. 

■ 

Umarł Kiliński w 59 roku życia dnia 
28 stycznia 1819 roku o godzinie dziesiątej 
z rana w mieszkaniu domu swego w War- 
szawie przy ulicy Dunaj Nr. 145, z którego 
zbrojny kordelasem w Wielki Czwartek 
1794 zapowiedział powstanie i pierwszy dał 
mu hasło. 

Dnia 31 stycznia 1819 odbyła się ex- 
portacya zwłok zmarłego szewca pułkownika. 
Cała prawie Warszawa wybiegła na ten po- 
grzeb, żaden magnat nie miał tak uroczy- 
stego obchodu. Trumnę ze zwłokami Kiliń- 
skiego pochowano pod kościółkiem powąz- 
kowskim, w tdm samom miejscu gdzie obe- 
cnie grób z krzyżom Franciszka hr. Po- 
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tockiego W ścianie tegoż kościółka była 
duża marmurowa tablica ze stosownym na- 
pisem wmurowana, z której nie pozostało 
dziś nawet śladu. 

Umierając, z podwójnego małżeństwa 
zostawił dzieci siedmioro: 1 Z Maryanny 
z Kucińskich: Francisztaj oficera ź pułku 
^wardyi Napoleona, zmarłego w rok po 
śmierci ojca 1820 r.; Wawrzeńca, który, . 
z początku podług życzenia Kilińskiego sJająl 
jego warsztat i był szewcem, a następnie 
wstydząc się uczciwego rzemiosła, w ma- 
gistracie miasta Warszawy był sekretarzem 
taksowym, w 57 roku. życia zmarły 1843 
roku: Maryannę i Agniszkę. 2. Z Ana- 
stazyi z Jasińskich: Antoniego w piątym 
roku życia, Ignacego w trzecim i Józefę 
córkę półtora mającą. — Ignacy także urzę- ^ 
dnik (!!) mając lat 35 umarł dnia 29 listo- 
pada 18^1 r. Wdowa po Kilińskim przy 
jego zgonie liczyła lat 34, 

Całe żyqie ubierał się zawszie starannie 
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do polsku w kontuszu i w żupanie. Na dni 
świąteczne zakładał pas lity słucki lub 
kobyłko wski srebrem albo złotem przera- 
biany i wdziewał czerwone safianowe buty. 
Zachowywał stale zwyczaj staropolski, że 
czapka rogatywka była koniecznie tćj sa- 
m6j barwy co żupan. 

Z prac piśmiennych oprócz niniejszego 

* 'pamiętnika, który skreślił na żądanie J. U. 
Niemcewicza i z niego podajemy fac-simile, 
pozostawił drugi pamiętnik opisujący pano- 
wanie Stanisława Augusta. Ciekawy ten 
zabytek, • . uratowany od zatraty , zapewnie 
drukiem ogłoszony zostanie. 

Antoni Magier w Estetyce miasta 
Warszawy utrzymywał błędnie, żeKiliński 
pisać nie umiał. Własnoręczne rękopisma 

" któreśnuy oglądali, świadectwo J. U. Niem- 
cewicza i liczne podpisy w księgach miej- 
skich, -w archi vum magistratu Warszawy, 
stawiają niezbite dowody, że nietylko pisać 
urniał, ale w .pełn4j prostoty powieści dał 
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nam niezrównane obrazy chwil wybitnych 
w dziefach ostatniego z królów Rzeczypo- 
spolito) polskiej. 

Podaliśmy tu wiernie żywot męża peł- 
nego zasług i godnego żyć we wdzięcznćj 
pamięci narodu polskiego. Postać jego może 
śmiało stanąć obok najpierwszych patryotów 
naszych^ którzy pragnęli dźwignąć z upadku 
nieszczęśliwą ojczyznę. Jeden z pierwszych 
poetów naszych wziął Kilińskiego za głównego 
bohatera paematu i oddał jak narleżało hołd 
prowincyi i cześć 'temu bohaterowi ludu — 
którego imię zespoliło się na kartach dziejów 
naszych z Tadeuszem Kościuszko, z Hen- 
rykiem Dąbrowskim i tylu obrońcami wier- • 
nymi świętój sprawie, dla którój krew i ży- 
cie ochotnie poświęcali wówczas wszyscy. 



Nie każdemu znany fakt z życia J. Kilińskiego na- 
Btępiy^cy, dhi iego go tu zamiedzczamy: 

W rokn 1813 był ' właśnie 19 rok od 1794, wielki 
czwartek tedy przypadał na tenże dzień, jak 1794. 
W Warszawie stała tylko rachawkft rossijska. Warszawa 
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jeszcze miała pod bronie . municypałów. Eiliński był 
w Warszawie, w pogadaDkacli przypominał się rok 1794 
W dniu samym wielko czwartkowym, czy wprzód nieco, 
gubernator Lanckoj zaprosił do siebie Kilińskiego, 
a w ciągu rozmowy przymawia mu, że może zamyśla 
ponowić powstanie. Na to Eiliński odparł: o gdybym 
mógł, pewniebym ponowił. J. L. 



Nota: Winniśmy tu dodać: że prócz zapisków Ka- 
mienieckiego w zbiorze niniejszym umieszczonych, są znane 
i już ogłoszone powieści o powstaniu Warszawy bez- 
imiennego, tudzież Seumego, które są ogłoszene w Po- 
znaniu 1845 w IV tomiku pamiętników Kitowicza pag., 
138 i 148-177. Wydawca, 
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1. 

'„Na żądanie JM. Pana Kilińskiego, bywszego 
aktualnego pułkownika pułku 20 piechoty w wojsku 
polskim i obywatela miasta J. K. M. rezydencyal- 
nego Warszawy, daje niniejsze własnoręczne moje 
zaświadczenie, jako w r. 1794 jeszcze przed aktem' 
powstania krakowskiego od miesiąca stycznia, bywa- 
jąc u mnie często w. domu moim na Bonifraterskiój 
ulicy ,. dawał mi w każdym razie bytności swej <ło 
poznania, że miał chęd i istotny zamiar należeć do 
utwierdzenia energii w pospólstwie miasta War- 
szawy, do przywrócenia dawnśj świetności w ojczyź- 
nie nasz^ i późnićj, gdy mnie już przekonał, że 
własnym kosztem czę^ć znaczną tego pospólstwa ma 
zasobą, chciał po mnie tego, abym Najjaśniejszemu 
królowi Stanisławowi Augustowi podczas służby jako 
szambelan, doniósł o tym zamiarze pospólstwa. Po 
nastąpionym akcie powstania krakowskiego w War- 
szawie na dniu 17 kwietnia 1794 roku, ja niżćj 
wyrażony gdym składał w ręce króla .jako deputat 
trybunału koronnego wXublinie, Gióumym nazwa-' 
nego, akcess własny w miejscu marszałka trybunał- 
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skiego do ksiąg wprowadzony, którym wezwałem 
kolegów moich, do powstania krakowskiego; akt 

. limity trybunału na dniu 15 kwietnia 1794 siapi- 
sany; przypomniał sobie Najjaśniejszy król o zwiąż- 
kacli moich z JM. Panem pułkownikiem bywszym, 
Kilińskim, wiele w owym czasie miłości u ludu 
miasta* Warszawy posiadającym i wiele pracującym 
z poświęceniem osobistem. Wezwał mię zatem Naj- 
jaśniejszy Pan, abym przy najpocUebniejszych obiet- 
nicach imieniem Najjaśniejszego Pana oświadczonych, 
zbliżył JP. Kilińskiego, iżby tenże użył swśj ufiiości 
którą posiadał u ludu, do odwrócenia od zapalczy- 
wości i zemsty, przygotowanej niektórym urzędnikom 
kraju,' po większej części natenczas uwięzionym, 
O cz6m gdy z największą akuratnością powierzoną 
mi, zaprosiwszy w dom swój JM. Kilińskiego jako 
współmieszkańca i znanego wówczas dla patryotyzmu 
obywatela miasta Warszawy, myśl Najjaśniejszego 
Pana opowiedział, najchętpiśj ją JP. Kiliński przy- 
jął, odpowiedziawszy mi: „że lubo już za późno jest 
w tak ważnych okolicznościach odwrót czynić w umy- 
słach ludu rozhukanego, jednak jeśli mig Najjaśniej- 
szy Pan w imieniu swojem lud zapewnić pozwoli, 
że oprócz_ powodów serca swego litościwego które 
posiada, szczególnie widzi w tym celu bezpieczeństwo 

. istotne ojczyzny, że gorliwość przyszła osób uwię- 
zionych, po darowaniu przez lud im winy, pomnoży 
w nich gorliwoóć o szczęśliwość przyszłą narodu: 
słowem jednśm^ że tak dobrze będzie dla ojczyzny, 
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odważę si§ przemawiać do ludu według rozkazu 
i woli Najjaśniejszego Pana". I to wszystko jako 
jest rzetelne charakterem moim ręczę i własnym 
podpisem moim niiiiejsze zaświadczenie dane JM. 
Kilińskiemu stwierdzam. 

Warszawa, dnia 15 maja 1818 roku, 
Wiktor Kotowski, 

szamlMlaD i kawaler orderu św. ^UDi8ława pierwssej klassy. 
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II. 

Testament Kilińskiego. 

(Z właBnoręczDOgo autografu.) 

„W Imię Trójcy Przenajświętszej, Ojca, Syna 
i Ducha Świętego. Amen. 

„Roku Pańskiego Tysiąc Osiemset Osiemnastego 
dnia dwudziestego piątego miesiąca lipca. Ja Jan 
KilińsM będąc zdrowy na ciele i ujnyśle swoim, 
czynię ten testament dobrowolnie i w obecności 
świadków, który czynię w ten sposób. Mając ja 
pierwszą Maryannę z RuciósMch Kilińską, żonę moją 
i z którą ja żyłem lat dwadzieścia i siedm i dora- 
bialiśmy się wspólnie do kawałka chleba, a źe się 
podobało najwyższej istności, przenieść ją do wiecz- 
ności, jednak mi zostawiła z siebie potomstwa czworo, 
to jest: ranciszka syna starszego, drugiego Waw- 
rzeńca, trzecią Maryanną, czwartą Agniszkę^ te 
czworo dzieci moje byli spłodzeni z Maryanny z Ku- 
cińskich Kilińskiej, a lubo jeszcze więcdj dzieci było, 
ale wszystkie poumierały; a źe pozostało po niój 
wspólnego majątku kamienica jedna o siedmiu iz- 
bach i ósmy od ulicy sklep, także przy kamienicy 
oficyna jedna mająca w sobie izbów dwanaście, to 
jest: osiem izbów z alkierzami, a przez alkierzy 
cztery; została się jeszcze jatka i cośkolwiek sprzę- 
tówj kamienica ta jest pod N. 145 przy ulicy Dunaj 
stojąca. Jatka zaś jest w cechowej kamienicy pod 
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N. 2 będąca, takowy majątek jest taksowany przez 
Pana Architekta Szyca^ który taksował kamienicę 
na tysięcy 31,730 gr. 15 a jatka taksowana przez 
panów starszych cechu Szewckiego na tysięcy 3,000. 
Takowy majątek za nieboszczki żony mojćj zdaje mi 
się iź był i nie był, .gdyż mieliśmy na nim 42,000 
złp. a samego procentu winniśmy byli 22 tysiące, 
więc porachowawszy takowe długi, tak jakbyśmy 
żadnego majątku nie mieli. Lubo byłem tysiączne 
razy zmuszony od kredytorów do sprzedaży, jednak 
ja to wszystko utrzymywałem, abym mógł dla dzieci 
moich cośkolwiek pamiątki zostawió. A gdy mi się 
los poprawił, tak zaraz zacząłem tak kapitały jako 
też i procenta wypłacad: i tak za pierwszej żony 
naoj^j wypłaciłem dziewiętnaście tysięcy sto dwa- 
dzieścia i trzy złote, a resztę poniżej opiszę gdyż 
mi tak porządek wymaga. Besztę długu po śmierci 
żony mojśj pozostało czystego do wypłacenia kredy- 
torom dwadzieścia i trzy tysiące złp. z procentem: 
a po pogrzebie żony mojśj byłem jeden rok wdow- 
cem, a widząc potrzebę, nieuchronną dla siebie iż 
na gospodarstwie upadam, więc wziąłem sobie drugą 
żonę z domu Jasińską pannę, któFa jest rodem 
z Pułtuska, z którą spłodziłem dzieci troje, których 
tu imiona kładę: jednemu jest imię Antoni, dru- 
giemu Ignacy a trzęciój córce imię Emilia i Józefa^ 
czwartemu zaś było imię Jan ale ten w dni kilka 
umarł. Ta żona druga moja wniosła do mnie swego 
mająteczku złp. 500, którćj ja dotąd wcale nic nie 
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zapisałenii więc z tą żoną żyję lat siedm i upłaci- 
liśmy czystego długu dziewięć tysięcy sześdset złp. 
i od tego kapitału zapłacony jest procent, takowy 
dorobeczek z tą żoną moją teraźniejszą złp. 9,600 
przez połowę na nią i na dzieci z niój pochodzące, 
należeć będzie : do czego prawa pierwsze dzieci miec^ 
nie mogą, ani powinny i takowe pięć tysięcy złotych 
sto na części pierwszych dzieci zapisuję, od których 
procent na edukacyą dzieci z pierwszej żony, uży- 
wany być ma, nad którą to sumką obieram za 
opiekuna starszego syna mego, o którym bardzo 
jestem przekonany, iź tern trojgu dzieciom ani sam 
ani drugim krzywdy zrobić niepozwoli, a gdyby mi 
Uj przysługi pan Franciszek uczynić niechciał i to 
opiekuństwo nad dziećmi mojemi a braćmi swojemł 
odrzucfl, takową sumkę 4,800 w gotowiźnie do rąk 
matki tych dzieci a żony mojćj oddał, a jćj obo- 
wiązkiem zaś będzie ulokować ten kapitalik tam, 
gdzie J4j się z opiekunem podoba. Co się zaś tycze 
inwentarza, który także pójść powinien do działn, 
o tóm ja dysponować niebędę, ponieważ dzieciom 
moim pierwszym, podobało się go wziąść, więc niech 
przy nich zostanie, a co się przy mnie zostało jako 
to: łyżek srebrnych sztuk 10, łyżka wielka podawcza 
i dwanaście par sztućców srebrnych, pułmisków 
cztery, łyżeczek kawiannych sześć sztuk, radli dwa, 
pajączek, zegar ścienny: takowe idą do równego 
działu, to jest połowa dla pierwszych a połowa dla 
drugich dzieci, aby żadne nie miało krzywdy, nie 
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dla tego, aby, ich to poratować mogło, ale dla jed- 
nej pamiątki, iż po rodzicach mają.. Go się zaś tycze 
inwentarza który sobie .żona moja druga sprawiła, 
do takowego pierwsze dzieci naleźe<5 nie będą, gdyż 
po pierwśz^ żonie mojej a matce swojej wśzysiko 
zabrali, a chód do nich cały nienareżał. Go się zaś 
tycze mojśj garderoby, która mi pozostaje, to rad- 
bym dać synom na podział, ale że %aden po polsku 
nie chodzi/ a zatem całą moją garderobę przezna- 
czam sobie na mój pogrzeb, którą jak tylko umrę, 
tak zaraz ma bydź przedana i wiele się za nią zbie-. 
rze,'za takową kwotę pochować mnie mają. 

A ponieważ potrzeba jest wspomnied ta ki-jdy- 
torów, którzy jeszcze niezapłaceni, gdyż oni są pierw- 
szemi* od sukcessorów, aby każdy otrzymał swoją 
naleźytosó więc ich wypisuje: ' 

1) Należy się Bractu Św. Antoniego na Pradze 
ewikcjonalnie złp, 4000. ^ 

2) Należy się Bractwu Bożańcowema u Domi- 
nikanów na nowym mieście złp. 2000. 

3) Należy się Bractwu Św. Antoniego u Fran- 
ciszkanów na nowym mieście złp. 500.- 

4) Należy się Pani Maryannie Szuchowśj złp. 1750. 

5) Należy się Wielmożnemu pułkownikowi Pą- 
gowskiemu złp. 2000. 

Ten wspaniały Pułkownik tych dwóch tysięcy 
może być iż się nie l)ędzie upominać, ponieważ do- 
tąd nie upominał się, tylko na ten dług imąjt sto 
par trzewików, co już minęło lat 18. Drugi dłHg 
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Madę tu dla śam^j ostrożności dzieci-moich, aBy' go 
drugi raz nie płacili, ten toig jest utworzony tym 
sposobem: Pożyczyłem byj dwa tysiące złotych. od 
pana stolarza Kaczanowskiego na lat dwa przed 
rewollicją i w czasie tój rewolucji te dwa tysiące 
do rąk własnych jemu oddałem, ale karty swojej 
od niego nie odebrałem; więc ten zły człowiek 
drugi raż chciał wydrzed odemnie i mieliśmy za^ 
Prusaków z sobą prawo, które się z nami nier do- 
kończyło, gdyż Prusacy przed Francuzami uciekać 

.musieli, więc takowe akta są w pałacu biskupa kra- 
kowskiego po Prusakach złożone, których w przy-" 
padku potrzeby dostaó będzie można, więc tego nie 
kładę za dług'. 

6) Należy się odemnie panu Jasińskiemu* piwo- 
warowi za piwa beczek 8 złp. 144. 

. Więc ogólnego długu pozostaje do wypłacenia 
kredytorom dziesięó tysięcy trzysta dziewięćdziesiąt - 
cztery złote (10^394) a zatśm chcąc takowy dług 
zapłacić, potrzeba jest kamienicę przedad, dług , za- 
płació, a dopiero przystąpić do działu, ale by się 
kamienicę utraciło, a ja zaś tak dysponuję; kamie- 

* nica' na dwie części podaelona będzie, jedna połowa 
będzie należała clo starszych dzieci moich, a druga 
będzie należeć do mojój drugiśj żony i z nią mia- 
nych trojga dzieci moich, a dzieląc ten dług na 
dwie połowy, s|arsze dzieci będą piieli na swej po- 
łowie kamienicy długi kościelne, to jest 6500 złp.^ 
od których niema prawa bractwo odebrać kapitał, 
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te 

tylko byleby 'im regularnie procent opłacony by wał, 
a zatćm już dzieci starsze będą Spokojni, i kamie- 
nica do sprzedaży nie pójdzie, a do drugiej połowy 
przyłączam drugi dług, aby pani Kilińska z młod- 
azemi dziedmi zapłaciła długu 3894, to jest panu 
pułkownikowi Pągowskiemu 2000, pani Tilaryannie 
Szucliowej 1794, pantt Jasińskiemu 144 złp., więc 
tym sposobem i pani Kilińska utrzyma się pr/y 
drugiej połoYrie kamienicy, a dla tego aby dzieci 
pierwsze wiedzieli o tem która icli połowa będzie, 
otóż im przeznaczam. Primo oficyna cala ze wszyst- 
kiemi przyległościami tak jak długa i szeroka 
z dwiema kancelaryami do wygody. Secundo dla 
tychże dzieci pierwszych zapisuję im jatkę pod N. 2 
w kamienicy cechowej • będącą i także i złp. 500 
zarak po zanjęźciu jej dane, które do działu należeć^ 
pomiędzy niemi będą. Co do pierwszego rodziństwa 
dzieci 'moich ufam, iż* powinni byd kontenci jeżeli 
chcą, a jeżeli zaś nie , to tak . byd musi; a co się 
zaś tyczy opłacenia podatków, kwaterunki lub opła- 
cenia za wywiezienie kluaki, opalenia latami i in- 
nych jakieby nastąpić mogły, do wszystkiego przez 
połowę, jak jedna tak druga strona powinna się 
przykładać, a jeżeliby z pierwszych dzieci które miało 
umrzed, więc ta częśd będzie w podziale na drugich 
jeżeli z pierwszych dzieci to na pierwsze, a jeżeli 
z drugich to spadek idzie na drugie. 



f 
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Dział drugi. 

Dla młodszych synów moich tym testamentem 
zapisuję : Antoniemu, Ignacemu i córce Emilii i Jó- 
zefie z Jasińskich, Kilińskim zwanym — to jest 
z drugiego małżeństwa pochodzącym, a ponieważ te 
dzieci z drugiój żony są małe i nie mające żadnej 
edukacyi, więc dla nich zapisuję kamienicę od ulicy 
i ze wszystMemi rekwizjrtami do tejże kamienicy 
słuźącemi, i także złp. 1000, które są u pidkownika 
Boguckiego i złp. 700 które są u Jakubsona i złp. 
140 które są' u pana Jeszmanowskiego w Łęczyc- 
kiem, o które procesowad potrzeba będzie; takową 
kwotę choó niepewną zapisuję na edukacyę dla tych 
małych. Nie wolno będzie starszym dzieciom swo- 
jej połowy kamienicy nikomu odprzedać, jak tylko 
wprzódy zapytad się opiekunów małych dzieci, czyli 
oni nie będę w stanie odkupienia od starszych dzieci 
dla młodszych, także gdyby żona moja zmówiwszy 
się z opiekunami , dzieci widząc gwałtowną potzebę 
chciała swoje połowę kamienicy wraz z dziećmi 
sprzedać, w takim razie pozwala się, lecz nie koniu 
innemu jak tylko starszym moim dzieciom, aby ko- 
niecznie w jednego ręce dostała się ta kamienica; 
bo jak z wielką trudnością mnie się dostała, tak 
aby z rąk mojój femilii nie wymknęła, gdyż przeze- 
mnie jest krwawo nabyta: także dla tych małych 
dzieci przeznaczam dwie kancelarje do wjgody, jedną 
na dole a drugą na pierwszym piętrze; komórko w 
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na złożenie drzewa jest na podwórzu szeźd, więc do 
starszych dzieci należeć będą trzy, i do młodszych 
trzy. 

Dział dla pani Kilińskiśj kochanój mej żony. 
Z największą serca mego boleścią przychodzi mi 
sięgnąd ręką moją na uczyniony zapis dla naj- 
ukochańszej i najmilszej mśj żony, z którą ż);iąc 
przez lat siedm, nie doznałem ani fałszu żadnego 
ale owszem widziałem w niśj dla mnie najmilsze 
serce, to jest prawdziwą podporę starości mojej, 
i czemże ci mam teraz za twoje usługi dla mnie 
wypłació, gdyż i sam niemam, ale z najmniejszych 
odrobin dzieci naszych małych, z którymi się ty 
jako dobra matka pogodzió potrafisz, więc z tych 
odrobin kochana żono przeznaczam i zapisuję: 

Primo. Imośd pani Kilińska jako dziedziczka 
domu pod Nr, 145. od ulicy Dunaj, aż do pójścia 
za mąż zarządzać będzie tą kamienicą i z niój do- 
chód pobierać a to nie zdając nikomu żadnej kalku- 
lacyi, a gdyby żona moja za mąż pójść nie miałaj 
natenczas ona będzie miała aż do śmierci władzę 
nad tą cząstką dziecinną. 

Secundo, Gdyby się żonie mojśj za mąż podo- 
bało iść, natenczas utraci to dobrodziejstwo zarzą- 
dzania domem i odbierania komornego, a natenczas 
panowie opiekunowie będą mieli władzę takowe 
komorne w imieniu młodych dziedziców wynajmować 
kontrakty wydawać i one podpisywać. 



XXXXIV W.STĘP. 

Tertio, Żonie mojej jeżeli p^^jdzie za mąż nie- 
wól no będzie nadużywa<5 cząstki majątku dzieci mo- 
ich, tylko co dla niej odemnie przepisano. 

Otmrto, To jest, żonie mojej z tej części dzieci 
małych, dwa tysiące złotych przeznaczam i zapisuję 
i o takowe złp. 2000 gdy pani Kilińska będzie już 
po szlubie powinna .zgłosid się do panów opiekuiiów 
a ci te dwa tysiące złp. zaciągną długiem na częś<5 
dziecinną i żonie mojej bez żadnej zwłoki za kwitem 
oiiej wypłacą. 

Qulnto, Tej pani Kilińskiej a żonie mojśj za- 
pisuję cały inwentarz, to jest kanap 2; krzeseł 12; 
komodo w 2; szafę do sukien 1; luster 2; firanek do 
okien par 3; stolików 6; kanapków zielonych ma- 
łych 3; łóżko jedno z piematami^ 2; poduszek 6; 
l)ecik 1; prześciradeł 6; .po włóczek perkalowych 12; 
kołdry 2 ; materac włosienny 1 ; kopersztychów olejno 
malowanych sztuk 13; po włoków 2; kuchenne wszyst- 
kie spi^zęty jakie się tylko znajdować będą, obraz 
Pana Jezusa, szkatułkę ale próżną 1. Takowe 
rzeczy wszystkie tu wspomniane żonie mojej dostać^ 
się mają. 

Sexto. A gdyby żonie się mojej za drugim mę- 
żem źle powodziło, krótko lub źle żyd z sobą mieli, 
natenczas aby żona moja a matka dzieci biedna nie 
była, w takowym przypadku dozwalam z części 
dzieci daó jeszcze złp. 6000, takową summę wten- 
czas tylko dzieci będą mieli moc wydania, gdy 
gwałtownie matkę potrzeba naciskaó będzie. 
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Punkt szpsty. 

Już mi tylko pozostało łóżko moje, tfa którym 
ja sam sypiałem, i to zapisuję mojśj najmłodszej 
Emilii Józefie córce, która z rąk matki swśj odebraó 
je powinna, a do tego łóżka piernatów 2, pierzynę 1, 
kołdrę 1, prześcieradeł cztery, poduszek dwie małych 
i dwie duże pucliowe; jedno lustro; jeden stół; dwa 
krzesła; portret mój; sygnirek mój z pięcioma bry- 
lantami i zegarek malutki na szyję; parę sztu(?ców 
srebrnych; 1 łyżkę stołową, jedna do^awy; filiża- 
nek wyzłacanych dwie paryj sześd szklanek 'wyzła- 
canych; cukierniczka szklanna wyzłacana; kieliszków 
cztery; firanek do okien par 3; komoda. Przytera 
zapisuję Antoniemu EilińsMemu łóżko 1 ; siennik 1 ; 
piernat 1; poduszek 3; kołdra 1; prześcieradeł 2; 
powłóczek na każdą poduszkę po dwie; stolik jeden; 
krzesło jedno; łyżka srebrna jedna; noży parę srebr- 
nych; jeden portret żony pierwszój mojej, drugi pana 
Watorzeńc^j, a trzeci pani Samborskiój. 

Dla Ignacego Kilińskiego zapisuję łóżko jedno; 
siennik jeden; piernat jeden; lorzesło jedno; łyżkę 
srebrną jedną; para noży srebrnych; pierścień złoty 
z krwawnikiem; jeden zegarek z perełkami; biblia 
francuzka, i książek tyle Ue ich znajdować się bę-^ 
dzie; portretów trzy, jeden pana Franciszka, drugi 
panny Maryanny a trzeci siostrzennicy moj^j. 

Takowy testament sam własną ręką moją przy 
zdrowym rozumie i umyśle pijałem i proszę, aby 
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po śmierci mojej przez nikogo odmienionym nie był 
i byd nie powinien; ja tylko jeden zostawuję sobie 
wolność odmienienia tego testamentu, gdy, będę wi- 
dział tego potrzebę, a do tego testamentu, uproszę 
sobie sześciu świadków, którzy go podpiszą. Ja jako 
pierwszy własną podpisuje ręką. 

(podpisano:) Jan Kiliński, 

były Pułkownik wojsk polskich. 

Dalszy ciąg tegoż testamentu. 

Ponieważ odebrałem od W. Pana Boguckiego 
złp. 600, które na ten sam przedmiot ulokowałem 
jak u pana Waleryana Jasińskiego a wujaszka dzieci 
moich. Powtarzam jakom ja własną ręką moją 
własnoręcznie podpisuje. 

(podpisano;) Jan KlIińskL 
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Pami^niki te ze wszech miar są nader toaine, 
raz jako autentyczne, ho własną ręką Jana* Klliń- 
' slciego spisane, Id&i^ w rewolucją warszawską (roku 
1794) najwięcej wpływał, powtóre ze zawierają 
mnóstwo faktów historycznych nie słyszanych dotąd. 
Dane do druku, wyszły mniej dokładnie 1830 w Po' 
znaniu, dokładniój 1831 w Warszawie, potrzebują 
ponowionego ogłoszenia. Ogłaszamy te pamiętniki 
bez źccdnych poprawek, gdzieniegdzie tylko dodamy 
przypisy potrzebne czy to w rozwinięciu myśli, czy 
w powiększeniu faktów, które opuszczpnemi zostały. 
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Hąjpierwsiy początek zamysta mego do rewotacji 
warszawski^ w roku 1794. 

JN asamprzód ztąd wymknął mój początek , gdy się 
już zaczęła insurekcya w Krakowie') nawet już wy- 
dał- akt związku konfederacyi narodowćj, pod jakim 
pretextem zaczyna rozpoczynać wojnę Z" Moskwą, 
z cesarzem i z Prusakiem, że jedynie w tym celu, że 
nam niesprawiedliwie kraj polski rozebrali, czyli ra- 
czćj nam go niesłusznie wydarli, więc ten akt związku 
krakowskiego był nam do magistratu warszawskiego 
sekretnie przed Moskalami przysłany, więc gdy nas 
już doszedł w magistracie, tak zaraz kazaliśmy lu- 
dziom wyjśd na ustęp, tylkośmy się sami radni, 
w izbie sądowój pozostali. Więc gdyśmy go prze- 
czytali wraz z listem, który był przyłączony do tego 
aktu, w którym największe były wyrazy do nas rad- 
nych, pobudzające nas do zrobienia rewolucyi w War- 
szawie. Gdyśmy już przeczytali, tak każdy z nas 
spojrzeliśmy na siebie i zamilkli, lękając się jeden 
drugiego, aby nie był przed Igelstromen wydany, 
który natenczas więcśj rządził, aniżeli sam król, 
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szenie do pomocy obywateli a WPanowie zbierzcie 
wszystkie wojska i w środku zaczniecie rewolucją, 
do której ma być wyznaczony dzień normalny, o któ- 
rym powinni obywatele byó uwiadomieni, aby się 
każdy miał do obrony na baczności, więc te słowa 
gdym do nich powiedział zaraz się im podobały, 
a tak mnie za to wszyscy ucałowali, ale Bóg mnie 
strzegł, żem się tam. więcej nie wygadał, bom od 
nich był wydana, gd)Tn się trochę między niemi 
zatrzymał, aż oni zaczęli sobie powiadaó jak się. 
który u kobiety adresował, zamiast radzić o za- 
miarze tym, który rozpocząć mieli. Ja widząc, że 
to są tymczasowi patryoci, mocnom tego żałował 
com już do.nioh wymówił, a właśnie mi na pamięć 
przyszło, źe to mogą być Igelstroma szpiegi, na 
czśm ja wcale się nie omylił, bo mnie nazajutrz 
zaraz wydano, więc ja pożegnałem się z niemi i pro- • 
siłem ich przy pożegnaniu do siebie, gdy będą chcieli 
mieć sesyą, aby się zeszli do mnie, a nawet powie- 
działem im na którój ulicy i pod którym numerem 
mieszkam, więc ja poszedłem do siebie. Nazajutrz 
z rana o godzinie 6 przysłał po mnie Igelstrom od 
warty oficera prosząc mnie do siebie więc ta prośba 
jego mocno mię przeraziła, gdzie trzeba się było 
spodziewać przez jaki miesiąc w kozie posiedzieć, 
a to w piwnicy gdzie już niejedni siedzieli, więc ten. 
oficer kazał mi się prędko ubierać, jeżeli jiie chcę 
być publicznie przez ulicę prowadzonym. Gdym ja 
to usłyszał zaraz nieznacznie wziąłem z sobą puginał 
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i włożyłam go za diolewę, • który miał byd na mnie . 
i na niego, gdyby mnie był kazał pakowad do'kozy, 
w którój ja zapewnie nie chciałbym siedzied, wolał- 
bym *był sobie i jemu życie odebrać. Tak tedy 
ubrałem się w suknie i poszedłem z tym oficerem 
do Igelstroma, to jest prawda, że ja gdym przyszedł 
do pałacm, to prawdziwie łydki u nóg podemną za-* 
drżały od wielkiego strachu, ale musiałem pójśd nie 
czekając aż mnie każe za łeb żołnierzom do siebie 
przyprowadzid, więc gdym* już wszedł do pokoju 
Igelstroma, ta^ zaraz miałem od niego nieszpetne 
przywitanie,, takie jak tu niżój zobaczemy. 

Nasamprzód pyta nmie Igelstrom 'temi słowami: 
Ty jesteś Kiliński? odpowiedziałem lnu: że ja. — 
Pówtórme pytał mnie: ty jesteś radny? odpowie- 
działem mu: że ja* — Po trzeci raz pytał nmie: 

•ty jesteś szewc? odpowiedziałem mu; że ja jesten^; 
aż on mi powiedział: że ty bestya jesteś, buntow- 

. nik. — r Więc ja chciałem go się zapytad, jakim 

< sposobem jestem buntownik,, ale że mi kazał mil- 
czed, tylko sam na mnie wymyślał tyle ile mu się 
podobało, a to tehii słowy: bestya, szelmo, zmien- 
niku, huncfot, kanalia, 'worze czyli raczdj złodzieju. ' 
Naostatek mówił )ni, że mnie każe na nowój szu- 

• bienicy przed Kapucynami powiesid, więc Ja powtór- 
nie prosiłem go, aby innie pozwolił się eiplikowad, . 

' on mnie' jeszcze milczed kazał, a sam s^ fef^wił tylko 
wymyślaniem i już mnie tak daleko wprowadził 

. w passyą, żem rozmyślał a jegomości życiu ; gdy mi 
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, się za. trzecim razem nie* da explikowa<5, bo chociaż 
ja si^ temur upokorzył, aź swoją złośd wywrze do 
szczętu na mnie, "ale jednak swoje miałem na ińyśli, 
ie gdy mnie każe brać do aresztu, tale zaraz o nim* 
wprzód a potśAi o sobie rozmyślałem, albo* też na- 
tychmiast rewolucyą zrobid, gdyby mi się tak było 
udało abym. się żywy * od niega wymknął, e gdyby . 
nie,, można było, tobym się* był sam zabił, bo wolał- 
bym śmierć ponieśd, aniżeli u niego w kozie w pjw- 
nicy siedziedl* Gdy się już nawj'myślał tyie*ile mu 
się spodobało, więc się obrócił do mnie^i mówił i. 
cóż ty durak myślisz ? Więc ja, prosiłena go o cifer- 
piiwośó, aź ja^ się wyexplikuję, gdy mi ]f)ozwólił 
iCLÓwió, tak zaraz, prosiłem go aby, powiedział za co 
"mnie biirczy, gdyż ja, dotąd nie słyszę m^go wy- 
stępku żadnego, za com jest .oskarżony u niegd? 

' Więc m zaraz posze(B do gabinetu i przyniósł mi * 
ten raport, w którym ja byłem przed nim oskarżony 
i zaczął "mi gp czytać.. W tym raporcie było tak . 
napisane jak tu niżej zobaczemy: • 

Jan Biliński, E. M. Warszawy, dnia wczoraj- 
szego o godzinie 6 w wieczór przyszedł do kamienicy 
*pojezuicką zwanśj, w któr^ *się znajdowali oficerowie 
polscy, same buntowniki, więc od nich odebrał po- 

łBałowanier buntownicze. 1. Był zapytany <jd nich; 
czyliby się do ich buntów pfzyłączyć nie mógł ^— 
więc im Kiliński' na to odpowiedział: że ja j^dnę 

, duszę mam i tę poświęcam na obronę mojej ojczy- 

. zny. 2. Jan Kiliński był o(} nich zapytanym, jeżeli 
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. ma dosyć swoich przyjaciół? na to im odpowiedział, 
ie samy cli tylko szewców ma sześó tysięcy, którzy 
zaraz na jego żądanie staną wszyscy, a oprócz tych 
oświadczył, im, że innych rzemieślników, im dostawi* 
dwa razy tyle, 3. Tenże Jan KilińsM był od nich 
proszonym, aby im otworzył swoje zdanie, jakim 
sposobem mają zacząó rewolucją w Warszawie? na 
co im odpowiedział: iż ma stryja na Pradze korni* 
sarzem od mostu i że u niego wyrobi to, że wszyat- 

. kie przywozy każe pod Kępę podprowadzić, aby już 
nikt nie mógł na Pragę, ani też z Pragi na sukurs 
przybyć do Warszawy, także inne rogatki obywate- 
lami po kilkatysięcy z bronią przy każdych posta- 
wić, aby nikogo z Moskali nie wypuścili, a w samym 
korpusie Warszawy rozpocząć bunt czyli insurrekcyą 
i to najpierwój wojska będące u Igelstroma na war- 
cie niespodzianie wpadłszy i one zdezarmować, więc 
to było zdaniem Jana Kilińskiego buntownikom do ' 
rozpoczęcia buntu podane, za co zaraz wszyscy jemu 
podziękowali za tak pię*kną propozycyą do buntu 
podaną^ 4. Tenże KilińsM przy. pożegnaniu* się 
z buntownikami prosił, ich da siebie i powiedział im . 
że mieszka, na ulicy Dunaj zwanćj, pod Nr. 145. -» 
O przyjacielu czytelniku! zważ tu jak mnie dobrze 
szpieg oskarżył a naWet tak prawdę doniósł, żem ja 
na to oskarżenie nic nie mógł odpowiedzieć, abym 

, cokolwiek miał skłaniać tak właśnie co do słowa 
powiedział - i gdybym się był o nim dowiedział po 
skończonej rewolucyi, tobym mu za to dał zawyna* 
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grodzenie najpierwszą szubienicę, na kt<5rqby musiał 
wisie<5, aby już więcej współbraci dobrze' myślących 
nie wydawał. To oskarżenie mnie tak mocno strachu 
nabawiło, że wprawdzie przyznać si§ muszę, że wten- 
czas gdy mi ten raport czytał, to podemną nogi 
drżały, a nawet mi włosy na głowie stawały od 
strachu, ale cóż było już natenczas róbió? Musiałem 
jednak tę bojaźn swoją miną pokrywaó i zdobyć się 
na odpowiedź tak dokładną, abym' za nią w kozie 
nie siedział z jaki ruski miesiąc za tak piękne do- 
radzenie do podniesienia buntu, więc gdy mi już 
wszystko przeczytał, tak zaraz mówił do mnie te 
słowa: a widzisz bestya, kanalia, huncfet coś zrobił; 
że każę 'Szubienicę postawić i ciebie na niśj po- 
wiesić, więc wprawdzie było mi markotno, żebym 
ja będąc tak poczciwy szewc miał być powieszonym 
za to, że chcę byc pomocą dla mojśj ojczyzny, więc 
czekałem cierpliwie aż się w swojśj pasyi uhamuje, 
bo na mnie niezwyczajnie wymyślał; gdy się już 
trochę w swój złości upamiętał, zaraz prosiłem go 
aby mi pozwolił na to sobie odpowiedzieć tak prze- 
cie dał sobie . wyperswadować i mówić do siebie, 
więc ja się jemu tak eiplikowałem, jak- niżśj oba- 
czemy. 

Odpowiedź na oskarżenie: Jaśnie Wielmożny 
Mości Dobrodzieju ! Lubo ja stoję przed tobą jako 
winowajca, to jest prawda, ale któż z nas jest do 
tego przyczyną, jeżeli nie sam pan? a to takim 
sposobem: że dnia onegdajszego był prezydent 
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U JWPana, który był proszony od pana, aby nas 
wszystkich radnych imieniem pańskim pręsił, abyśmy 
.chodzili dowiadywać się po wszystkich kafenhauzach, 
winiarniach i bilardach i słuchali co szulery i inni 
gadają o buncie, o którym już coraz głośniój gadają 
i nawet juź' ludzi namawiają do rozpoczęcia onego, 
'więc gdy się z nas który czego dowie, abyśmy pre- 
zydentowi powiedzieli, a zaraz miał ppsed JWPa- 
•nem raportować, lub też sam miał kazaó gadają- 
cych aresztować, więc prezydent powróciwszy od 
pana do nas na ratuszy zaraz nas imieniem hańskiem 
wszystkich radnych prosił, abyśmy w żądaniu Jego 
dogodzili, wiec ja dowiedziawszy się o tśni żądaniu 
pańskióm; zaraz starałem się szukaó gadających 
o buncie, więc dnia wczorajszego w wieczór posze- 
dłem w to miejsce gdzie się znajdowali tacy, którzy 
o buncie gadali i gdym ja do nich wsze(B to. i mnie 
do megQ namawiali, więc ja jakżem im miał odpo- 
wiedzieć, jak tylko udać przed niemi, że chcę z niemi 
do buntu należeć, bobym się od nich niczego nie 
dowiedział, więc mówiłem do nich te słowa, któ- 
remi ta przed panem oskarżonym jestem przez do- 
zorce pańskiego, bo gdybem im .odpowiedział, źę ja 
do nich niechcę wraz z nimi należeć, to mnie byli 
zazaz od siebie wypchnęli a ciożeby. gdzie w kącie 
zabili, bojąc się abym ich przed pauBm nie oskarżył, 
bo nawet dozorca który na to umyślnie jest wyzna- 
czony do szpiegowania, to musi właśnie udawać ja- 
koby był największy patryota, chcąc się czego od 
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' nich dowiedzieć, także i ja musiałem zrobić,' tvięc 
te wszystkie • słowa do nich mówiłem które mi pan 
c?ytaleś, chcąd od nich wyczerpaó co oni zamyślają, 
więc gdyby ten szpieg o nich panu nie był doniósł' 
to ja już U siebie zacząłem ich pisaó, a potćm pre- 
zydentowi ich imiona i przezwizka spisane podąó, 
aby on ich panu podał do aresztowania, ponie-« 
i^aż my nie mamy mocy oficerów aresztować, ale 
że tych oficerów wszystkich nią znałem , więc ich . 

♦ prosiłem do siebie, a potom byłbym posłał po miej- 
ską wartę i byłbym ich wszystkich na ratusz jako 
buntowników zapakował i zaraz prezydentowi o nich 

' doniósł, ^ jeżeli do mnie przyjdą to zapewne im tak 
zrobię jak mówię, a że pan już wiśszo liich.tó ja 
nie będę ich raportował, więc teraz rozsądź mnie 

■ JWPan, jeżeli ja có temu jestem winien, tylko sam. 
pan, bp gdybyś sam nas był o to hie* prosił, to za- 

• pewne \)yłbym się między uiemi nie * znajdował, ' 
a gdy pan mi nie dasz wiiary, to pan poślij po pre- 
zydenta, niechaj on*sąm panu cowie o tćm, że nas * 
wszystkich ^imieniem pańskióm radnych prosił, a za- 

' Urn nie tylko mnie z magistratu pan mięć będziesz 
podanego, ale nawet i innych, którzy równie ze mną 

. gadających szukać będą po całśj Warszawie, a szpiegi 

■pańskie gdy nie będą o tśm uwiadomieni, to zaw- 
sze o nas będą donosili oskarżenia na nas. — Odym 
mu to powiedział, tak zaraz poszedł po drugi raport, 
w którym już byli z magistratu osoby oskarżone 
przed nim, .to jest te: pan- Tykiel, pan Lalewicz; 
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pan Ballbrs, którzy już przez szpiegów byli poda- 
nymi, więc mme on zśraz pytał,* jeżeli oni także od 
prezydenta są o to proszeni, więc odpowiedziałem 
że są* proszeni, *a tak załaz i ifch wyeikuzowałem 
z tego oskarżenia, bo jest w samśj istocie prawda, że 
nam mówił prezydent, abyśmy ani słyszeó nie chcieli, , 
żebyśicy się w tę podłość wdSiwac mieli, tak tedy 
na moją taką eikiizę zaraz się przestał gniewać 
i zaraz zemną począł gadać grzecznie, gdzie ja po- 
wiedziałem mu: że magistrat już raz przyrzekł * 
JWPąnu, że się nie naa czego obawiać, że obywatele 
są- wszyscy aż nadto spokojni, że tylko szulery tę 
ńiespokoinośó przy kartach ogłaszają, ale nie ol)y- . 
watele, gdzie ja. widząc go już w dobrym Humorze, 
zacząłem do niego obszerniej * mo wid, że gdy JMPan 
Dobrodziej nie przjjmiesz moj^j tak ,s|)rawiedUW^j 
e!s[kuzy, to ja^będę ehciał z memi kolegami poszu- 
kać na prezydencie sprawiedliwości, że nas swemi 
słowami ;sdrad^, o co go może pan nie prosił a on 
flla przysługi pana sam ze swego domysłu *nam oto 
mówił, abj nas zdradził. Gdy to usłyszał odenmie, 
zaraz mi powiecbdał że prezydenta sam o to prosił, 
aby się starał o wszelką spokój ność i oświadczył mi, 
że przyjmuje i^oją exkuzę i zaraz mnie przepraszał 
ża to że mnie tak mecno zdyfamował, więc kazał 
przynieść likieru i traktował mnie za to i odtąd 
już nie burczał, ale już mi inówił: WPan; a nawet 
mi oświadczył,, że gdy będzłem jemu wierni w do- 
niesieniu buntowników i nie będziem pozwalać mó- 
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mtó w Warszawie o buntach, więc nam deklarował 
nagFodę każdemu, ale jaką, to tego ja nie wiem, be' 
jeżeli nagrodę ruską, tośmy już ją dobrze j^oznaji ' 
Polaki, która nam 'ledwie juź nie kością w gardle 
stanęła, a nawet życzyłbym każdemu, aby jśj żaden 
me pragnął od Moskali , wiec potom pytał mnie 
czyli ja. mam tak wiele przyjaciół, iłem ja obiecał' 
dostawić dla buntowników? ale że to pytanie było 
juź w dobrym łiumor^e , na co ja mu zaraz odpo- 
wiedział: aby mnie kazał ogłosió żem ja jest w aresz- 
cie, to się zaraz dowie przez to samo jak wiele ' 
mam. swoich przyjaciół, bo ich zaraz od siebie przez , 

' okno zobaczy, czegobym mu wcale nie życzył, aby 
ich oglądał, ale ja dogadzając jego ciekawości, sta- 
rałem się o to, aby ich w krótkim czasie widział 
przed swemi oczyma ; powtórnie pytał njnie, abym mu * 

. powiędział jak wiele narodu na moje*źądanie może • 
stanąć? ja jemu odpowiedziałem: źe jeżeli mi po- 
zwoli, to w jednśj godzinie ppstawię 30,000 samych 
tylko rzemieślników tych, którzy mnie z pomiędzy 
sie'bie na radnego wybrali, więc tenii słowami nie 
mało]]^ mu śmiechu coraz z bojaźnią narobU, bo mi 
czemprędzój. kazał pójść do siebie, aby po mnie do 
niego nie przyśli, przykazując mi abym spokojnie 
sobie siedział, a tak szczęśliwiem do domu po- 
wrócił. / • 

O przjjacielu czytelniku! prawdziwie ci powia- 
dam, żem tak mocno był kontent, jakbym się na 
świat narodził , żem się przecież tak jemu ghidko 
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wykręcił tą moją exkiizą, a to gadających szpiego- 
wać, bo gdyby nie to uwiadomienie nas, to zapewne 
pod żadnym pretextem nie mógłbym^ się jemu wy- 
exkuzowa<5, a więc zapewne byłbym i jego i siebie 
puginałem przebU, bom sie na to rezolwował, ale 
że Bóg i jego i mnie od śmierci obronił) bo mnie 
Bóg na to jeszcze zostawU, abym jemu dał poznać 
moich przyjaciół, których chciał widzieć a przytóm 
abym mu się dał dobrze we znaki, aby pamiętał, 
co to jeden szewc polski może zrobić, który zapewne 
tak w ciele jak w duszy jedno z nim znaczenie njiieć. 
może. Ale o jak wiele jest dumnych despotów, 
którzy w swój ślepocie zostają i wyniosłości; że 
nigdy sobie tego nió wystawiają przed oczy, źe jego 
może najmizerniejszy człowiek tak mocno zwyciężyć, 
że przed nim i za czarne morze uciekaćby musiał, 
a dla czego ? bo mu tak w ciele jak w duszy rów- 
nym zostaje, ale źe tego sobie żaden despota nigdy 
nie wystawia, aby mógł być od mizernego zwycię- 
żony, więc niżój zobaczemy jakto on przedemną 
szewcem ; Warszawy uciekać musiał; a choć mu 
jego sama powaga nie dozwalała uciekać, a przecież 
o niój zapomniał i sam nawet bez assystencyi tak 
dobrze przedemną zmykał, że aż się za nim kurzyło, 
aby go szewc nie dogonił ; boby zapewne musiał tak 
przedemną drzeć i przed moją cnotą, która się we 
mnie znajduje. Ale dosyć już o tem, pójdziemy do 
dalszego mego przygotowania do rewolucyi, która 
była takim sposobem przezemnie przygotowaną na 
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Moskali w ten sposób. Gdym powrócił od Igelstroma 
do siebie, tak zaraz przyszedł do mnie ksiądz Mejer 
ten sam, który mnie zaprowadził do tych nibytona 
pozór patryotów, przez których ja byłem oskarżo- 
nym, więc zaraz między sobą ułożyliśmy przysięgę, 
abyśmy wszystkie nasze związki mieli po^ przysięgą, 
abyśmy się nie zdradzali tak jak dotąd się znaj- 
dowało, ponieważ szpiegów natenczas Igelstrom miał 
z okładem do 500, którzy poczciwych i dobrze my- 
ślących patryotów zdradzali, więc dla tegonastępu- 
'jącą przysięgę iiłoż^liśmy: • * 

„Ja N. N. przysięgam obecności Bpga i całego 
świata i narodowi, tudzież Kościuszce najwyższemu * 
naczelnikowi siły zbrojnśj narodowśj jako wiernym . 
pbrońcą mojśj ojczyzny będę i na każdy moment 
,do obrony stanę, ordynansom jego posłusznym' będę 
i wszy^kie rozlcazy hajsprawiedliwiśj wykopywad 
będę, krzywdę żadnemu obywatelowi w tśj rewolucyi 
nie zrobię ani drugim zrobid nie dopuszczę, z se- 
kretu związku teraźniejszego mnie powierzonego nie 
wydam ani go też przed przemocą nie oskarżę, przy- 
jaciół moich do związku tego doprowadzać będę 
i sposobów największych do zaczęcia rewolucyi szu- 
kad będę, a jeżeliby który yee związku naszego od 
przemocy do aresztu był Wzięty, natychmiast mścić 
się na nieprzyjacielu będę, w zaczęciu tśj rewolucyi 
najmężniój stawad będę i do ostatniego momentu 
obrońcą mojśj ojczyzny byd nio przestanę, a gdy- 
bym ze związku tego miał kogo zdradzid, to śmierci 
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najhaniebniejszej podpadad w kaźdóm miejscu chcę. 
Tak mi Panie Boże w Trójcy świętój jedyny do- 
pomóż i niewinna Syna Jego męko święta. Amen.** 
Ta przysięga była dla samych wojskowych, a dla 
cywilnych już nie była z temi obowiązkami, jakie 
się tu znajdują, — więc nam każdy wprzód przy- 
sięgę wykonał, nim się miał dowiedzieó b naszym 
zamiarze; także imię i przezwisko swbje w rejestr wpi- 
sad musiał; więc to nasze rozpoczęcie było w pół- 
czwartśj niedzieli przed, zaczęciem rewolucyi. Tak 
tedy ja z tyna księdzem Mejerem wzięliśmy Boga* 
' na pomoc i zaraz staraliśmy, się szukad przyjacit'>ł 
. do rozpoczęcia nsfSzych zamysłów; więc ja starałem 
się' o rzemieślników do tój konspiracyi, a ksiądz 
Mejer starał się o zacznę osoby, których bardzo 
w krótkim czasie znaleźliśniy ich szanowne serca, gdy 
nam prawie żaden nie odmówił, ale się całem* ser- 
cem deklarował; więc ja gdym już starszych cecho- 
wych serca ich pozyskał, na których byłem zapew- 
niony że mnie sekretu pewnie dotrzymają, więc zaraz 
zaprosiłem ich do siebie na rozpoczęcie naszćj sesyi. 
Gdy się do mnie zeszli, zaraz naradziliśmy się z sobą, 
daliśmy sobie słowo honoru, że się każdy z nich 
usilnie będzie starał współbraci swoich przyciągnąć 
do konspiracyi przysięgliśmy sobie, że się do osta- 
tniego momentu bronid będziemy; bo każdy oby- 
watel w największym sposobie był udręczony przez 
podatki, który na nas kommisya kwatemicza wy- 
znaczyła na wypłacanie się za kwaterunek na Mo- 
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skali, czegośmy dłużej znieść tak wielkiego obcią- 
żenia nie mogli, bo właśnie cośmy tylko z pjacy 
rąk naszych zarobili , to na samych Igrlko Moskali 
ledwie nam wystarczyć mogło, którzy nas exeku- 
cyami zawsze dręczyli. To udręczenie przymusiło 
każdego obywatela do prędkiego zaczęcia rewolucyi, 
gdyśmy eoraz więcśj bojaźnią i strachem od Moskali 
napełnieni byli, bo nani te pogróżki od nich czyniły 
wielką niespokojngść, grożąc nam zawsze temi słowy: 
że gdy Polaki będą otrzymywać zwycięztwo nad 
Moskalami, że się juz w Warszawie utrzymywać nie 
będą mogli, to nam deklarowali nas zrabować a po- 
tem od końca do końca mieli mm Warszawę za- 
palić i arsenał nam cały nabrać mieli, aby się Po- 
laki nie mieli czśm bronić; późniój jeszcze nam 
bardziej grozili, bo gdy obywatele przysposabiali się 
na święta Wielkanocne w szynki, to nam Moskale 
perswadowali, abyśmy ich nie kupowali, powiadając 
nam, że z nas samych na Wielkanoc Moskale zrobią 
szynki ; więc pytam się tu każdego : niech mi odpo- 
wie, jeżeli te pogroźby dla nas obywateli nie były 
dosyć okropne, czyniąc z nas niewinnych ludzi tak 
wielkie urąganie, na któreśmy Moskalom nie zasłu- 
żyli. Lecz ńie na tem koniec szydzenia z nas, ale 
zobaczemy niżśj jaka kara na nas niewinnych ludzi 
wyznaczoną była, gdyśmy w wielką sobotę mieli się 
stać krwawą ofiarą, wychodząc z kościołów po rezu- 
rekcyi, a to w sposobie takim, że wydany był 
uniwersał w Warszawie, aby o godzinie 7 w wieczór 
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wszystkie kamienice, pałace i dworki, były pozamy- 
kane, aby nikt nie ważył się chodzi<5 po ulicach pod 
karą siedzenia w kozie, gdyby się miał* kto odwa- 
żyć .pójśd przez ulicę, a chociaż jeszcze dzień był, 
przecież na to wcale nie zważali, ale zaraz ronty jak 
moskiewskie tak i polskie chodzili: i iudzi chodzą- 
t5ych po ulicach do ko?y brali, ^a to dla tego, aby 
tem snadniśj mogli nam arsenał -zabrad, -bo zapewne 
nasze wojska będące w Warszawie nie mogłyby się 
żadnym sposobem Moskalom obronić, więc jednak 
się jeszcze Moskale pospólstwa obawiali, ^ale na próbę 
zrobili fałszywy alarm, próbując ludzi jeżeli po wy- 
szłych uniwersałach, który był zabraniający chodze- 
nia po ulicach, nawet thoćby się gdzie paliło aby 
bronić nie chodzili ; więc gdy ta próba była od Mo- 
skali zrobiona, udając że się na końcu Warszawy 
browar palił, chód wcale prawda nie była, więc po- 
spólstwo nie zważali na wydany uniwersał przez 
marszałka policyi, więc Moskale starali się przeku- 
pić hetmana Ożarowskiego, aby wydał rozkazy do 
komendantów wojskowych, aby ze swych komend 
żołnierzy nie puszczali, chcąc osłabid i zmniejszyć 
wszystkie komendy, aby nie byli w stanie obronie- 
nia arsenału warszawskiego; więc hetman Ożarow- 
ski, będąc wiemy sługa moskiewski a zdrajca swojej 
ojczyzny, będąc przekupionym od Moskali, kazał 
rozpuścid dwie części żołnierzy, a chód ich i tak 
.mało było, a tylko jedną częśd zostawfi do .strze- 
żenia arsenału. Nie koniec na tern, hetman Oża- 
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rowski, wiemy sługa moskiewski, a zdrajca swojśj 
ojczyzny, wydał -komendantom takie ordynanse, aby * 
wraz z Moskalami, .gdy się alann zacznie, w War- 
szawie, lud niewinny wybili*; jai się niżej okaże - 
•kto nas o tśm ostrzegł. Otóż to piękny obrońca 

• ojczyzny! nie •dosyd na tern, że na jozszarpźtnie kraju 
podpisał, ale jeszcze pragnął niewinnej krwirozlewuf 
z niewinnego ludu . — a nawet nam takich jak on 
obrońco w^ czyli raczej zdrajców natenczas w War- 

' szawie wcale aie brakowało, więc tym źołnierzoiń, 
którzy byli rozpuszczonemi 'od naszych regłoientów 
w Warszawie nie dał im się znajdować, grożąc im 

• że ich każe do kozy pakowaó, jeżeli się będą w 'War- 
szawie znajdować, a* to. dla tego, że Moskale po 
wszjrstkich traktach stali i tych biednych rozpusz- 
.czonych żołnierzy idąoy<;h'.po drogach łapali i 'do 
swoich pułków odsyłali — jednem słowem, można 
mówió, że był dobrym hetmanem Moskalom, ale nie 
Polakom, bo im szczere dawał dowody ze sw^go= 
urzędu; my jednak obywatele *i oficejowie- ja^ mo- 
gliśmy po kątach utrzymywaliśmy rozpuszczonych 
żołnierzy, którzy nam byli wielką pomocą, a nawet 
do assystencyi samemu hetmanowi się przydali. . . .. 
ale już dosyd o tem zdrajcy, bo' mi się pisad nie 

• chce o jego pięknym przykładzie. 

Pójdźmy teraz do *drugiegO zdrajcy podobnym 
jego zasługom dla naszej miłśj ojczyzny. Gdy się 
•- nam przybliżały święta Wielkanocną, do których już ^ 
tj^lko byłopółtocy niedzieli, więc biskup Kossaków- . 



JANA KILIŃSKIEGO. 67 

sH podał Igelstromówi na wybicie ludu sposób taM; 
aby posłał do biskupa zarządzającego ducłiowieństwem 
w Warszawie, iżby on rozkazał ducłiownym po wszyst- 
kich kościołach mieć . o jednćj godzinie nabożeństwo, 
a to aby się zaczęło o godzinie 8 w wieczór, a to 
-dla tego, aby podczas nabożeństwa Moskale wpadłszy 
niespodzianie arsenał nam zabrali, a gdyby się już 
nabożeństwo zaczęło, tak zaraz Moskale- mieli oto- 
czyd atmatami wszystkie nasze kościoły i ztemi 
ludźmi będącemi w kościołach, więc gdyby się alarm 
zacząd miał, tak naturalnie ludzie będąc pogłoską 
przestraszeni, byliby chcieli hurmem z kościołów 
wychodzić, więc natenczas Moskale moglilJy wyśmie- 
nicie wybió wszystkich ludzi. Ten projekt biskupa 
Kossakowskiego, z wielkiem uszafnowaniem Igelstrom 
przyjął, a nawet żadndj rogatywy na niego nie dai, 
ale zaraz rozkazał uniwersał duchowieństwu wydać, 
aby ludziom zawczasu był publikowanym, że rezu- 
rekcya o godzinie 8 w wieczór po wszystkich ko- 
ścir)łach razem będzie, na czćm się Igelskom i ten 
rozumny biskup Kossakowski zawiedli, bo Bóg nie 
chciał mieć tak raptownśj chwały, któraby zapewne 
napełniona krwią była. Uwaź tu każdy, jak« ten 
zdrajca biskup chciał piękną pamiątkę w Polsce zro- 
bić, gdy nawet natenczas gwardya koronna do assy- 
gtencyi prawie wszystka poszła do fary, więc takim 
spoiiobem Moskale 'byliby bardzo- snadnie 'arsenał 
zabrali, bo któżby go bronił był, gdyby gwardya 
była w kościele, a nawet i żołnierzy będących u fary 

.5* 
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byłoby im bardzo snadno Moskalom nie tylko wy- 
bić, ale nawet ich zdezarmowad, a potśm mogliby 
z ludem co chcąc zrobić. Ten biskupa Kossakow- 
skiego sposób nie mało nam zranił serca, gdyśmy 
się o nim iiowiedzieli,. że duchowna osoba, a prze- 
cięż nic nie zważał na tak wielką rzeź, któraby się 
stała w świątnicy Bożśj przez jego doradzenie dla 
naszych nieprzyjaciół; ten mówię biskup zdrajca, 
który tylko* wtenczas ^ przyjeżdżał do Polski,' kiedy 
miał podpisać na rozbiór kraj polski, ten to biskup, 
który już sam popełnił zabójstwo, bo niewinnych 
Bernardynów wybić kazał w świątnicy boskićj, która 
krew niewinna ich już wołała o pomstę na niego do 
Boga, • więc dopełnił on swojej miarki przez ten 
sposób, który podał* na obywateli warszawskich, bo ja 
na niego najmniejszego prąjektu nie układłem, a prze- 
cież potrafiłem go kazać z intrygą posłać do góry 
za to że oszukał tron, oszukał senat, oszukał i księży, 
a niewiedział o tym, że jeden szewc warszawski*zwy- 
cięży, a nawet wówczas tych, którym współbi^ci 
pozabijać kazał, jak niżej zobaczemy jaką śmiercią 
ginął, — ale dosyć już i o tym pięknym prałacie 
a teraz zobaczemy jak my robili nasze przygotowa- 
nie do f ewolucyi. 

Gdy już miałem wszystkich starszj'cK cechowych, 
tak zaraz obowiązek włożyłem na nich, aby się każdy 
z nich 'starał gospody rzemieślników zjednać ich 
serca^ aby nam byli do obrony,, a my z księdzem 
Mejerem i z Neckim, sprowadzflem na gesyą samych 
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tjifce oficerów, któfey nam iaźdy z nich przysięgę 
wykonad musiał, lękając się aby mnie powtórnie 
nie wydano, aló Bóg nam dopomógł^ że się sekret 
nasz me wydał, a choó u mnie na pierwszym pię- 
trze 'stał porucznik moskiewski, a przecież on o ni- 
czem wcal« nie wiedział a cłioó u mnie na trzecini 
piętrze nasze sesye się odprawiały przez całe pół- 
• czwarty niedzieli ' co dzień, to jest prawda żeśmy 
zawsze w nocy je mieli, ale jednak było się czego 
obawiad, a osobliwie mnie aby ktokolwiek nie wy- 
dał. Więc gdy się nam czas zaczęcia zbliżał, jak 
na złosd nie mieliśmy żadnego jenerała, ani też puł- 
kownika, któryby stanął na czele wojskowym, tylko 
między sobą mieliśmy dwóch śztabs-oficerów, a tylko 
sami subaltemi oficerowie byli do tśj rewolucyi. 
Także ja pie miałem ^ od obywateli takiego, któryby 
stanął na ich czele, więc wysłaliśmy rotmistrza Pą- 
gowskiego, który był zaufeny u obywateli warszaw- 
skich, ponieważ już był prezydentem, aby się on 
podjął stanąd na czele ludu cywilnego; ale że się 
tego urzędu niepewnego podjąć nie chciał, lękając 
się, aby nie był przed fgelstromem wydanym, bo 
wprawdzie było się czego obawiad, a chód widzie- 
liśmy jego wspaniałą i mężną duszę, który i sam 
zapewne oczekiwał na jakie zdarzenie rewolncyi; 
także wysłaliśmy z pomiędzy siebie majora Zayglica 
i kapitana Miecielskiego do Haymana, pułkownika 
z regimentu Działyńskiego, prosząc go aby stanął 
wojskowym na czele: więc ten pułkownik nasz tylko 
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nam tyle^ odpowie<iziały' źe gdy się zacznie rewolacjra^ 
to zapewnklm was, źe nie będę bił swoich, ale Mo- 
skali Nie móYnk do nas nic więeój bojąc się, aby 
nie był wydanym, bo zapewne Ayłby odesłany do 
^ego jenerała Działyńskiego, który od Moskali był 
juz wzięty w niewolą i odesłany był -do Kijowa, 
a to źe był wielkim patryotą — więc się było czego 
obawiad Gdyśmy nie mogli dostać naczelników ja1t * 
dla wojskowych tak i dla cywilnych, więc nie mało 
nas to obeszło, ale już żadnym • sposobem nie' n>o- 
gliśmy dłuźśj odwłóczyd, bo się nam już czas zbli- 
źał do zaczęcia, tiie chcąc czekad aż Moskale wprzód 
zaczną, bo już ostatni tydzień len przed Wielkanocą 
był, na który Moskale z wielką niecierpliwością oeze- 
kiwali, cjicąc aby jak najprędzój mogli swój-zamysł 
dopełnió. Więc tu muszę odkryó wprzód, ten sekret 
o którym ja się dowiedział i przez który przyspie- 
szanie naszśj* rewoluc}'i było prędsze niż moskiew- 
skie, a to takim sposoben. Miałem ja znajomość 
z oficerem moskiewskim," który był przy kancelaryi 
Igełstroma, z którym ja często gorzałkę 4)ijałem, 
gdyśmy się z sobą zoha<»yli; więc ten oficer przy- 
szedł do mnie w dzień wtorkowy z rana trzewiki dla 
swoj^ kochanki kupowaó, a kupiwszy one, tak zaraz 
mi mówił, abym ja zabrał żonę i dzieci i-co lep- 
szego z rzeczy i wyjechał z Warszawy choó na dwie 
niedziel, ja będąc ciekawym, zaraz go pytałem, dla 
czego mi każe wyjechać? aż. mi zaczął opowiadać 
tę piękną anegdotę, że w wielką sobotę w Warszawie 
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będzie wielkar rzeź z nami, na co ja* jemu odpowie- • 
działem, ' że ja o tćm pierwszy raz słyszę, aby to 
nastąpić miało. Ten poczciwy oficer zaczął mi opo- ' 
wiadad dokumentnie, jakim sposobem mająMostaile 
nam arsenał zabrad ,i wojsko będące w Warszawie 
zdezarmowad i Judzi broniących arsenału wybid,' 
a gdyby im się ta sztuka nie udała, żeby arsenału 
nie mogli dostad, to inieli ordynans taki, aby War- 
szawę zapalid 1 co można będzie, wprzód zrabowad, 
a potem z niśj wymaszerować ; więc najprzód pytał 
mię ten oficer, czy- ja wiem o tem, że rezurekcyapo* 
wszystkich kościołach ma tyd o jednćj godzinie? na 

'co ja jenąu odpowiedział, żem ja o iśm słyszał, ale • 
nie wiem, dla czego, więc oi\ mnie powiedzirf, że 
dla tego, bo wtenczas wszyscy ludzie pójdą do ko- 
ścioła na nabożeństwo, drugie, że gwardya zaciągnie 
podług zwyczaju do fery, więc wtenczas mieli Mo- . 
skale wszysttie kościoły z armatami otoczyd i ni- 

'kogo z kościoła nie wypuściś,- pókiby arsenału nam 
nie zabrali albo też nie zrabowali, a dla lep^ój 
wiary kazał mi pójśd upatrywad aruaat, które jaż 
pobliskości kojściołów" ukryte były i powiedział 
w Tttórj^ch .miejscach śą zachowane,, nad czem ja się 
bardzo zadziwowałem. Chcąc x>i niego więcój wy* 
czerpad, posłałem mu jak • najprędzój pa likier za 

' tak wielki sekret, który mi on odkrył, więc gdyśmy 
po parę kielichów napili, aż on nmie c^ą istotę od- 
krył, Jakie tylko sposoby mieli podane od naszych 
Polaków do zmiozemsk im w Warszawie, otóż mi 
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. powiedział, że ten sposób podał Igelstromowi biskup 
Kossakowski względem kościołów, drugie powiedział 

* mi, źe hetmann Ożarowski wydał polskim kommen- 
dantom ordynans, aby naród wraz z Moskalami bili, 
o czem my natenczas jeszcze nie wiedzieli, dopiero 

•od tego oficera; także powiedział mi, źe na Pradze 
na nas sześó skrzyniów noźów żołnierze w trzonki 
osadzają i one zaraz ostrzyli," także mi powiedział, 
źe Igelstrom tazał robid drewniane tabakierki na 
kształt pół trojaków, które w środku miały mieó 
z laku pieczęcie i miały być niektórym osobom pol- 
skim w Warszawie rozdawane, aby te osoby za po- 

• kazaniem tych znaków żadnój szkodzie nie podpadały,' 
także mi powiedział, że w Warszawie było natenczas 
Moskali 8000, ' którzy nawet dla niepozn^nia ukry- 
tymi byli, aby się Polacy na tem nie poznali,, więc 
to jest cała istota, którą my potem doznali, że mnie 
prawdę eo ^o słowa powiedział, więc ja temu ofice- 
rowi nie tylko żein mu za ten sekret podziękował 
ale nawet wieczną dla niego zapiszę wdzięcznośd; 
bo mnie zostawił życie przez swoje łaskawe o^trzer 
zenie, i przez to przyspieszył nam prędzej zaczęcie 
naszśj rewolucyi,. bom ja skórom się z nim poże- 
gnał, tom zaraz jak jiajprędzój dał znad wpółbra- 
ciom moim, którzy do związku tego zacfzęcia nale- 
żeli i zaraz prosiłem ich na ostatnią sesyą, którą 
my mieliśmy w koszarach artyleryi, bo u mnie na 
tak wielkie zgromadzenie osób miejsca obszernego 
nie było, więc i 8 oficerów zaraz pojechaliśmy upa- 
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trywać po Warszawie tych moskiewskich armat 
przy kościołach ukrjrtych, o którjch mi ten oficer 
moskiewski powiadał, więc my je tak znaleźli, jak 
on mówił, ze były w kamienicach blizko kościołów 
ukryte, co już dla nas było pierwszym dowo- 
dem jego prawdy — drugie zaraz prosUiem 
oficerów naszych, aby się starali dowiedzieć 
o tym ordynansie, jeżeli to prawda, że miał 
bydź już od Hetmana na nas wydany, o czem 
jeszcze nasi oficerowie niewiedzieli, więc zaraz poszli 
do komendanta i tak go mocno prosili, że im się 
żadnym sposobym wyexkusować niemógł, — więc 
musiał go im dać do przeczytania co za rozkazy 
w nim były, lubo to niby w sekrecie im był prze- 
czytany, aleśmy zaraz musieli każdemu o nim po- 
wiedzieć, abyśmy tśm bardziej energią wszystkich 
wzruszyć mogli, — w samej istocie, gdyśmy ten 
ordynans przed drugiemi ogłosili, to nam bardzo 
wiele osób przybyło do związku naszego, bo każdy 
bojainią napełniony widząc że to nie żarty, więc takim 
sposobem dowiedzieliśmy się istotnej prawdy, która 
się sprawdziła co ten moskiewski oficer powiedział, 
a nawet i te sześć skrzynio w noźów, które byty 
na Pradze na nas, i teśmy poźniśj dostali, i co tylko 
mnie powiedział, to wszystko jak największa prawda 
była, więc gdy nam się zbliżał wieczór, tak zaraz 
oficerowie zeszli się do koszar na sessyą, więc ja 
także z sobą prowadziłem cechowych majstrów pryn- 
cypalniej szych cechów na tę sessą już ostatnią, która 
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była w dzień wtorkowy, tam idąc na nią, nieszliśmy 
razem, tylko po trzy osoby i nie jedną ulicą tylko 
kilkoma dla niepoznaku, abyśmy, się nie wydali, więc 
tę ostatnią sessyą mieliśmy u porucznika Kubickiego, 
którój to szczęśliwie się umówili, anawet sobie przy- 
sięgli źe niezawodnie we Czwartek szczęśliwie za- 
czniemy, więc. zaraz wyznaczyliśmy sobie normalną 
godzinę, to jest 4tą z rana, na którą już wszyscy 
zbrojne oczekiwaó mieliśmy. Na tej sessyi zaraz 
ułożyliśmy instrukcyą dla majstrów. cechowych, na 
których ulichach stad mieli z bronią, a że jeszcze 
nie były prochy z prochowni do dołów przeniesione, 
więc wyznaczyliśmy sobie kapitana Eoppa, drugiego 
kapitana Linowskiego , aby swojemi żołnierzami 
w nocy prochy zachowali, aby nam ich Moskale nie 
zapalili. Tak tedy po skończonśj sessyi pożegnaliśmy, 
się z sobą i rozeszliśmy się do domów swoich i już 
każdy myślał o uzbrojeniu się jak najlepszem do za- 
częcia l^ewolucyi, a że nie mieliśmy do zaczęcia na- 
czelników: więc oficerowie w każdym swoim regi- 
mencie, starszego w randze oficera obrali, ale z tych 
którzy do naszój konspiracyi należeli, ponieważ ża- 
den z wielkich oficerów wdawaó się do tśj rewolucyi 
nie chcieli, jedni to czynili z bojażni aby nie byli 
wydąnemi, a drudzy bali się prochu moskiewskiego 
powąchać, bo brzydko nim pod nos kadzili a u nas 
tchórzów nie brafaiie, którzy tylko do rangi jak naj- 
większej, to się cisną, a do wojny to się czynią 
choremi, albo też uciekają od nićj. A ponieważ ci 
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oficerowie, których z v każdego regimentu bywało na 
sessyach po trzy osoby i to co raz inszych, bo dla 
szczupłego u mnie miejsca więcej bywać nie mogło, 
ale ci oficerowie powróciwszy do swoich regimentów 
zaraz swoimi kollegom opowiedzieli cośmy finalnie 
między sobą zdecydowali, więc ci oficerowie z osta- 
tniej ses^yi zaraz z sobą wzięli instrukcye, z któremi 
pójśd mieli ulicami na Moskali, bośmy ich cho<5 po 
trosze, to* jednak we wszystkie ulice rozdyspono- 
waliśmy, aby lud był przy nich śmielszy, więc ci 
oficerowie powróciwszy do siebie z sessyi, tak zaraz 
diugim opowiedzieli, i między sobą kommendantów 
obrali i przysięgę między sobą wykonali, więc przez 
środę uczynili wszelkie przygotowania na czwartek 
do bitwy. Tak tedy, ja biedny, nie miałem mkogo, 
coby stanął od. pospólstwa na czele, więc przys''ło 
mi do tego, że mnie oficerowie przymusili, żem się 
musiał rezolwowad ibydź powodem całśj rowolucyi, 
lubo mi to było bardzo trudno się odważyć ale 
i cóżem miał robić nieznając żadnój taktyki? bo 
jiatenczas rozumiałem, że to tylko sama taktyka nie- 
przyjaciół wybid może, ale jak widzę, że to wcale 
jest nie prawda, bo nam ci się z taktyką pochowali) 
a tylko my bez taktyki zostali, więc i ja byłem 
przymuszony poszukać taktyki owego rzymianina 
brata szewca, który zapewne więcćj taktyki nad 
swoje kopyta nie znał tak jak i ja, a nieprzyjaciół 
pogrążył, więc i ja si« właśnie takim samym spo- 
sobem na to dowodzenie odedał. Więc gdy mi 
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Bóg dał doczekać środy, tak zaraz naprzód uczynił 
rachunek sumienia przez spowiedź, na tą- samą in- 
tencyę, aby nam Bóg dopomógł szczęśliwie zacząć 
i skończyć, lubo to jest wielką prawdą,' że Bóg nie 
kazał zabijać bliźniego, ale cóż robić było, gdy nie- 
przyjaciele i tak dobrze o naszśj skórze myśleli, że 
podobno byłaby się w całości na nas nie została, 
a tak miisiałem się rezolwować, bo gdyby mnie 
może bez żadnego skrypułu nieprzyjaciel drzeć choć 
i ze skóry może, a za cóż ja nie mam bić najezdni- 
fców? Więc po uczynionśm nabożeństwie, zaraz 
z oficerami, cechowych wszystkich starszych wizy- 
towałem oddając każdemu z nich instrukcyą, aby 
wiedział na której ulicy miał stanąć, opowiadając 
im godzinę normalną, także a1)y każdy słuchał wy- 
strzału z armat, który na znak zaczęcia miał bydź 
dany, więc wtenczas aby już każdy nieprzyjaciół nie 
żałował, i tak się też stało, że każdy nawet nie spał 
oczekując na znak wystrzału. Tak tedy to nasze 
wizytowanie ledwieśmy na godzinę 11 w nocy skoń- 
czyli, ponieważ każdemu było jak najdokładniśj opo- 
wiedzieć, aby wiedział co ma robić, a niektórych 
cośmy ich w domu nie zastali, więc musieliśmy do 
nich i po kilka razy jeździć aby koniecznie był uwia- 
domionym o tym zaczęciu naszóm, więc gdy powró- 
ciłem do koszar oznajmując drugim oficerom, którzy 
tam na nas oczekiwali chcąc się od nas dowiedzieć 
z jaką obywatele przyjęli chęcią te naszą instrukcyą, 
ale gdyśmy im powiedzieli że od .nas bardzo dobrze 
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przyjęli i prawie bez źadnój exkuzy, to prawdziwie 
źe im serca przyrosło od wielkiego ukontentowania, 
— a że jeszcze niemielśmy żadnego porozumienia 
z ułanami królewskiemi, ponieważ dopiero przyma- 
szorowali do Warszawy, a nawet królowi zaraz przy- 
sięgę na wierność wykonali, więc prawdzie baliśmy 
się im zwierzyć naszego sekretu, aby nas niewydali 
z niego, — ale jednak Bóg dał mi tyle śmiałości, 
żem ich w ten sam wieczór o godzinie 12. ng, nasze 
stronę przemówił, jak niż^j zobaczymy źe mi się 
dobrze udało — tak tedy w koszarach z oficerami 
jeszcześmy z sobą się naradzali, bo nam brakowało 
koni do ciągnienia armat, ale im doradziłem, źe 
konie od karów były u Intendanta karowego próżne, 
które my mogliśmy zawsze ich wziąśd, a było ich 
par 60, więc na nie zrobiliśmy pamięd, źe skoro 
zacznie się rewolucya, to je wziąśó możemy, — więc 
ja przy pożegnaniu z oficerami zaraz mówiłem, aby 
mi dali dostatkiem ładunków, abym miał dla oby- 
wateli, więc zaraz posłali ze mną dwóch oficerów 
do cechauzu^ bo tam już był taki oficer, który od 
nas miał dyspozycyą', aby pospólstwu broń i amu- 
nicyą rozdawał, więc ci dwaj oficerowie wynieśli 
mnie z cechauzu sześd tysięcy ładunków i skałek do 
broni, te ładunki i skałki miałem wchustkach po- 
wiązane^ które z sobą wziąłem do karety. To wio* 
ząc da siebie po drodze przed kościołem Św. Trójcy 
spotkałem z rontem jadących ułanów królewskich, 
ja widząc oficera na koniec jadącego z żołnierzami, 
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zawołałem do niego, źe ja mam bardzo ważny iute- 
res i prosiłem na butelkę wina, — oficer ten zaczął 
mi się wymawiad, że jedzie z rątem, ale już nazad 
powracał, tak przecież go uprosiłem, że zemną na 
wino poszedł, a żołnierzy do siebie odesłał, tylko 
swego konia dał memu stangretowi potrzymać; — 
więc gdy przyszliśmy na wino, tak zaraz nalawszy 
w szklankę wina i wypiłem do niego i jemu nalaw- 
szy oddałem i zaraz zacząłem mówid do niego temi - 
słowy : — Mości Dobrodzieju ! wiem że jesteś obrońcą 
ojczyzny naszej, bo jesteś polski żołnierz, więc racz 
mi powiedzieć, jeżeli wiesz o tem, źe dnia' jutrzej- 
szego mają nam Moskale arsenał odebrać i żołnierzy 
naszych zdezarmować, lub też onych wybić, lub też 
Warszawę z niemi zapalić — więc WPanu dobro- 
dziejowi donoszę, źe my pospólstwo determinowani 
jesteśmy, że arsenału i naszych żołnierzy wszystkłemi 
sposobami do szczętu bronić będziemy, a zatem niosę 
moje prośbę doWPankDobr: abyś mnie powiedział 
o tka jeżeli joż jesteście uwiadomienia lub tężenie,, 
ponieważ my z garnizonem będącym w Warszawie 
* jesteśmy w Jednym z sobą porozumieniu, a tylko* 
nam' jeszcze WPDobrodzieja do siebie brakuje, abyś- 
cie nam stanęli w obronie naszego arsenału, bo 
jeszczę niemamy ż Waść Panami żadnego porozu- 
mienia, a już 'dnia jutrzejszego jest dzień na to 
umyślnie determinowany 31 Moskali na nas - — za- 
czem ja imieniem obywatelskiem upraszam WPanów 
Dóbr. abyście nam stanęli do pomocy na odparcie 
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nieprzyjaciół naszych, abyśmy tak . wielkiej hańbie 
ni6podpa4ali w Europie, aby^y ten klejnot drogi 
arsenału uttadd mieli — więc ten porucznik od 

' ułanów królewskich gdy to odemnie usłyszał, tak 
najprzód nmie zapytał : com ja za jeden, aby wiedział 
jak- ze mną ma mówić — , i gdzie ja mieszkam? 
więc ja jemu odpowiedriałem ; źe jestem mieszcza- 
nin i że mieszkam w Rynku na przeciwko kładki — 
- powtórnie ^ię pytał jak się nazywam, — więc ja 
jeinu odpowiedziałem, źe się nazywam Ignacy Za- 
błocki — lubo tak jedno, tak drugie nieprawdę jemu 
powiedziałem; bom ja mieszkał na Dunaju, a prze- 
zwisko moje nie Zabłocki, ale KiMski Jan^ nazy- 
wałem się, — bojąc się jego aby mnie nie wydał, 
gdyby juź widział imię i przezwisko moje — ale 
gdym mu to powiedział — tak zaraz mnie dał rękę 
na znak swego humoru, źe tego momentu pojedzie 
do korpusu swego i ó tem uwiadomi- wszystkich, 
oficerów 'swoich, aby byli w pogotowiu do rewolucyi 

. i zaraz pi*zed Bogiem pałec na palec założył, że nam 
szczerze dopomagad będą, gdy to i o nich tak do- 
brze chodziło, jak i o nas, bo gdyby nie byli o tem 
•uwiadomieni; więc by bardzo snadno wpadli w ręce 
nieprzyjacielskie — ten oficer mówił do mnie zaraz 
te słowa: Obywatelu! bądź o nas przekonany, że 
lubośmy królowi praysięgę wykonali na wiemośó, 
ale jak widzę, źe nas król na to tu sprowadził, abyś- 
my .tu broń przed nieprzyjacielem złożyli, czego 
z nas żaden tej ki-zywdy sobie .zrobió niedanąy, wo- 



80 PAMIĘTNIKI. 

lemy się lyzykowad na śmierd aniżeli iżby^my mieli 
bydź zdezarmowani publicznie w stolicy — więc my 
z wami staniem do obrony naszej ojczyzny — bo 
juź dosyd pogardy od Moskali cierpiemy, a zatem 
raz urodziłem się i raz dla mojej ojczyzny niech- 
umieram, więc proszę cię obywatelu f abyś mnie Pan 
w tem objaśnied mógł, abyśmy wiedzieli gdzie się 
mamy udać, gdy się zacznie rewolucya i o której 
godzinie — wiec ja widząc go dosyć gewliwie mó- 
wiącego do mnie, a zaraz jego tak dokładnie uwia- 
domiłem, że -gdy się dzień zrobi, aby juź konie 
mieli w pogotowiu, i żeby się od żołnierzy Mirow- 
skich do których najbliżej mieli którzy już są w po- 
gotowiu do bitwy, i aby się z niemi razem trzymali, 
jeżeli nie chcą bydź od Moskali zdezarmowani, — 
ale mu jędnak bałem się powiedzieć o godzinie, 
której zacząć mamy. — Ten poczciwy oficer' za te 
przestrogę którą ja mu dałem oświadczył nieśmier- 
telną wdzięczność, deklarując bydź jak riajranniój 
u mnie, — lecz to jego oświadczenie bytności u mnie 
mocno mnie przeraziło, lękając się, aby mnie nie 
wydał, — więc wypiwszy wino pożegnaliśmy się 
z tem przyżeczeniem mi, że zaraz tb wszystko dru- 
gim opowiem i że już od tego momentu będą w po- 
gotowiu do rewolucyi. — więc ja wsiadłem do ka- 
rety i przyjechałem o godzinie' 1. do siebie,- tak . 
tedy wybrałem ładunki z karety i pownosiłem je do 
siebie, więc zaraz wziąłem papieru i napisałem tes- 
tament dla żony i dzieci moich, chcąc im porządek 
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uczynid z majątku mego, aby się po śmierci mojśj 
matka z dziedmi niekłócili, a tak zrobiwszy podział 
między żoną i dziedmi, położyłem go źonie^na po- 
ścieli, aby obudziwszy się jego sobie przeczytała. — . 
Gdy godzina trzecia wybiła, tak zaraz śpiących u mnie 
ludzi z okładem 200 obudziłem, którzy się na noc 
do mnie poschodzili^ aby już oczekiwali na wystrze- 
lenie z armaty, a ja wziąłem w jedną serwetkę ła- 
' dunki,* a w' drugą skałki i poszedłem najpi-zód do 
miśjskich żołnierzy i im rozdałem, aby się mieli 
'czśm bronid, ponieważ u tych żołnierzy ska:łki dre- 
wniane były, a prochu u siebie nawet go nieznali, — 
tak zaraz ich rozdysponowałem w ktdrym miśjscu 
mają 'Oczekiwad na Moskali, .a potśm poszedłem do 
ich Wachniistrza, także jemu dałem ładunków i skał- 
kdw, przykazując mu jak najsurowiśj, aby gdy się 
alarm zacznie, natychnfliast' kazalt na' Katuszu na 
gwałt trąbid i dzwonid pod odpowiedzią życia gdyby 
tego -niedotrzymał rozkazu mego — ' więc tam roz- 
dysponowałem i z tamtąd poszedłem do żołnierzy 
Marszałkowskich chcąc ich taJc^e o rewolucyi uwia- 
domid, lubo ich pan icocno bronił gadad o niej, al^ 
ja tak byłem, do jego żołnierzy poufałym^ żem się 
kozy wcale nie obawiał, ale uawet na zburzeme ich, 
aby swego pana surowych- uniwersałdw niesłuchałi, 
wydałem im sksdki i ładunki, i już im nie sekretnie 
powiedziałem, że się już zacznie rowolucya, ale im 
* wyraźnie powiedziałem, fe już temu i sam Marsza-, 
łek nieporadei — ale ja daleko łagodniójszych żoł- 

6 * 



82 ' - • PAMIĘTNIKI. 

nierzy znalazł, aniżeli ich samego Pana,, bo się .ze- 
mną nawet niespierali, £Qe całem sercem odemnie , 
ładmiM przyjęli, których wcale przy sobie niemieli, 
- — atak rozdawszy onym, .ich rozdysponowałem, aby" 
zaraz gdy się alarm zacznie, Moskali, gdyby chcieli 
prziBchodzid przez Nowomiejską bramę, Jadnym spo- 
sobem niewypnszczali, ale im zdaleka od bramy od- 
pór dawali, więc ci szacowni^źołnierze, jaknajprędzśj 
zabrali się do nabijania broni, i zaraz mnie słuchali 
— otóż ja i tych już pozyskałem ^żołnierzy,, których, 
się najbardzićj trzeba było obawiać, niechcąc siedzieć . 
w ich pięknej iozie, ale Bóg jnnie przecież od ni^j 
•obronił że mnie przecież ominęła; więc po uczynio- 
nej dyspozycyi* żołnierzom Marszałkowskimi; tak za- 
raz moich ludzi posłałem żabezpieczyó dzwony po 
kościołach, jako to tych: Dominikanów, Paulinów, 
od Pary, Bernardynów,' więc do. tych kościołów 'po-* 
słałem 'po dwóch ludzi na gwałt dzwonienia, aby 
od razu nieprzyjaciół napełnić bojaźnią i str^ićhem, . 
-^ więc. gdym tó rozdysponował, tak się już dzień 
mały zrobił, a źe jeszcze, miałem trochę czasu dg 
jwryznaczonśj godziny, więc powtórnie poszedłem na 
ratusz do Wachmistrza, chcąc mu Jeszcze dokładnie 
rozpowiedzieó, aby gdy się alarm zacznie, żeby zaraz 
Moskiewską kancleryą wżiąl w swoje obroty, którą 
mieli w rynku, -aż ja przyszeiUszy do,niego już nie- 
zastałemgo u siebie, a on poszedł mnie do.Prezy-, 
tdenta meldować, że ja bunty po Warszawie robię, 
i żem mu przyniósł ładunków i sk^ńek'— otóż pic- 
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kny żołnierz, ja jemu przyniósł, aby się sam od 
imierci bronił, gdy nas on bronić niebędzie, a on 
•mnie za to jeszcze oskarżyć poszedł — więc Prezy- 
dent zaraz poszedł raportować do króla — król je- 
gomość, jak najprędzój posłał Jenerała ByszewsMego 
z raportem do. Igelstroma, — a ja gdy się o toną 
dowiedział, tak zaraz powracając do siebie po broń, 
jnź będąc wpasśyi wielkiśj, wziąłem kordelas uXię- 
dza Meiera,- który miał przy sobie, a właśnie naten- 
czas nadszedł ku mnie oficer moskiewski — ja wziąw- 
szy od Xiędza kordelas tego momentu na nim po- 
czątek zrobiłem — gdym go już uspokoił, tak za- 
raz krzyknąłem na ludzi aby poszli za moim przy- 
kładem i nieprzyjaciół naszych nieżałowali — więc 
natenczas ten sam- ułan, który mnie zapewniał, że 
jak najraniej miał bydź u mnie, otóż w ten monent 
do Innie przyjechał donosząc mi że już wszyscy ułani 
•królewscy złączyli się z mirowskiemi żołnierzami 
i że już mieli wyjeżdżać do ataku, tylko mnie ka- 
zali da(f znać, abym już zaczynał. — Otóż będąc 
kontent, że nam Bóg dał i tych serca pozyskać,' 
o których my się lękali niemając ich zabezpieczo- 
nych, więc uściskałem go serdecznie za tę pocieszną 
nowinę, którą mi doniósł. — Więc inu mówiłem, 
aby jak najprędzćj dawał znać o tćm, żeśmy już 
zaczęli, rewolucyą, — więo ja krzyku narobiłem, aby 
lud usłyszał , — alić Bóg dał, *że ludzie ze wszyst- 
kich stron, jak wzięli Moskali mordować, tak tóż 
zaraz i. w dzwony na gwałt uderzyli, '— a że na 



84 PAMIĘTNIKI 

Igelstroma najlepiej zrobiłem przysposobienie, bo 
tam szewców i krawców postawiłem na niego a na 
Baura, który stał na Nowśm Mieście zdałem Siera- 
kowskiemu starszemu rzeźnickiemu dyspozycyą, aby 
on go wziął w swoje obroty, — więc znów wylazł 
mi zkądsió kapitan moskiewski, którego ja jak, naj- 
prędzej sprzątnąłem, aby nam swojej kompanii prze- 
ciw nam niekommenderował, więc natenczas żona 
moja widziała, jak ja jego zabił, tak zaraz upadła 
na ziemię i zemdlała, — ja lubo to samswojemi 
oczyma widział, źe zemdlała, ale jednak ja niemia- 
łem czasu pójśó ją trzeźwió i ratowad, ale niezwy- 
czajnie byłem żalem napełniony, ponieważ była 
w ciąży, a przez to przelęknienie mogłaby się i sama 
-> i niewinne dziecko utracid, — więc ja jeszcze wpa- 
dłem na kozaka, który także z dziury wyłaził, tak 
jego w kark zaraz, aby już więcśj jak kobiet, tak 
mężczyzn swoją piką nie kłuł, — tak tedy tam 
moja żona złapała mnie za rękę, i mówiła do mnie 
te słowa : Mężu najukochańszy I * cóż to ty robisz ? 
a na toż to ciebie ci przyjaciele namawiali, abyś ty 
miał kogo zabijać i sam od kogo miał bydź zabi- 
tym? o wspomnij tylko na dzieci nasze, że ty ich 
i mnie chcesz sierotami zrobić; gdy ty nas opu- 
szczasz" — więc ja żonie to odpowiedziałem, że już 
teraz o tern nierychło mówić, ale się nam trzeba 
bronić. — Tak ja prosiłem jej aby poszła do domu 
i prosiła Pana Boga, — ale to nic jej ta mowa 
nie pomogła, i żadnym sposobem puścić mnie nie- 
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chciała, mówiąc do mnie to^ że tyś się mężu ryzy- 
kował dla ojczyzny giną<S, a ja wraz z tobą ginąd 
będę dla twojśj miłości, i poty się ciebie niepu- 
szczę, póki albo się sam do domu niewrócisz, albo 
wraz z tobą zabitą będę, — to opanowanie mnie 
od żony przyprowadziło mnie prawie do ślepej passyi,. 
bo naturalnie trzeba było z najmilszą żoną potyczkę 
odprawió, gdym się jśj od siebie niemógł pozbyó, — 
ale dałem się przekonać, pamiętając na to, że mam 
6 dzieci, a gdy oboje zabici będziemy, któż ich ży- 
wić będzie, — więc musiałem wziąśd żonę i zapro- 
wadzić do siebie, — gdym ją wprowadził do izby, 
aż moja żona najcnotliwsza, klęknąwszy przedemną^ 
na wszystkie mnie obowiązki prosiła, abym już ni- 
gdzie z domu nie wychodził, ja tedy podjąwszy żonę 
odedrzwi, abym się tóm snadniśj z izby wymknął, 
więc jśj deklarowałem już nigdzie nie wy chodzić, 
tymczasem wyjąłem klucz ze środka drzwi izby, 
i żonę od drzwi trochę odprowadziłem, i sam szczęśli- 
wiem się wymknął, i żonę z dziećmi na zamek zam- 
knąłem, która już nigdzie wyjść niemogła, a ja jak 
wyszedłem z domu o godzinie 4 z rana, tom nie- 
przyszedl nazad aż o godzinie 5 wiecsór : więc gdym 
się już z kamienicy wymknął, a tak zaraz pobiegłem 
do Igelstroma, aby go można było jakim sposobem 
capnąć, ale że już niemożna było do niego dostąpić, 
bo był od króla uwiadomionym, a w tyin punkcie 
nasi wojskowi dali ognia z armat, więc ja jak naj- 
prędzej wzi^em z sobą ludzi kilkuset; i poleciałem 
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z nimi na MtiranowsMe, bo tam t^ło pięć ^mat* 
moskiewskich przy ammiicyi postawionych, tak my 
szczęśliwie je moskalom odebrali, źeisanii moskale 
niewiedzieli co się to znaczy, bo żadnego ordynansu 
do bicia nas jeszcze wtenczas niemieli, więc my ża- 
dnego moskala niezabili, tylko ich zdezarmo wali, ar- 
maty i ammiicyą zabrali, a ich w niewolę pobrali, 
-^ więc ją tych ludzi zaprowadziłem z armatami ^ 
do naszej artyleryi, a z niemi zaraz po wszystkich 
ulicach my się rozeszli, i już nie ustanny ogień 
szedł jak od nas, tak i od moskali, — więc ja z ka- 
pitanem Linowskim wzięliśmy dwie armaty, i one 
W krasiński dziedziniec zaprowadzili, bo wtenczas 
pełna ulica Miodowa była moskalów, więc gdyśmy 
dali . do nich kartaczami ognia tylko 4 razy, to w ten- 
czas moskali bardzo wiele padło, — co się niespo- 
dziewali od nas taiiego prędkiego przywitania, — 
alo gdy oni do nas od siebie dali z armat ognia, 
to co nas przy dwóch armatach ludzi 15 i sześciu 
żołnierzy do strzelania było, to nam się tylko jeden 
żołnierz został i 8 ludzi cośmy armaty ciągnęli, — 
otóż nam kapitana wtenczas ubili, — więc nam juz 
nieprzyszło się tam bronić, bo teraz na nas kawale- 
rya moskiewska wpaćBa, więc my tylko z jedną ar- 
matą uciekli, a drugą musieliśmy zostawić, bo jćj 
niemiał wcale kto ciągnąć, a jeszcze była trupem 
zasłana w około (ulica), więc trzeba było wprzódy 
tropów odeiągnąć, a potom armatę wziąść, ale my 
do tego wcale czasu niamieli^ więc zaia^ nam wię- 
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t5ej arteleryi na sukurs przybyło, .i znowuśmy wy- 
^pędzili moskali i -swoją armatę odebrali, i— więc 
nas powtórnie .stamtąd mioskale wypędzili, tak ja 
wziąłem sobie cztery armat i kilkirkanonierów i chcie- 
liśmy się dostać na Nowe Miasto, ale żeśmy wpa- 
dli w Kozią ulicę na moskali ztćmi armatami, więc 
szczęśliwie ich pokonaliśmy,* bo całą ulicę trupem 
zasłalim, ponieważ się niemieli gdzie moskale przed 
nami ukryć, tani zabraliśmi moskalom dwie armaty, 
i broni więcśj niż 500 , — ' ztamtąd już wziąłem 
duże dwie armat i' one przeprowadzttem do Nowo- 
miójskićj bramy, więc t^^m znowu moskali na Pod- 
' walu wypędziliśmy. — Ztamtąd już poszedłem do 
cechów, abym ich pocieszył, żeśmy już Inoskalom 
zabrali 7 arinat i amunicyi 'bardzo wiele -^ więc 
tam dodawszy ludziom serca, wziąłem z sobą ludzi . 
. kilka set, i z niemi dostaliśmy się do arsenału, a tam 
' zaraz, którzy broni z sobą niemteli, więc z arsenału 
wzięliśmy tyle, ile tylko, potrzeba było, a lubośmy 
nienąogli Igelstroma dpstad, że wojska jego było • 
koło niego pełna ulica Miodowa^ więc my jednak , 
jemu tak mbcnO przeszkodzili, że' wiele tylko adju- 
tantów z ordynansami do wojska od siebie wysyłał • 
tośmy żadnego nieprż^puścili, aleśmy mu każdego 
ubili, — więc przez to samo moskale właśnie po- 
głupleli, bo ńiewiedzieli co mają robić, gdy się nie- 
mo^li doczekać żadnego ordynansu. — My zaś tak 
rozbropnie zrobiliśmy, że najprzód mosbdi odpędzili 
od ich amunicyii na Lesznie wpadliśmy na 500 mo- . 
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skali, którzy się zamknęli w .pałacu , i mieli przy ' 
sobie 5 armat, a że już nieraieli *do nich amunicji, - 

^ więc my abces wpadli na nich, ale- nawet -już ła- 
dunków niemieli do ręcznśj broni, tak zaraz prosili 
nas o pardon, — więc my im najprzód kazali broil 
na ziemię złożyć, a potśm^od niśj odstąpić, — tak* 
tedy ich oficerowie żołnierzom swym nie pozwalali, 
więc my. dali kilka razy jognia do nich, widząc żoł- 
nierze, że się niemają pzem bronid, tak zaraz nam 
broń złożyli, i sami na ziemi klęknęli, prosząc nas 
o pardon — my "więc skoczywszy, broń i armaty 

•im zabrali, i żołnierzy zaprowadzili do Czekhauzu, 
i onych tam osadzili, a że ich oficerowie niechcieli 
żadnym sposobem pardonu, ani z żołnierzami pójść 
niechcieli, więc tych zaraz na miejscu pobiliśmy. — 

• Więc potem lud takisięimiały zrobił, że nad wypo- 
wiedzenie, choó taktyki ani praktyki nawet nieznałi, • 
bo na brauchach do moskali podsuwali się, i do nich'* 
jak do kaczek strzelali. — Więc potem poszedłem- 
z ludem przez Saski dziedziniec, i tam wzięliśmy 

- tył moskalom, którzy się bili z Działyńskiemi żoł- 
nierzami pod Styni Krzyżem, bo gdybym tam był 
z ludem- nie przyszedł na sukurs Działyńskim, takby 
moskale ze wszystkiem byli zwyciężyli Działyńskich, 
ale gdyśmy im tył ^sabrali, tak zaraz my Xięcia 
Gagaryna moskalom ubili. — ;• Tam to mówię przed 
Stym Krzyżem, można powiedzied, że. feto niewidział 
cudu, to tam go mógł' bezpiecznie zobŚ^jó, bo tam 

• było moskali z okładem 4000, a pałsMch żołnierzy 
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tylko jeden pułk Działjńskiego, których więcej nie ' 
było nad 600 żołnierzy, i to jeszcze się na trzy 

* części po 200 żołnierzy podzielili, więc jedni szli 
praez Nowy Świat, a drudzy przez Tamkę, a trzeci 
szli koło ti-zech Krzyżów na Saski dziedziniec, więc 
wszystkim moskalom zabraliśmy przód, i tylko mo- . 
skale rozumieli, że Dzialyńscy przyjdą jedną tylko 
ulicą Nowym Światem, na których się moskale 
mocno przjgposoMi, bo się niespodziewali, aby mogli 
przyjść traema ulicami, więc gdy żołnierze Dzia- 
łyńscy najprzód przyszli Nowym Światem, tak zaraz 
moskale okrutnie ognią kartaczami do nich dawali, . 
tak dalece, że Działyńskich zaraz ku trzem.Krzyżom 

^odpędzili i dosyd ich ubili, — gdy te dwie kolumny 
się przybliżały, tak zaraz pospólstwa więcej 5000 
z niemi się złączyło, i zaraz jak najspieszniej 
przez Koński targ ku ^ Świętemu Krzyżowi po- 
szło, — więc tam na tym Końskim targu, zaraz my 
obces na moskali wpadli i onych przed Święty 
Krzyż wypędzili, więc im zaraz zabieglim drogę, 
przejściem przez Saski dziedziniec, aby nam nie 
wpadli na Krakowskie przedmieście, — więc później 
jeszcze przez- Tamkę trzecia kolunma Działy ńskich 
nadciągnęła, dopiero wzięliśmy Moskali we trzy 
ognie, więc tam wtenczas, było się na co patraed, 
bo już wtenczas moskale karabatalion zrobili, — 
więc po trzech godzinach utarczki z nami, ładunki < 
moskale wystrzelali, — tak my obces wpadliśmy 
na moskali, i onych szczęśliwie- pobili, i resztę 
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• w niewolę zabrali, — niemogę tu zapomnieć wdzięcz- 
ności dwom obywatelom, itónj swą walecznością 
bardzo wiele ludzi od śmierci obronili, kt:5rzyby się 

■ musieli stacj ofiarą w tój bitwie, a to tym sposo- 
bem: że jeden obywatel dobrze w broń opatrzony, 
wszedł na dzwoniucę Stg. Krzyską; a drugi oby- 
watel wlazł w szulerhaus będący przy pałacu Pana 
Tyszkiewicza, więc ci dwaj obywatele, umyślnie 

-zwrócili sw^ oczy na artyleryą łnogkiewską, — bę- 
dący przy armatach, więc gdy który kanonier chcąc 
na zapale armaty lontem proch zapalić, to ci, dwaj. 
obywatele każdego kanonieraubUi, tak dalece, że 
żadnym sposobem moskale nie mogli strzelać z ar- 
mat swoich, bo jeszcze dobrze nie doszedł do ar- 
maty, a już był* ubity. — Na 'ostatku moskalom' 
lonty pogasły, bo ci ich sobą pogasili, którzy byli 
zabici, • — Więc takim sposobem moskiewsMe ar- 
maty wcale nie mogły bydż na nas użyte, i- wcale 
próżno stać musiały, bo im kanonierów wybili, — 
Tych armat było sześć, z których nie mało ludzi 
"paśćby musiało, gdyby nie męztwo tych dwóch oby- 
wateli, których ja tu nie wymieniam, ' bo niewieril 
jak się nabywają, na których' ja sam oczyma memi 
patrzałem. 

Po Urn zwyeicztwie otraymanem nad moskalami, 
Działyńskiego regiment przymaszerował, i stanęli 
przed królem Zygmuntem, oczekując na dalszy roz- 
kaz. — Tych Działyńskich żołnierzy, których Ijyło 
600f ledwie się połowa została, bo było dosyć z nich 
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zabitych i plejzerowanych, także było wiele i oby- * 
wateli latmych i zabitych od moskali^ -^ więc po 
godzinie 3 już moskali wyprzątnęliśmy po całój 
Warszawie; tylko się w czterech miejscach zamknęli, 
to jest : w Krasińskich pałacu, w dziedzińcu i w ogro- 
dzie Krasińskim, — w drugiem miejscu u Kapu- 
cyn(Jw w kościele, w klasztorze i w ogrodzie Kapu- 
cyńsMm, - w trzecim miejscu . moskale byU zam- 
knięci w pałacu tym, gdzie stał Igelstrom, naprze- 
ciwko Kapucynów na miodowej ulicy, — w czwartśm 
miejscu byli zamknięci moskale, to jest: w Gdańskim 
ogrodzie, — więc po wszystkich tych miejscach 
nasze wojska z armatami moskali otoczyli i w mu- 
rach dziury do armat robili, — więc ja natenczas 
widząc już bezpieczeństwo dla nas wszelkie, zosta- 
wiwszy przy wojsku naszśm pospólstwa kilka dziesiąt 
tysięcy do pilnowania i strzeżenia moskali, sam po- 
szedłem w rynek zobaczyć co się tam dzieje, — więc 
widząc i tsmi bezpieczeństwo wszelkie, więc zaraz 
wysłałem Pana Kriegera z drugiemi obywatelami do 
Pana Zakrzewskiego, prosząc go w imieniu oby- 
watelskiśm, aby przyszedł na Eatusz, — więc gdy 
przyszli oKywatele z Panem Zakrzewskim, tak zaraz 
poszliśmy z niemi na dziedziniec królewski, i tam 
okrzyknęliśmy Pana Zakrzewskiego Prezydentem War-, 
szawy. — Więc po tóm ogłoszeniu, zaraz my z Pre- 
zydentem poszliśmy na Batusz, i tam bardza wielka 
liczba obywateli z oficerami przyszła na obranie Sady 
asastępczśj tymczasow^i więc w tern obieraniu Sady, 
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mnie ' oficerowie wraz z obywatelami przybraU" 
do Bady Narodowej, która była tak nazwaną tym- 
czasową aż do dalszego urządzenia w narodzie. — 
Więc, gdym już był obranym do Rady, tak zaraz 
mnie Eada z pomiędzy siebie wyznaczyła do króla na 
.dyżur, i przykazała mi wszelkie u króla zachować bez- 
pieczeństwo; ponieważ żołnierzy- natenczas w zamku 
przy królu nit było, bo wszyscy żołnierze z pospól- 
stwem pilnowali moskali, aby się nam którędykol- 
wiek nieprzerznęli z tych miejsc, w których byli 
zamknięci, więc ich całą noc pilnowali, - — a po 
wszystkich ulicach w Warszawie ogień się palił, 
abyśmy widzieli moskali, gdyby się chcieli przez 
lud w nocy przerżnąć. — Więc ja odebrawszy roz- 
kaz od Rady, abym zamek ubezpieczył, więc zaraz 
poszedłem między obywateli, i wziąłem znaczniej- 
szych osób, i z niemi poszedłem do zamku, i tam 
warty wszędzie postawiłem z niemi, więc przez całą 
noc z tymi obywatelami byłem. W piątek z rana, 
gdy się dzień zaczynał robid, więc ja zabrałem 
z zamku wszystkich obywateli, i poszliśmy resztę 
doby wad moskalL — Więc król i rada widząc, że 
się już moskale utrzymad nie mogą, tak zaraz wy- 
słali trębacza, aby otrąbił na pardon, aby się mo- 
skale poddali, a potśm wysłany był do Igelstroma 
Zakrzewski i Jenerał Mokranowski z kapitulacyą, 
aby stę poddał. Więc Igelstrom raz deklarował, 
że się nam podda, a drugi raz odpowiedział to, je- 
żeli królowi, to będzie kapitulował; jeżeli Narodowi 
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to kapitulowad nie będzie, więc król nasz niechciał 
się w to wdawad, tylko odpowiedział to, źe on o re- 
wolucji niewiedział i wiedzieć niechce; więc znowu 
drugi i trzeci raz Zakrzewski i Mokranowski jeidzrli 
do Igelstroma, aby się poddał, — więc to zwodze- 
nie ludu przez kilka godzin bawiło, bo musieli ocze- 
kiwać na odpowiedź Igelstroma, czyli zechce przed 
Narodem kapitulować lub nie, — na czem my 
najwięcśj tracili, bo lud będąc uwodzony przez ogło- 
szenie kapitulacyi, więc lud, gdy się zbliżał ku mo- 
skalom, już niestrzeląjąc do nich, spodziewając się, 
źe będą kapitulować, w czśm cale nie była prawda 
i toć moskale dawszy z broni ognia, 'ubili nam kilka- 
dziesiąt ludzi niewinnie przez to uwodzenie ludu, — 
więc gdy za trzecią rażą Igelstrom dał odpowiedź, 
źe kapitulować niebędzie, więc my% tę usłyszawszy 
rezolucyą, źe moskale bronić się będą do ostatniego ' 
momentu, tak my zaraz uderzyli raptem na wszyst- 
kie miejsca, i moskalów dostali, — a Pan Igel- 
strom w kilka koni od strachu wielkiego uciekł, — . 
a to wszystko przez zwodzenie nas, źe będzie kapi- 
tulował, co przez ten czas przebrał się w inne suknie 
do ucieczki — więc go lud nie poznał w tak wiel- 
kiem zamieszaniu. Więc skończyliśmy rewolucyą 
w piątek o godzinie 3 po południu ze wszystkieni.. 
Moskalom tym dawaliśmy pardon, którzy nas o niego 
prosili i broń przed nami złożyli, więc ich bez po- 
krzywdzenia żadnego zaprowadzili w miejsce prze- 

• 

znaczone dla nich do siedzenia, — a że nam Igel- 



94 



PAMIĘTNIKI 



strom do Prusaków uciekł, którzy Prasacy byli tylko 
o 4 inile od Warszawy, więc nam zaraz tego samego 
wieczora pod Warszawę na sukurs moskalom przy- 
stąpili, . — ale już nie rychło przyszli na poipoc, 
^ bośmy już moskali uspokoili, więc Prusaki także 
dostali od artyleryi cMostę nieszpetną, bo za kilku 
wystrzałami z armat, kilkadziesiąt Prusaków padło. 
Więc Pruśaki pomiarkdwawszy, że Polaki, pod nos 
nie fle kadzą, tak zaraz od Warszawy odstąpili, 
więc my mieli od nich spokojnośd wszelką przez 
Mika niedziel - a tak szczęśliwie się skończyła 
rewolucya nasza w strzelaniu naszśm. 



• ' 



• 
* 



JANA KIUŃSKIEGCT. . 95 



i.Jm. 



Rieszczgsliwy i smutny dla mnie priypadek do- 
stania sig w niewolą praską r. 1794. 



Po wzięcia Naczelnika Tadeusza Kościuszki 
w niewolę moskiewską, zaraz nam na jego miejsce* 
stanął* Wawrzecki. Więc ja gdym mu się pierwszy 
raz prezentował zaraz mnie zapytał : zkąćf ja rodem 
jestem? więc jp. mu odpowiedziałem, że jestem z Po- 
znania, — więc Wawrzecki zaraz mi powinszował 
męźności serca megoj więc po uczynionych i oka- 
zanycłi dla mnie grzecznościach; powtórnie mnip się 
pytał : jeźelim w Poznaniu jest dobrze znany, a na- 
wet mam tam dwóch braci swoich dobrze osiadłych. 
Więc Wawrzecki zaraz mi mówił, abym się podjął 
zrobić rewolucyą w samym Poznaniu ; więc ja chcąc 
się przysłużyć mojśj ojczyźnie^ całem sercem pod- 
jąłem się tego, będąc zaufany, źe tam mam przy- 
jaciół. Tak tedy naczelnik zaraz mnie dał ordy- 
nacyę, abyiń tam jechał, przybrawszy spbie niektó- 
rych osób, któreby były mężne i odważne. Więc ja 
dopełniając ordynansu,- zanlz mój pułk oddałem Ma- 
jorowi ( . ) pfod dyspozycyą jego, a tam 
wybrałem sześć osób dowodnych i 'w sercach od- 
ważnych, i wziąłem ż sobą polskie suknie do prze- 
brania się. po cywilnemu,^ więc wyjechałem przed 
atakiem pruskinj (zapewne, pragskim.). Gdym za- 
jechał do wioski leźącśj nad rzeką Pilicą, ó jnil 
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6 od* Warszawy, usłyszałem wielki szturm z armat, 
— więc ja byłem ciekawym, co za skutek wyniknął 
z tego strzelania, więc posłałem jak najprędzój mego 
adjutanta do Warszawy, aby się dowiedział co się 
stało, — więc adjuta^t przywiózł mi -raport tak nie- 
szczęśliwy ; źe moskale Pragi dobyli^ i źe się War- 
'szawa moskalom poddała, i źe wielką liczbę ludzi 
widział zabitych, i że *armaty wszystkie nim na 
Pradze zabrali, których było wszystkich przy oko- 
pach pragskićh sto siedemnaście, — więc ja przy- 
znam się, źem sobie rzewnie zapłakał, nad taką po- 
niesioną klęską, która była niepowetowaną dla nas, 
gdyż nasze aiły jul osłabione były .przez utratę 
Kościuszki z kilkoma tysiącami wojska, które na 
placu zabite zóstaiło. Tak tedy byłem przymuszony 
wrócid się nazad. Chcąc się dowiedzieć, jaki zamiar 
Naczelnik Wóźmie przed ' siebiej i gdzie się bbró- 
ciemy, więc .przyjechałem .do swego batalionu, który 
już. miał ordynans ściągnąd pod Mokotów, ponieważ^ 
tam ws?;ystkie regimenta ściągały, i z resztą arma- 
tami, których jeszcze było 70, prócz tych, które .były 
u Xięcia Józefa. — Gdy on już do nas niepo wrócił 
ale zaraz na miejscu ich- rozpuścił, u którego i mo- 
ich żołnierzy było 200; którzy mu armaty konwojo- 
wali pod Sochaczew,' — więc my stojąc pod onym 
Mokotowem, Wybieraliśmy się -w dalszy marsz, właś- 
nie jak. do ziemi obiecanej, tak jak owi Izraelitowie, 
którzy j^j szukają, a zńaleśd jój niemogą. Tak 
właśnie i z likmi natenczas było, gdyśmy mieli pójśó, 



JANA KILIŃSKIEGC 97 

a niewiedzieli gdzie, ponieważ . się zaraz pruskie woj- 
ska do nas zbliżyły, także i Cesarskie, a moskale 
przeprawiali się pod Górą, chcąc nas wszystkich 
ogarnąć, tylko że ich na przeprawie nasi przetrze- 
pali, niepozwalając ich przejścia do nas. Ale się 
to wszystko na nic niezdało. . Gdy już umysły Je- 
neratów na trzy części były podzielone, jak się ni- 
źśj. okaże o ich umyśle, — więc ja tymcssasem po- 
słałem do Warszawy po moją żonę i dzieci, aby nie 
podpadły takiej tyranii, jalcą zrobili moskale na Pra- 
dze; więc moja żona zabrawszy z sobą dzieci i matkę 
swoją staruszkę i co lepszego z rzeczy domowych 
i kamienicę (pod Nr. 145. ną Dunaju) ;zostawiła rta 
wolą Pana Boga, gdy się* z niśj wszyscy ludzie wy- 
prowadzili, ponieważ się bali, aby się moskale na 
domie moim za mnie nie mścili. Tak tedy wyje- 
chała moja żona, zalawszy się łzami:- a ponieważ 
była natenczas w ciąży, więc na drodze urodziła mi 
syna. Ten przypadek dla mojśj żony. o jak przykry 
i nader niebezpieczny życiu j^ był! że mogę mó- 
wić, ^ że ją samo miłosierdzie Boskie ratowało, nie- 
mając żadnego opatrzenia w tym połogu, a do War- 
szawy bala się wrćcić, bo wtenczas Jenerał Suwa- 
rów miał wchodzić z wojskiem do Warszawy, - 
więc ja niemógłem się źóny mojej doczekać. Ru- 
szyliśmy z wojskiem do Nowego Miasta, — wi^'0 
mnie tam dogonięto, i z dziećmi mojemi wzięto; 
nie mało było dla mnie umartwienia ; widząc ja tak 
żonę i z dzieckiem bardzo chorą, którćj żadnej wy- 



98 PAMIĘTNIKI 

gody dać niebyło można przed moskalami, bo zaraz 
tuż za nami szli, więc musieliśmy pospieszać jak 
najprędzej z marszem a jeszcze jak na złość bardzo 
wielkie zimno było, a nawet śnieg z deszczem pa- 
dał, a moje dzieci wszystkie bardzo lekko były ubrane. 
Nie koniec na tem, ^le nawet nic niemożna było 
dostać kupić do jedzenia dla dzieci, które mi nie- 
małą w sercu zadawały ranę swoim płaczem od 
zimna i głodu. Tak dalece byliśmy nieszczęśliwemi, 
że nam i konie wszystkie poustawały, bośmy dla 
nich znikąd dostać obroku niemogli, a przez to samo 
musieliśmy armaty dwunastofontowe po drodze za- 
kopywać i amunicyą palić niusieli, — więc ja chcia- 
łem moją żonę zostawić z dziećmi w Nowym Mie- 
ście, widząc ją bardzo słabą, ale żadnym sposobem 
niechciała tam zostać, mówiąc do mnie te słowa: 
„Mężu mój najukochańszy! jeżeli najwyższe wyroki 
Boga dla mnie śmierć przeznaczyły, że przy tym 
połogu umierać muszę, więc niechajźe w oczach 
twoich życie skończę: gdyźem x;i przysięgła, że cię 
nie odstąpię aż życie moje skończę; bo mi nader 
miło będzie z tym świateni się pożegnać w przy- 
tomności twojej: lubo ja sama widzę oczyma mo- 
jemi, źe tuż nieprzyjaciele nasi idą za nami, ale 
c5ź z tym robić, gdybym ja była niespokojną o cie- 
bie, więc w moim teraźniejszym smutnym losie, 
mogłaby bydź prędsza przyczyna śmierci, bobym się 
nieustannie musiała martwić o ciebie. • Wspomnimy 
mężu mój i na to, że gdybym się tu została, a w ta- 
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kim razie od dzieci umarła, któżby się tu nad niemi 
zmiłował? Otoby największemi sierotami zostały, 
a nawet to com wzięła z sobą, toby im tu zabrali ; 
więc ja moje wszystkie boleści, które teraz ponoszę, 
łączę je z boleściami Jezusa mego, i w rany jego 
najświętsze, wszystkie dolegliwości moje ofiaruję: 
a teraz chcę. wras z tobą ponosić wszystkie niewy- 
gody; które ty mężu mój ponosió będziesz." Więc 
i c'5źem miał robić? musiałem konia kupić, do tych 
kti5^rem miał przyprządz, aby można było cokolwiek 
prędzej przed armią naprzód pospieszyć, więc ja 
kazałem żonę na drogę dobrze opatrzyć, aby jśj 
i dzieciom było ciepło w powozach siedzieć, także 
aby głodnemi w drodze niebyli; więc opatrzywszy 
się w to wszystko wysłałem żonę i dzieci do Koń- 
skich wprzód przed armią, a jam się został, ocze- 
kując jakie rozkazy wydane będą, ponieważ konfe- 
rencyą Jenerałowie z Naczelnikiem mieli, co mają 
robić, gdyż kuryerowie jeden «a drugim od króla 
byli przysyłani, i aby się moskalom poddali Więc 
na tój konferencyi niemogli się Jenerałowie z sobą 
pogodzić, gdy ich umysły były roztrojone, — więc 
to, com wyźój namienił o rozbrojonych umysłach 
Jenerałów, to tu powiem jakie były , oto te : że je- 
dni chcieli pójść do Cesarza i jemu, się poddać, 
a drudzy chcieli pójść przez Galicy ą i' tam się prze- 
rżnąć do Francuzów, albo tśż do Wielkopolskiój, 
a ztamtąd wypędzić Prusaka, i bronić się do samego 
szczętu. Ponieważ jeszcze było wojska blisko trzy- 

7* 
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dzieści tysięcy, a z Wielkopolskiej moźnaby było 
mied jeszcze drugie tyle, więc ten umysł był to sa- 
mych patryotów dobrze myślących; a trzeci umysł 
był. ten, aby się wrócid do Warszawy i traktować . 
o armistycyą z Moskwą ; właśnie tóź do tego tra- 
ktowania był czas, kiedy się juź Warszawa w ręce 
moskiewskie dostała. Atak po ^końazonej konfe- 

*rencyi z Naczelnikiem, powiedziano nam, że pój- 
dziemy Górnym Szląskiem i Wielkopolską, i dwiema 
traktami miało bydź wojsko rozdzielone, — więc ja 
rozmówiwszy się t Jenerałem Madaliiiskim, gdy mi 
powiedział, że on ciągnie do Wielkopolskiej, wiec 
ja jemu powiedziałem, że wprzód pojadę i w samym 
Poznaniu zrobię rewolucyą, gdy się będzie zbliżał 

. Madaliński z wojskiem, — więc gdyśmy. sobie przy- 
rzekli, tak zaraz pojechałem do Końskich, chcąc tara 
żonę zostawió, a sam przebrawszy sig, pójśd do Po- 
znania, więc ja, gdym przyjechał do Końskich, aż 
tam w wojsku wielką odmianę widziałem, a to taką: 
że regimenta niebyły za pół miesiąca płatne, a przy 
tśm żywności mało dostawili przez niedostatek pro- 
duktów, -^ więc dalśj iśó niechcieli i broń złożyli, 
— ponieważ bardzo zimno było, a było wielu żoł- 
nierzy, którzy ani płaszczów ani butów na nogach 
niemieli, ani można było żadnym sposobem tak 
prędko im maszerować, bo lud całkiem od deszczu 
był przemoczony, a niemieli się czym okryd od słoty, 
która JUŹ kilka dni nieustannie padała; a przy tem 
niemożna było dostad chleba kawałka za pieniądze 
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itipid , a, nie cóż tym biednym , którzy ani grosza 
jednego niemieli, — frięc broni dożyło wtenczas do 
4000 z okładem, i żadnym sposobem kcimmendantów 
słuchać niechcieli, a cłiod za nami moskale iuź ma- 
szerowali, a Naczelnik. wprzód pojechał do Eado- 
szyc, więc niewiedział o niczęm co się w tyla dzieje, 
— więc biedny Naczelnik, gdy przyjechał doEado- 
szyc, aż tam wojsko nietylko, źedalśj iść niechciało, 
ale nawet w oczach jego kassę z pieniędzmi rozbili 
i sami z sobą się pieniędzmi podzielili, więc ja mogę 
tu' śmiało powiedzieć, że to rozrządzenie wcale nie 
dobre było, gdyż- źołniórze niebyli płatni, a choć, 
było dostatkiem ^ołów, woleli że je moskale zabrali, 
aniżeli swoim dad mieli, więc tam dopiero płacz 
i narzekanie dla dobrze myślących patryotów . jak 
dla mnie samego, gdym ja wszystko njoje gospo- • 
darstwo opuścił a przy tęm majątku swego, niema- 
łom stracił. — Więc łzami się zalawszy, zabrałem 
' zonę i dzieici, z Końskich ku Piotrkowu, bo w tamte 
stronę kawalerya Madalińskiego ciągnęła, — spor 
dzie wałem się, że poszli ku Wielkopolsce, więc tylko 
ujechałem od miasta może z pięć stai, alić kozaki 
z lasu wypadli i mnie nazad do Końskich wrócili, 
więc tam już zastałem kozaków bardzo wiele. Tak 
tedy zaprowadzili mnie do pułkownika Dynysowa, 
meldując mu, że mnie dostali; więc Denysów roz- 
kazał mi jechać do Warszawy, przydawszy mi ko- . 
żaków, aby nmie pilnowali, — więc przyjechaliśmy 
na noc do wioski, stanęliśmy u chłopa ńa kwaterze, 
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więe tam. pożegnałem się z moją żoną chorą i ka- 
załem parę koni w nocy okulbaczyć, tak aby kozaki 
niewiedzieli, aw^przód dałem człowiekowi temu który 
midł zemną jechać , płaszcz i ftitro , a ja wziąłem 
na siebie trzy koszule i żupan, la przy żonie zosta- 
wiłem mego Aiflutanta, aby ją odwiózł do War- 
szawy, a naWet prosiłem go, aby moją żonę nazy- 
wał swojem przezwiskiem, aby się Moskale niedó- 
wieMeU, że to moja jest żoL, Ł gdyby się byli 
dow4edzi€fli oni^j, możeby się byli pomścili za mnie, 
— bo ja pożegnawszy się z żoną wyszedłem na prze- 
.chód, więc zaraz! wpadłem na konia i uciekłem ko- 
zakom, więc nim się dzień zrobił, ja ujechałem dwie 
mile od kozaków z moim człekiem, i tam kazałem 
konia popaśd^ bo w nocy bardzo mało jedli, tegoż 
* Aria ujechałem mil 10. Ten dzień pierwszy dla 
mnie był bardzo szczęśliwy, bom ja niewjdział ni- 
kogo 2. wojskowych; ale drugiego dnia wpadłem na 
obósś moskiewski, którzy .stali za wsią ; to było dla 
mnie wielkiem szczęściem, że bór był blisko, boby 
nas byli kóżaki zakłuli, ponieważ kilku kozaków za 
nfflflii goniło, — więc z ich rąk uciekliśmy a w pru- 
skie wpadHśmy, którzy jechali do Mogielnicy po 
nasze atóiaty, które tam były zakopane. CSż Pru- 
saM piękfiie się z^nną obeszU, tylko nas odprowa- 
M& do Jenenńa swego, więc jenerał mnie wypy- 
tywać zkąd ja jadę^ fa powifed^iałem mu, że jadę 
t WatfS»a^, — powtórnie pytai mnie : co ja za je- 
det? jtói Hiu odpowiedaaił, źef jestem obywatel tam- 
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tejszy, --^ także mnie pytał: gdzie jadg? ja odpo- 
' wiedziałem nui) źe jadę do Poznania, i zaraz doda* 
lem, źe tam mam swoich braci — więc go prosiłem, . 
aby mi d^ paszport; ten Jenerał powiedział mi źe. 
'paszportów nikomu niedaje, .ale kazał mnie jechać 
do Piotrkowa, w icym czasie naszych żołnierzy przy- 
prowadzili do niego' 18' kiedym ja od Jenerała wy- 
chodziła tak tedy. z naszych polskich żołnierzy jeden 
zawołał na mnie: Jak się Pan ma Mości Pułko- 
wniku." Jenerał to usłyszawszy zaraz mnie wrócił, ' 
zawoławszy do siebie tegcf żołnierza, i pytał go, ' 
ćzyU mnie zna? skoro mu powiedział, żem ja Puł- 
kownik regimentu dwudziestego, zaraz mi w dziedzińcu 
Wartę przystawić kazał, i to jeszcze pod gołem niebem, 
i tam musiałem stać przez całe trzy godziny, a wtcjn- 
czas jak na złość . śnieg wielki z deszczem padał, 
więc miisis^in wstyd ponieść, za to żem mu prawdy 
niepowiedział. Po. trzech godzinach mnie i .z temi 
18 żcdnięrzami polskiemi odesłano na^ do większćj 
komendy, z. konwojem praskiih o cztery mile, już 
nie jadąc na koniu, ale pieszo iść wraz z druglemi 
musiałem a człowiek mój konie za mną prowadził. 
— Gdy przyszUśmy do większśj komendy, więc na 
drugi dzień z rana o godzinie 9 natenczas trafiliśmy 
kiedy miał Jenerał Szweryn za ordynansem ruszyć 
do Piotrkowa, a nawet już wojska były uszykowane 
do marszu. — Gdyśmy przyssdi, zaraz nas wpędzili 
do ertajni wszystki^, i tam siedziałem pó^, póki 
wojska nierusigrły z miejgca^ więc oficer ten, który 
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nas przy prp wadził, skoro 'oddał raport Jenerałowi 
Szwerynowi, zaraz nas kazał wyprowadzić 'ze stajni, 
;więc ja. wtenczas wychodząc na ostatku, oczekując^ 
laby mój pzłek'końi w stajni ilie dostawił, w tym 
punkcie żołnierz .przypadłszy do mnie, kazał mi • 
prędko wschodzić, więc ja jego prosiłem, aby 
się trochę wstrzymał, aź 'musztuki koniom po- 
kładzie; iiiemogłem. go uprosid,, ale i- owszem 
dal mi przeklęcie kolb? w plecy, tak mocno, 

*że mi' zaraz krew gębą i nosom się puściła, — więc 
ja natenczas pomyśl9,łerii sobie: otóż masz biedny 
polaku wolnośd i niepodległość, — a najosobliwsza 

* była rówriośd dlac nas, bo byliśmy *wraz z bydłem 
wpędzeni 'do stajni. Tak tedy natenczas Jenerał* 
SzijFeryn przyjechał, gdy nas wyprowadzono ze stajni, 
zaraz się pytał, który j^st Pułkownik? wigc ja mu^ 

• się odezwałem, że ja jestem, a wtenczas mi krew 
ciekła,' — zaraz się pytał- co mi .jest, że mi krew 
idzie? g^ym ja mu powiedział zjakiśj przyczyny mi 
idzie, źe jestem skrzj^wdzony od żołnierza, więc Je- * 
nerał zaraz mu kazał dać trzydzieści kijów za krzy- 
wdę moją, — tenże Jenerał okazał ipi tyle* swśj 
grzeczności, że mi kazał mnie i memu człowiekowi 
na konia w^iaCśd i wraz z sobą jechad przez całe trzy 
mile. Eozmawialiśmy z ' sobą bardzo grzecznie : 

' gdyśmy przyjechali do miasteczka na nocleg, -zaraz 
kazał mi dad wygodną kwaterę, a naw;et mnie pro-, 
sił do siebie na kolacyą,' — więc siedząc my przy 
kolacyi, przyjechał do niego kuryer,« aby swój marsa 
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wstrzymał do trzecH dni, więc mnie mówił: abym 
ja jechał do^ Piotrkowa, a tam miałem dostadpasz- , 
" port i miałem bydź wolnym z aresztu. Typiczasem' 
nim, się dzień zrobił, alid sam Jefierał był areszto- 
wanym za to, ffi Madalióskiego ' z» Bjrdgoszczy ze 
wszystką zdobyczą, co* tylko było w Bydgoszczy 
pruskiego to tam wszystko zabrał,' więc zaraz tego . 

. Jenerała Szweryn do Berlina transzportowali, — ja- 

• widząc, źe się" wszyscy, oficerowie zatrwożyli a nawet 
pogłupiell, więc ja nieprosiłem ó pozwolenie mego 

. wyja^^zdu nikpgo, aby mnie puścili ; od • siebie, — 
wsiadłem, na konia, jnź nie do Piotrkowa ale prosto 
do Poznania pojechałem, i tak byłem przez całą 
drogę szczęśliwym,' żem żadnego prusaka niewidział.. 
A tak szczęśliwie przez paszporty stanąłem w Po- 
znaniu. Przybycie mojó było do Poznania dhia 17. 
miesiąca (Jrudnia w wieczór o godzinie 8. więc tam 
niiałem stancyą u Wojcieclia Nawiszewśkiego na 
Długiej ulicy, — więc zaraz tego wieczora w kilka 
osób mieliśmy konferencyą względem zrobienia insu- 
rekcyi, jeżeli się nam Madaliński przybliży ku Po- 
znaniu. — Nazajutrz z rana o. godzinie 8. przjjechał 
Pan Dąbrowski do Poznania, z którem się ja zaraz 
widziałem, wypytując się o Pana Madaliiiskjego, aż 

. on mnie upewnił, że wszystko wojskD broń złożyło, 
źe Madalióeki pojechał w cesarski kordon, i tak nasz 
zamiar, który był bardzo składny do zrobienia iri- 
surekcyi, całkiem upadł. — Tymczasem Prusaki do- 
wiedzieli się o mnie i zaczęli mnie po Poznaniu 
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szukać, — ja skórom się o- tem dowiedżis^, za)*az 
. jak najprędzćj wziąłem z sobą kilku mieszczan, po- 
szedłem się do kommefidanta zameldować; dla tego 
wziąłem tych mieszczan do meldowania^ ponieważ 
kommendant nie umiał nic po .pobku mówić, więc 
aby^ mu .explikowali moje meldowanie ; a tak przy- 
szedłszy do niego po oblnzie warty, zastaliśmy go 
u siebie. -^ Gdym mu się zameldował, zaczął mnie 
pytać: czyli zapewnie Polaki broń. złożyli? w czym 
ja go upewniłem, źe zapewne złożyli, więc mu. po- 
wiedziałem, że ja dla tego przyjechałem do moich 
krewnych, widząc że już jest spokojność. Po wielu 
innych dyskursach, mówU do mnie ; źe jestem aresz- 
towanym, i to mi dołożył w swojej mowie: źe ma 
się za szczęśliwego, że tak znaczną osobę dostał, 
dokładając i to : że w teraźniejszej rewolucyi pol- 
skiej niemasz więcśj znaczniej[szych jak cztery osoby 
tych: Kościuszko, MadalińsM, Kiliński i Jasiński; 
a zatćm muszę memu • królowi donieść o bytności 
tu Waćpana, że się w Poznaniu znajdujesz, także 
i moskiewskiemu Jenerałowi Szuwarowi; więc ja 
wtenczas pomyślałem sobie: otól masz wolny Po- 
laku, gdzie tylko przyjdziesz, to cię szarpią z twoją 
wolnością. Więc ci mieszczanie prosili zaraz Kom- 
mendanta dla nmie o wolny areszt, zaręczając za- 
mną, że mnie na każde jego żądanie przystawią, 
przecież ich prośby nieodrzucU, a mnie dał jednego 
żołnierza na ordynans, aby za mną chodził, lub też 
mi usłużył* co mi potrzeba będzie; lubo ja nie 
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z chęcią te jego grzeczności i tę assystencyą dla 
siebie przyjmował, ale cóżem miał robić, gdym mu- 
siał jemu i za to podziękować, i przykazał mi, abym 
zawsze na obluz warty w stancyi się znajdował, -r 
My tedy skłoniwszy się jemu pośliśmy. Drugiego 
zaraz dnia przysłał pomnie unteroficera, prosząc 
mnie do siebie przed Katusz, ponieważ był przy 
obluzie waJ^jT, więc tam mówił do mnie: że mam 
pokój dla Waćpana, więc tu będziesz na odwachu 
siedział, i kazał mnie Adjutsmtowi swemu zapro- 
wadzić do izby oficerskiśj. Ale wszelako pozwolił 
mi wszędzie bywać, gdzie tylko sam zechcę, apawet 
i do mnie wolno było każdemu przyjść, więc tam 
przez całe dwie niedziel siedzieć musiałem. Gdy się 
o tern obywatele dowiedzieli, że ja osadzonym był 
na odwachu, zaraz się> zebrało kilkunastu. i poszli do 
Eommendanta dziwując się, że tak prędko swoje 
przyżeczenie dla mnie odmienił, .wifc Kommendant 
z temi obywatelami przyszedł do mnie, i przy nich 
oświadczył mnie wszelkie pozwolenie i zaraz oficera 
od warty kazał zawołać i je^IU przykazał, aby do 
mnie nikomu przyjścia niebronił oraz nmie wyjścia, 
gdy będę chciał gdziekolwiek pójść, aby mi go nie 
zajmował i zaraz obywatelom oświadczył dla mnie 
wszelkie wygody w jadle i piciu ; ale mu zaraz oby- 
watele podziękowali za jego oświadczoną grzeczność 
i prosili go o tę łaskę, aby im nie b?onił obiady 
dla mnie przysyłać, tak cOngo, póki w areszcie będę 
siedział, — na oo im chętnie pozwołiłj -^ jednak 
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się Kommendant obawiał, kazał armaty ponabijad 
i przed odwachem je postawić, a ponieważ bardzo 

. wiele panów u mnie bywało także i objrwateli, we 
dnie i w nocy, więc przez cały przeciąg megd tam 
siedzenia,, miałem wszelkie wj'gody„ ale nie od pru- 
saków tylko od obywateli Poznańskimi. Gdy przy- - 

•szli kuryero wie z listami od króla .Pruskiego, także 
od Szuwarowa z Warszawy, zaraz* mnie' na drugi 
dzień wywozid, aby mnie ludnie nie odbili; więc 
dano mi na konwój huzarów 15 i oficera jednego, 7— 
więc ci żołnierze, którzy mnie konwojowali, praw- 
dziwie zemną po nieprzyjacielsku sobie postąpili, bo 
gdyśmy z Poznania wyjechali o milę drogi, to mnie- 
zrewidowali' pod tym pozorem, jeżeli ja przy sobie 
nie mam noża. Gdy tego przy mnie nie znaleźli, 
więc te pieniądze, które pl^y sobie miałem, których- 

• 'było 2850 złotych, wszystkie mi zabmli, gdym się 
im zbraniał iclęłdaó, j;o mi powiedzieli, że te pie- 
niądze będą nii oddane na pśtatni^j • stacyi, i to się 
na honor oficerski assekurował, że mi wraz z pa- 
teiltem moim, który mi był wzięty w Poznaniu, * 
odda, i zapieczętowali go* wraz z listem do Jenerała 
^uwarowa, - a gdyśmy przyjechali do Środy na 
pierwszą stacyą, tam oddali mnie na oddwach, a ten 
oficer poszedł oddaó eipedycyą tamtejszemu Kom- 
mendantowi, a oddawszy zdLTdz nazad pojechali dó 
Poznania. Gdy ten Kommendant przyszedł do mnie, 
więc ja go się zapytał, jeżeli oficer 'oddał przy ex- 
pedycyi pieniądze moje, aź on mnie odpowiedział ten 
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łajdak, że mnie są wcale niepotrzebne, bo skoro 
mnie przywiozą do Warszawy, zaraz będę powie- 
szonym. Otóż mi dał piękną i pocieszną odpowiedź, 
która mnie niemało zasmuciła; — więc przy tym 
Jego pięknym dyskursie fiira insza zaszła, zaraz mnie 
kazał do Konina trahsportowad. — Gdym wsiadł na 
furę, natenczas zeszło się dosyd tamtejszych oby- 
wateli, dowiadując się kto ja jestem, a gdy się do- 
wiedzieli że ją jestem w niewoli, niezmierną dla 
mnie było boleścią, patrzeć na tych cnotliwych oby- 
wateli, którym z oczu łza łzę wytrącała, litując się 
nad nieszczęśliwym losem moim który dla mojej 
ojczyzny ponosić muszę. Zaraz przyszedł do mnie 
Prezydent, i zapytał mnie; jeźelim jadł co? gdym 
ja mu odpowiedział: żem nie jadł, zaraz poszedł do 
Kommendanta, i prosił go, aby się kazał trochę za- 
trzymać, aż zjem obiad, — a gdy go uprosił, wziął 
mnie do siebie, i tam u niego zjadłem obiad. Inne 
zaś obywatelki naznośiły mi na drogę abym sięnie- 
spuszczał na pruskie obiady , więc mi naznośiły : 
kiełbas, półgęsków, kaczków, masła, serów, chleba, 
wódki dobrśj, abym miał na drogę, więc gdy wy- 
jeżdżałem z tego miasteczka, bardzo mnie siła ludzi 
wyprowadzało, i to z wielłdem płaczem i żalem, że 
przyznam się żem niewidział tak przywiązanego ludu 
jak ci byli. Tak tedy stanęliśmy w Koninie o go- 
dzinie 7. w wieczór, gdzie mnie zaprowadzili do Puł- 
kownika, oddając mnie jemu, aby mnie dalej tran- 
sportować kazał ; — tenże Pułkownik nieludzki a pra- 
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wie osieł w swój grzeczności, kazał mnie zaprowa- 
dzid naodwach między żołnierzy, gdzie nadzwyczajną 
chorobę ponieść mnsiałem jak od oficerów tak i od 
Jenerałów, — a to takim sposobem ; przyszli do mnie 
oficerowie ze swoim osłem Pułkownikiem, i zaczęli 
mnie pytać: gdzie jest Kościuszko? — więc ja im 
odpowiedziałem: że jest u moskali w niewoli, po- 
wtórnie pytał się: gdzie jestMadaliński: ja mu od- 
powiedział : że niewiem. Tenże osieł Pułkownik po- 
wiedział: że mamy dla Madalińskiego wystawioną 
szubienicę, na której ty i on mieliście wisieć, ale 
szczęściem że ciebie szelmę Jenerał Suwarów od nas 
wyprosił, że nie u nas ale w Moskwie z Kościuszką 
będziecie wisieli — te słowa by]^ to Pułkownika, 
— a teraz oficerowie co się nie nawymyślali, woła- 
jąc: że szelmy Polaki, hycle, rakarze, dodzieje Po- 
laki. — Uwaź tu każdy, jak dla cnoty mojej cier- 
pieć musiałem, lecz nietylko ja, ale podobno wielu 
innych dla obrony swśj ojczyzny, cierpieć muszą. 
Me koniec na tej hańbie, ale kazał mi dać kwaterę 
dla większej mojój zniewagi u bardzo biednego sze- 
wca, któremu natenczas żona umarła, przystawiwszy 
mi żołnierzy 8 dla straży, a to dla większej 
mojej wzgardy, że i ja szewskiej professyi, — więc 
rozumiałem ja, że się już skończyło na tćm, alić on 
jeszcze więcej sprowadził do mnie takich pohaóbi- 
cielów, aby nademną przewodzili. Gdy im zeszło 
na prześladowaniu moj6j osoby do godziny samśj 12. 
przecież mi ustąpiła ta obmierzliwa i bezwstydna 
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rzesza niemiecka, która na mnie swoją przeklętą 
złość bez przyczyny wywarła; już mnie tak daleko 
w passyą wprowadzili, że gdybym miał cokolwiek 
żelastwa dobrego, to bym był z połowę Niemców 
pozabijał z wielkiśj niecierpliwości, — tylko to nie- 
szczęście moje było, żem nic dobrego na mch upa- 
trzyć niemógł. Tak tedy położyłem się leżed, abym 
mógł cokolwiek zasnąó, alid mi żołnierze spad nie- 
dali, bo jak wzięli pierdzieć i krzyczeć: wiwat Po- 
laki ! więc mi spać niedali, — tak przecież Bóg dał 
dzień, więc po mnie przyszła fura i transportowali 
mnie do Eutna, a ztamtąd do Kłodawy : tam miałem 
trochę odpoczynku, bo gdy się obywatele dowiedzieli, 
zaraz prayszli mię odwiedzić, lecz każdy z nich 
smutną twarz okazywał z tego losu nieszczęśliwego 
który nas Polaków spotkał ; więc tam przenocowaw- 
szy, nazajutrz powieźli mnie do Łęczycy. Tam zaje- 
chawszy dali mi izbę osobną oficerską, w której 
miałem dosyć dobry nocleg, tam dowiedziawszy się 
o ranie Prezydent miasta, zaraz do mnie przyszedł, 
i mówił mi: jeżeli mi co potrzeba; więc zaraz oka- 
zał mi swoją grzeczność, przysł^i mi kolący ą i po- 
ściel do spania i potom sam ze swojemi przyja- 
ciółmi przyszedł do mnie. Kazał z sobą przynieść 
kilka butelek wina dobrego, i tam się zemną ba- 
wili do godziny 12 w nocy. Ten cnotliwy obywatel 
kazał mi na drogę przynieść likieru dobrego, także 
Xiądz kazał mi kurcząt upiec i sam je przyniósł 
z rana o godzinie 6. Ten Xiądz tak wielki pa- 
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tryota, jak to wiedzied można, bo gdy mię odwie- 
dził, to mnie powiadał o swśj przyjaciół partyi, 
którą miał już przygotowaną na prusaków, — tylko 
oczekiwał cokolwiek na zbliżenie się wojska naszego, 
bo gdyby się było cokolwiek do Łęczycy zbliżyło, 
to sam najpierwszy byłby zrobił insurekcyą;— więc 
okazał mi dowód swej wdzięczności, bo gdy mnie 
wywozili z Łęczycy do Łowicza, nieżatował swych 
kroków na odprowadzenie mnie i oto z największem 
okazaniem ku mnie swego żalu, więc to nasze po- 
żegnanie się z^.sobą w najsmutniejszych i obfitych 
łzach było wylane nad upadkiem nieszczęśliwej oj- 
czyzny naszej, więc gdyśmy wyjechali za miasto, 
dostał oficer nowy rozkaz, aby mnie transportowali 
do Pustrz, tam więc przyjechałem wieczorem o go- 
dzinie 6 — więc tam oddawszy mnie na odwach, 
miałem nieszpetną kompanią z naszych panów insur- 
gentów" Wielkopolanów,. którzy nazad do swych do- 
mów powracali, więc tam ich poaresztowali , więc 
mnie do nich osadzili, i wraz z sobą siedzieliśmy 
pod liczną wartą, bojąc się nas Prusaki , abyśmy 
się niepórwali na nich. — Na drugi dzieó z rana 
przyszedł do mnie Kommendant tamtejszy, bardzo 
się grzecznie zemną rozmówił, i zaraz mnie prosił 
do siebie na obiad a tych Wielkopolanów odesłał 
do Poznania; więc tam, gdy się dowiedzieli obywa- 
tele, że ja jestem , zaraz poszli do Kommendanta, 
prosząc go, aby mnie mogli zobaczyć, więc on za- 
raz im pozwolił, przysłał do mnie swego adjatai)ta^ 
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pros7.ąc, abym się z nim przeszeSł pomieścić, i za- 
raz mi powiedział, źe oby watele '63)r(«ili, aby mnie 
oglądać mogli. Tak tedy przez eaie 3 godziny spa- 
cerowaliśmy po całem mieście, gdzie mnie z wiel- 
kiem ukontentowaniem ogląds^ obywatele, a. po tym 
spacerze poszliśmy do EonMoendWta na obiad. Ten 
Kommendant, mogę go zwać jeden z Pmsaków naj- 
poczciwszy, któr}- mi wielką okaaywał grzeczność, 
i bardzo żałował mego przypadku, że mnie w ręce 
moskiewskie odsyłają. — Po skoiiezonym obiedzie 
przyszło do niego kilkunastu oby watdów, przyniósłszy 
z sobą koszyk wina, i prosiło Eommendanta, aby 
mnie dalćj tego dnia me odesłał,^ gdy un przydekla- 
rował, wiec mu dali w podarunku to wino, prosząc 
go, aby im pozwolił się bawić zemną, — ten Kom- 
mendant tak daleko był dla nich grzecznym, żenię- 
tylko im pozwolił się bawić, ale i sam do godziny 
dmgićj wraz z niemi się u mnie bawił. — Nazu- 
jntrz z rana o gadzinie 10. jirzj obluzie warty, przy 
licznem zgromadzeniu łudzi, opatrzywszy mme na 
drogę, pożegnałem się zmemi, więc mnie trafispor- 
towali do Łowicza przy znacznym konwoju łmtearćw, 
więc w Łowiczu stanęliśmy wieczorem, (łdy oficer 
uczynił Jenerałowi raport z mego larani^rtu i mego 
tam przybycia, i gdzie mnie ma oddać zapytał, więc 
zaraz Jenerał rozkazał mnie oddać na odwacb, i przy- 
kazał surowo oficerowi od warty, aby mnie dobrze 
strzegli, mówiąc do niego: że to jest ten, kt<5ry 
w Warszawie najwięcej dokazywał podczas rewolu- 

8 
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oyi łam będącej. Prawda, jam był dobrze strzeżo- 
nym, Iw nawet, gdym wyszedł naprzechód, to mnie 
źotbiene z golemi pałaszami wyprowadzali, a nawet 
mnie za poły n sakni trzymali, abym im z ręku 
iiienciekł, więc tam miałem nocleg jakiegom nigdy 
w źyau mojem niemiał, bom na środku izby na 
gołycłi deskacli le2e<5 mnsiał, a nadenin;! S żołnierzy 
z golemi p^aszami siedziało, po jednej stronie 4 
i po drugiej 4, i to jeszcze mnie za suhue trzymali 
ze wszystkich stron, abym im nieuciekł, wymyśląjiic 
na mnie.w najniegodziwszych wyrazach. Przez cahi 
noc przyznam się, iż mi się zdawało, że jestem 
w piekłe między takim smrodem, w którym się 
tam znajdowałem, ponieważ był trojaki smród : pierw- 
szy z gorzałki, a drugi z lulki, a tizeci, że nadzwy- 
czajnie pierdzieli nademną, a gdym się chciał pod- 
nieśij albo też na drugi bok obrócić, to mi niedali, 
groiąc temi słowy: fe ferflukter Polak, jak się bę- 
dzie ruchał, to hgdziem na kawałki siekał i niet>ę- 
dzie aprendowal. Więc wspomniałem ja sobie nie- 
raz na to, że biedny Polak doczekał się bardzo pię- 
knej wolności, całości i niepodlegości, która mu le- 
dwie nie kością w gardle staje się, taka wolno^d, 
której ja sam doznawał Gdy mi Pan Bóg dał do- 
czekali dnia, rozumiałem, żem się na świat narodził, 
gdy mnie z rąk Niemcy wypuścili, żem cokolwiek 
mógł swoje kości strudzone wyprostować po tym 
noclci,ii, w którym rozumiałem, że jnż i dnia nie- 
(ior/riiiim. aliłi zaraz po mnie przysłał Jenerał Me- 
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lendorf, aby mnie przyprowadzono do niego, więc 
luiiie 40 żołnierzy i 2 oficerów w środku między 
z sobą prowadzili, jak jaldego rozbójnika czyli wino- 
wajcę; — tak tedy, gdyśmy przyszli do niego, za- 
raz pytał mnie ten niewstydny Jenerał: dla cze^ 
gośmy Warszawy Prusakom w ręce niepoddali? Ja, 
lubo byłym w ich rękach, ale byłem przymuszony 
z jego głupiego zapytania się roześmiać i prawdę 
mu odpowiedzieć: że my Polaki nie dla tego wojnę 
rozpoczęliśmy, abyśmy mieli kraj w ręce nieprzy- 
jaciół oddawaó, tylko abyśmy go odebrali z rąk nie- 
przyjacielskich i onych jako najezdników i łupieżców 
wypędzili z niego, więcśj mnie pytał: jeżeli ja wiem, 
dla czego mnie wiozą do Waiszawy? ja jemu od- 
powiedział: że jeszcze niewiem, ale gdy tam stanę 
to się dowiem; aż on mnie odpowiedział: że dla 
tego, że tam będę wisiał, i że mnie dadzą na szu- 
binicy kopyto w ręce, abym tam na nim szewstwo 
robił, więc uważ tu każdy jak wiele poczciwy Polak 
cierpieć musi od głupich niemców, żem ja z szewca 
stałem się obrońcą ojczyzny, i za to największe 
obelgi znosić muszę. — Tak tedy kazał mi na to 
sobie odpowiedzieć, więc ja jemu z wielką niecier- 
pliwością odpowiedział: źe miło mi będzie wisieć 
za obronę ojczyzny, — takem ja go się zapytałem: 
źe gdy Pułkownicy będą \7isieli, a jakaż kara dla 
Jenerałów będzie ? więc on mi odpowiedział, że pasy 
z nich l)ędą drzeć. — Ja tedy widząc niemca sta- 
rego a do tego oficerów, mówiłem do nich te słowa: 
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Mości Patlowfef paflaięiajcie WadpAfióWie dobrodzieje^ 
źe gdy Wadpanów rariga będzie spotykad Pułkownika 
^Ibo J0n^łti» abyScłe WadpaboWie fiieM wzgardzili ; 
ponieważ Ttiłkowtricy Będia Wisieli, a z Jenerałów 
pasy drzee bc<^. Więc ci ofieferowie iri^inało śmie^ 
chu narobili zfe swegfo głupiefgo JetteM^, że taki 
wyrok wydał, więc on widząc, że się z niego sinieją^ 
tak dodał jeszcze te słowa: że to tylko taka kara 
dla samych Palaków ma by^, afe nie dla wszyst- 
kich, — na eo ja jemii odpowiedziałem: że ja 
żyję już nit świecie lat 34 a liieśłysżałem w kró- 
lestwie dawńem, aby taka kara na pierwsze os^oby 
w wojsku będące bydź miała, jak jest u najmłod- 
szego z królów króla Pruskiego niepraktykowana 
kara. — Ten tak potHy Jenerał widząc mnie serio 
odpowiadającego sdWe, pytał mme: jakem ja^ śmiał 
wziąśd pałasz w moje szewskie ręce, gdy on jest 
tylko- samyin szlachtom i znacznym panom przy- 
zwoity do noszenia, i że czemu ja niewojoWał po- 
eięgłem i kopytem? więc mnie na to odpowiedzieć! 
sobie kazał, więc ja jemu odpowiedział : że gdybym 
ja był pocięglem i kopytem z hienii wojovi'ał, to- 
bym był wszystkim pruśsikóm pod Powązkami bę- 
dącym szlachectwo opaskudził,, cżemby tę plamę 
niezm^aitą z pocłęgla i kopyta niewiem czśm z sie- 
bie starli. — Co się tyćźy względym pałasza , na 
tom tak odpowiedzią jemu : ponieważ mnie pałasz 
jest nieprzyzwoity, to jest prawda, ale racz mhie 
JW. Pan pozwolió i daó mnie jeden w moje ręce, 
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to ja Panu pofeźę ; ydk to biją szewcy wftrtsBKąwscy, 
wiem i upewniam Pana, ^ i sam bęćizięsj: tak Ufde- 
kał przedemną^ 2e od strachu wielluego 4o Berlina 
nietrafisz przed szewską ręką, która ci$ potrafi tak 
dobrae wycbłQsta<5 jak i szlachecka, — więc jego to 
mocno zadziwiło, żem ja jemu bez najmniejszej bo- 
jaźni tak męźi\ie odpowiadał, jak gdybym nigdy 
niebył w areszcie, i przyznam się, że gdybym się 
mógł był dorwa<5 jarego oręża, tobym w oczach 
tak wychłostał memców, źebj mi musieli uciekać, 
aźby się kurzyło za niomi, bom już się ryzykował 
na największą śmi^riij; lecz to było m.oj^m nieszczę- 
ściem, żem niemógł nigdzie nic dobrego upatrzyć, 
— więc ten Jenerał 3Łba6biwi?zy ipnfe tok jak mu 
się spodobało, zaraz mm kagał transportów^ dp 
Sochaczewa, — więc gdy nwę tam wieiM, ali^i tra- 
fiUśmy m ? dwómą pruskiemi olwnTOi, mm 
jechali do Łoificza; więc się sjytali kftniK^wych 

żołnierzy, cp ja za jeden, — gdy im ©4powi«ł4pU 
kto ja jestem, aż opi pię do mm dP, bi^a lorirąU, 
i chcieli mnie swpmi pąłąsj^ami bstó oWężyć; ja 

widząc, żę niemfiy ua mnie pałaązów dobyli i mU 

do mnie, vieP j* ^UMm ? F<>?» Woni^ i pro- 
siłem aby 6ię jcjióry do mnie pi3Byb%fc Ate momcy 
widząc, żebym z niemi niężartpiy^, niechcjał się 
żaden do mw przyhiiłyć, m^c widząc tp pficec, 
kt(5ry moie kon^sJPTT^łi *e tamci Swąj oficerowi? 

byli pijani, zaczął n? nicih sejitf gadft^ żo %wfQQ pa- 
łasze na mm dpiiyii a nay^ęt im Rpwi«d»ał, i9 
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gdyby mnie miał który z nich uderzyć, toby był 
przymuszony ich aresztować. — Gdy to im powie- 
dział, zaraz "niemcy pałasze schowali, więc ja zaraz 
swoją tłonicę w swoje miejsce wetknął, — ale 
jednak się na mnie jak sami chcieli na^ifymyślali. 
Tak tedy przyjechaliśmy do Sochaczewa, tara mnie 
oddali na odwach między żołnierzy, gdzie niezwy- 
czajny był smród z tytuniu, więc potom poprzy- 
chodzili do mnie oficerowie, którzy kazali mnie naj- 
przód obrewidować, jeżeli przy sobie niemam noża, 
a potym w największych i najniegodziwszych wy- 
razach na mnie się nawymyślali, a gdy mieli z izby 
wychodzić, to prawie każdy plunął na mnie, — 
więc t^ ich obelga tak mnie mocno do aprehensyi 
przyprowadziła, że ja całą noc łzami się zalewałem 
nad biednym stanem moim, bom był wszędzie od 
niemców zelżonym i wyśmianyni, a żaden się nie 
spytał jeźelim co jacU:, że gdyby mnie obywatele 
nie zanitowali czasem jedzeniem i piciem, tobym 
zapewne od głodu musiał był umierać, bom nawet 
przy sobie pieniędzy nie miał, które mi były ode- 
brane gdym wyjechał z Poznania. Więc ta noc 
w Sochaczewie stała się dla mnie rokiem , bo raz, 
że bardzo mnie było zinmo, a drugie, żem ja był 
bardzo głodny, ponieważ ca^e dwa dni nic wcale nie 
jadłem, a chociaż prosiłem, aby mi dano jeść, to 
mnie tylko niemcy odpowiadali: żemorgen fruh hę- 
d4^ ©ssen panie Polak ;^ więc gdy Bóg dał doczekać 
dnia, zaraz zaszła po mnie fiira zgołemi deskami, 
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na których słomy nie było, a mróz był wielki, więc 
mnie transportowali do Błonia, więc przez tę drogę 
tom ja tak strasznie zziąbł, żem nawet zębów w gę- 
bie utrzymad nie mógł od wielkiego drżenia, które 
mnie tak mocno opanowało, a nawet nóg swoich 
nie czułem, a gdyśmy już przyjechali do Błonia, 
tom ja żadnym sposobem nie mogłem sam stanąó 
na nogach, raz od zimna wielkiego, a drugi, że mi 
mocno potrętwiały*, więc mnie musieli żołnierze 
zdjąó z woza do izby zanieść. Tam zaraz przyszedł 
do mnie kommendant, widząc mnie od zimna drżą- 
cego, zaraz mnie kazał wyszukać ciepłój stancyi 
i tam mriie kazał zanieść , bo nawet chociaż' on do 
mnie gadał, to ja nie mogłem nic mu odpowiedzieć 
od drżenia wielkiego, ten poczciwy i wyrozumiały 
kommendant, zaraz mi kazał przynieść gorzałki od 
siebie, i dał mi kielich wypić na rozgrzanie, i na- 
wet sam tak długo był przy mnie, ażem się rozgrzał, 
więc dopiero zemną bardzo grzecznie się rozmówił. 
Ja wid-^ąc go być bardzo grzecznym człowiekiem, 
zacząłem mu opowiadać moją całą, zacząwszy od 
samego Poznania udręczoną podróż i wszystkie moje 
zniewagi, którem od pruskich oficerów ponosić mu- 
siał, w czćm on bardzo się dziwows^, ale zaraz i mnie 
on powiedział sam, że niemcy tak mocno nie cier- 
pią Polaków jak sól oka, więc się mnie sam zwie- 
rzył, że on jest Polak, i że ma wiele nienawiści od 
niemców na siebie , a nawet chci^ się rezolwo^ać 
podczas wojny i przejść sam do Polaków, ale że 
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był wteneais w głębokich Prusach , więc nie miał 
żaidnój . (ipogolmośeii ale jednak tak był poczciwym, 
źe^ nad losem' polskim nioszczęśliwym mocno przy 
mnie płafeał| żałując tak wielkiego przypadku na- 
aaego, więc mnie kommendant zatrzymał aż do dru- 
giego dnia u si^ie , abym sobie odpoczął po tej 
udręezon^j moj^jj podr^^y, więc on, że kommendant^ 
kazał mnie od siebie przynieść obiad i kolacyą i sam 
przyszedł ze sw^ni oficerami do mnie, bawiąc mnie 
w moisB tak wieUdem smutku , bo z jednych rąk 
niepfezj^aiei^sJdch w dinigie mnie ręce nieprzyjaci6l>^ 
skifi wieffi^ ^^ ci oficerowie, którzy przyszli z nim 
takie^ ząfHl^ t» mnie szydzid , a choć ich prosił 
komnaeBdaint, ajt^y żadnego szyderstwa ze nmie nie 
robitt^ ftimet i^ wcide nic nie pomogło , więc on 
TWŁgfdew&mBZj mijt na. swoich oficerów^ kazał im 
adenlmj»U8liq§i^ a sam dosyć długi) zabawiał u mnie, 
tek Mqi tam gfizenoeowałem, więc nazajutrz kazał 
9xm^ aągtchać a. famwoj^n i jednego oficera posłał 
?e BMl% ^ Waissawy, a tak stanęliśmy w War- 
saawi« na giedzio^ 13^ Ten oficer zawić2^ imiie na-*- 
przM cb j^mmisB^ Bukszwedyna,^ który był kom-* 
mMiduftieuft nad Warszawą, tenże Butezweden za^ 
pytał mme: po oom ja jeździł do Prus? więc ja 
jemu piowiedaiałem» żemr jeiidził do swoich krewny^h^ 
2i& OH mme pe^edaiał^ żem ja pojechał po to, abym 
tam w Prusachi rewolucyą zrobił. Tak tedy zaraz 
kwsał mnie maJKHTOwi dyźmmemu zaprowadzić pod 
wartę, wigc byłeiia w areszcie w pałacu księcia Ja- 
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błotiowskiego na dole osadzonym, więc tam siedzia- 
łem przez półtora dnia, więc gdy się w magistracie 
dowiedzieli, że ja jestem w areszcie^ t>ak zaraz się 
rada usilnie starała, abym jak najprędzej był uwo- 
lnionym z aresztu, także miałem przyjaciół, którzy 
się usilnie starali abym nie był długo więzionym. 
Gdy się dowiedzieli panowie ci: JW. koniuszy Backi, 
JW. Sałdynów, JW. wojewodzina Zylbergowa, se- 
kretarz Jegomość pan Cemer, zaraz za mną poszli 
do JW. Suwarowa, abym za ich instancyą był wy- 
puszczonym, więc mnie kazał Suwarow wziąśd do 
kaiicellaryi na eiamen i tam po odprawionym exa- 
minie zaraz byłem zawołanym do jenerała Bukszwe^ 
dyna, zastałem tam pana Łukasiewicza i pana Ba- 
fałowicza, p. Buchlina, JW. Sałdynowa, za mną 
proszących jenerała Bukszwedyna, abym był uwo- 
lnionym z aresztu. Więc na tych zacnych mężów 
prośbę byłem zaraz uwolnionym, ale pod temi kon- 
dycyami, abym w magistracie już nie zasiadał, tylko 
abym swojśj professyi pilnował. Lubo ta kara na 
pozór była bardzo mała, ale dla mnie była aż nadto 
wielka, gdy mnie od urzędu jak jakiego infamisa 
odsunięto, a ja będąc tak poczciwym, że żadnćj 
skazie nie podpadałem, bo jeżeli ten występek pod- 
padał karze, żem ja stanąć na obronę mojśj ojczyzny, 
więc ja za to nigdy od rozsądnego nie powinienem 
byó karanym bo takim sposobem trzebaby wszy- 
stkich karad tych, którzy się stają obrońcami swego 
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kraju, ale c6i było z tern robid, gdy ulegać prze- 
mocy musiałem, więc skłoniwszy się za to uczynione 
mi dobrodziejstwo i poszedłem z kozy do siebie, 
więc na tóm się tymczasem skończyło moje umar- 
twienie. Koniec pruskiej niewoli, którśj znajdowałem 
;się przez cały miesiąc. — Amen. 
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Powtórna niewola w ten sam tydzień i transport 

do Petersbnrga. 

Gdy najwyższe wyroki Boga najświętszego prze- 
znaczały na mnie tak smutny los, a przeto nie 
omieszkam go opisad dla pamiątki współbraciom 
moim, a to w sposób następujący: Najpi*zód r. 1794. 
dnia 25. miesiąca Grudnia (zapewne dnia 28.) w so- 
botę, byłem aresztowanym od Moskali w Warszawie 
i osadzonym w pałacu przy Miednicy na drugiem 
piętrze pod strażą moskiewską wraz z. Jegomof^cią 
panem Kapustasem. Tam siedzieliśmy do willii 
Bożego Narodzenia, w tę wilią nas o godzinie 2. 
po południu transportowali z tego pałacu do Peters- 
burga. — O jak smutne i zmartwione było moje 
pożegnanie się z moją żoną, gby zostawiwszy ją 
z sześciorgiem moich dzieci, niezostawiając jej dla 
nicli żadnego ftinduszu na wyżywienie dla nich, jako 
też na utrzymanie mego gospodarstwa, gdyż jak na 
nieszczęście wtenczas byłem ogołocony z pieniędzy 
Oi\ Pru9ak<1w, więc nie mogłem mojej żony zosta- 
wić przy dostarczonem dla ni6j opatrzeniu przy- 
zwoitem w źywnośd, a jeszcze jak na złoś(J wtenczas 
nie miałem komorników u siebie, ponieważ się bali 
w kamienicy mojśj mieszkać, dla tych przyczyn, aby 
się moskale nie mścili na mojem^ mieszkaniu, więc 
mi próżno stało 10 izbów, z którychby mogła by(5 
jaka pomoc dla mojój żony na zapłacenie podatków 
lub na inne potrzeby, także trudno mi było o ta- 
giego przyjaciela , któryby mnie w tym smutnym 
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ra.zie mógł l>ył zatótować w mojśj tak gwałtownej 
potrzebie, wyjeżdżając w tak daleką drogę, a jeszcze 
w niewolą jadąc, w czćni sobie nie można było 
obiecywad powrotu prędkiego, więc na tę podróż 
wziąłem z sobą czerwonych złotych 25, a żonie tylko 
7 czerwonych złotych; wię<i zalawszy się łzami przy 
pożegnaniu, wyjechaliśmy z Warszawy osób sześó, 
to jest: pierwszy Jaśnie Wielmożny Zakrzewski, 
drugi JW. lgnący Potocki, trzeci JW. kasztelan 
Mostowski, czw?urty pułkownik Sokolnicy, piąty 
Jegomośó pan Kąpustasz, szósty ja KilińsH. — 
Crdyśmy przyjechali do Jeziorny, tó jęst do pierwszej 
stacyi pod ł^nwojem % osób złożonych \^ kozal^ów, 
3 oficerów; pierwszy był podpułkownik, drugi rot- 
mitsrz, trs^ chorąży, ci którzy naa konwojowali; 
tan^źe pierwszą noc w jednymi pokoju przenocowa- 
liśmy wszyscy, która to poc była dlą mnie osta- 
tnią inieszczęnia się między panami, ppnięważ pod- 
pułkowmk powiedział, abym ja c^obno miewał sjan- 
cyą przez ca^ drogę, taktem oąobno jadał, ^ czćm 
mnie to cokolwiek inart^o. Frosili za mną tęgo 
podpijłkowiuka panowie, aby mi me robU: tego 
umartwiei^ia, ^de go nie moi^ up];psid, gdyż to jest 
zwyczajęna u Busk<Jw, że są zawsze uparci w upra- 
szania, więc wm całą drogę nie mógł^in z nimi 
nic mówię, ał^ jednak JW. Zakrjci^wskii ten cnptliwy 
i oieoazacpwąny fpąż, przykazał swpim idącym 
^by mnie w9?ysftko ^chodziło \z jego stołu i przez 
icąłą dr^ę takmopoo o^p pittnięt^ł, że mi wcale 
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fta mcżem nie brtlo^fTiiło. WiSźąc to ińojie unar- 
twienie pan Andrzej Eapusta^z, żem się nie miał 
z Min zstbawiad i rożryWad sWydi sflnitnych myśli, . 
więc mówił podt^ułkowiilkbwi , że że mni% będzie 
jadał i w jednym miejsca będzie sypiał żemńą, ten 
mąż szacowny radby mi był osłodzić wszystkie 
smutki naoje przez całą drogę gdyby było toożna, 
a choć i sam dosycJ żalem napełniony był, gdy mu- 
siał opuścić swój majątek i wszysiiie interesa swoje 
które niemałej stracie podpadały bez niebythóści 
jego, więc obydwa czyniliśmy sobie przez całą drogę 
rozrywki, ciesząc jeden drugiego jak tylko było tiio- 
^.na, a ponieważ był Wielki mróz, który nam się 
dał mocno we znaki przez całe 23 dni naszłj po- 
dróży, a przy tśm śniegi tak wielkie spadły, że 
właśnie za brzuchy koniom były, więc żadnym spo- 
sobem pospieszyć nie było można, lubOśmy nie mieli 
przyczyny pospiesż&ć ^0 tego pieUa, w któi^ćm nas 
obsadzono, ale Źe się ntoi przykrzyły częste odpo- 
czynki na tak ciężkiem mrozie. Odyśiny przyjechali 
do Grodna, tam nie małą ponieśliśnśy ranę na ser- 
cach naszych, bośmy trafili tta ten ćzte, Medy oby- 
watele przysięgę tta Włertióść Moskwie wykonywali. 
Ja przyznam się, żem się żlidnym^ sposobem nie 
mógł uspokoić od |>ła<^ Wielkiego, gdym się o U] 
przysiędze dowiedział, ale nawet wszyscy tak mocno 
byliśmy zmartwieni , że kdSdy osobno w kąt obró- 
ciwszy się, łzami się zalał. Więc tam przenoco- 
waliśmy^ nazajutrz równo ze dniem wyjechaliśmy 
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z Grodna, więc stanęliśmy tego dnia w Kownie i tam 
przez dzień i dwie nocy spoczywaliśmy, ponieważ 
nam tam kazano robić pod karety sanie, które nam 
się wcale nie zdały na nic, bo nam się zaraz za 
miastem popsuły, więc ztamtąd wyjechaliśmy w nocy 
i stanęliśmy drugiego dnia w Mtawie, w księstwie 
Kurlandzkiem, więc tam zjedliśmy obiad, a przez ten 
czas bardzo wiele ludzi do nas przychodziło na przy- 
patrzenie się nam, ale że nas nie mogli widzied, bo 
ich moskale rozpędzali, więc przed wieczorem wyjecha- 
liśmy ztamtąd i stanęliśmy na godzinę 11 w Eydze, 
a ponieważ nas zaszły święta ruskie to jest Bożego 
Narodzenia w Eydze, więc tam spoczywaliśmy przez 
dwa dni, ale nie mieliśmy żadnego pozwolenia, aby 
się było można przejśd po mieście, tylko w jednaj 
izbie musieliśmy cały czas przesiedzieć, więc trzeciego 
dnia wyjechaliśmy z Eygi, i jużeśmy nie mieli ża- 
dnego odpoczynku aż na ostatniej stg^cyi jprzed samym 
Petersburgiem, ponieważ nas chciai podpułkownik 
koniecznie na nowy rok ruski przywieść do carowej, 
ale że nie mógł z nami zdążyć, bo była droga bar- 
dzo zła i wcale nieutarta po śniegu, więc na tej 
ostatniój stacyi przez całe pół dnia tam odpoczywa- 
liśmy, ponieważ nas tam zatrzymał, a sam pojechał 
do Petersburga z raportem do carowej, że nas już 
wiezie, więc gdy otrzymał rezolucyą, gdzie nas ma 
osadzić, zaraz do nas powrócił i zawieźli nas do Pe- 
tersburga, tam stanęlimy o godzinie 10. w nocy, 
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więc zaraz nas odłączyli każdego osobno do więzie- 
nia. Koniec podróży do Petersburga. 

Boku 1792. dnia 13. Stycznia byłem osadzony 
w Petersburgu w fortecy, w izdebce mającej w sobie 
łokieć długości i szerokości półszosta, w którśj było 
jedno okno z kratami żelaznemi dobrze opatrzonemi, 
także miałem pół pieca do tśj izdebki wcłiodzacego, 
z cegieł postawiony, w którym gdy nam zapalili, 
aby nam było ciepło, to ledwie się nain rozgrzał 
przez godzin cztery, także miałem podłogę bardzo 
złą, praez którą wielkie zimno do izby wchodziło, 
tak dalece, żem ja nigdy nóg swoich nie mogłem 
rozgrzać od zimna wielkiego ; miewałem także u siebie 
wizytę od szczurów i myszów, które mi się bardzo 
naprzykrzały, tak dalece wizyty ich mnie niemile 
były, żem na nich i patrzeć nie mógł, ale jednak 
musiałem ich przyjmowaó ionym naokoło z moich 
choó szczupłjxh potraw musiałem udzielać, bo gdytn 
Czasem o nich zapomniał, to mnie całą noc spać 
nie dały, a nawet na rzeczach moich musiałem czę- 
sto szkodo wać, a gdym im dał jeść, tom od nich 
nie był napastowanym, także od nich miałem przez 
całą zimę udręczenie przez to, że mi się lęgły, więc 
mi często piszczały, a drugie że od nich niezwy- 
czajnego smrodu używać musiałem, ale. dosyć już 
na tem, pójdźmy teraz do ważniejszych rzeczy, przez 
które się dowiemy jak ja biedny byłem traktowany 
od moskali w tej nieszczęśliwej i nader smutnej 
niewoli. 



^ 
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"NasAhiprtód gdy tótiłe w toićrwoic wadzUi, zaraz 
mnie do strżeźetiia źołnferay trzech, z których jed^n 
zawsze codżitó 'mtóe doglądał we wszyś&ich czyn- 
nościach moich, nie gadając do mnie, bo mieli od 
swego oficera jak najsurowszy przykaż, aby zemną 
ani dobrze ani źle nigdy nie gadał, — więc gdym 
chciał pójśd na przechód, to trzeba było żołnierzowi 
pierwćj powiedzieć, że ja chcę pó)ś(5 na przechód^ 
.więc żołnierz wprzód wyszedł do sieni i kazał dru- 
giemu w progu przy prewecie z bronią śtanąd, więc 
dopiero drzwi do tonie otwwzył i kazał mi wyjśd 
i szedł za inną itó do prewettt, gdym z niego wy- 
szedł to ini nie dał stanąć na wietrze, atyym się 
nie przypatrywał na mury , . tylko zaraz musiałem 
pójić do siebie, i tak było przez cały przeciąg sie- . 
dzenia mego. — Gdy pierwszą noc przenocowałem, 
zaraz z rana m godzinie 10. przyszedł do mnie mi- 
nister cdjowćj Bepńln z pięcioma oficerami, z któ- 
rym ja nieszpetńą miałem potyczkę. Najprzód gdy 
wSz^dtWe drzwi, żaii^az mówił do mnie te słowa: ty bestya 
jetnti w^ Warśzstwie bótytoMł, skazawszy mi palcem 
na oficera; więc ja wejrzitfwszy ńa oficera, którego 
pierwszy rsiz Mdjaałem, więc ja zaraz mu odpowie- 
działem: źełn W życiu teojóm jemu ani żadnemu 
botów nie rObiŁ TiBn minister toż samo drugi raz 
powtórzył, więc nra byłem przjrmuszony prawdę 
odpowiedzieó, że tym któryin ja w Warszawie mo- 
skalom boty roMł, to już na Świecie nie Ź3'ją. Po- 
tćm mnie pytał : dla czegon^ ja w Warszawie pa- 
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niiw wieszsd? na co .ja jemu znowu odpowiedział, 
że ich nie ja ale mistrz wieszsd. Tak^e pyfałnmie: 
za co ich wieszał? wigc ja jemu odpowiedział: is 
ich mistrz wiesz^ za zdradę swojśj ojczyzny, aby 
już więcśj kraju nie zdradzali, — także pytał mnie: 
jeżelim moskali w Warszawie bił? odpowiedziałem 
mu, żem ja ich tylko straszył, aby z Polski uciekali, 
bo tam nie byłi proszeni, a nawet my ich do siebie 
nie prosili ; więc mi na to powiedział, że mnie każe 
za to ia£ 500 pałek przez jedną koszule, więc ja 
jemu odpowiedziałem, że ja pierwszy raz o tśm 
słyszę, aby pułkownicy będąc w niewoli, kijami hici 
być mieli, gdyśmy ich w Polsce tak nie traktowali. 
Ten minister widząc mnie te go się wcale nie lę- 
kam, odwinął swego filtra 1 pokazał mnie, że ma 
trzy gwiazdy u sukni i it idu to moc kazać mnie 
bili kijami; wigc ja jemucdporf^^^Spftii^e ja jego 
szanuję w największym sposo% , ''w J^<W»ł. się 
wprziid zabid, aniżeli kijem pS^^dai^ed^^"-^" 
minister kazał mnie przed swemi 'g\fiazdartiv; drz^ 
na co ja jemu odpowiedziałem, że j'a^Knąm ty^^ 
cami gwiazd, a przed niemi nigdy nie drzatem 
i drzed nie będę. Wice potśm naburcz^ sobie na 
mnie tyle, ile mu sig samemu spodobało. Gdy się 
upamiętał w swojój dości, przykazał mi, abym ja 
opisał wszystkie moje czynności którem robił w War- 
szawie przez cały czas rewolucyi, jakim się sposo- 
bem zaczęła i jak się skoiiczyła, także abym opisał 
wszystkie moje urzędy, za com je posiadfd, przy- 
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kazając mi pod największą i najsurowszą karą i gdy- 
bym miał cóźkolwiek w sobie utaić a drugi mnie 
wyda, tak za to knutami będę karany, albo tortu- 
rami największemi będę męczony; więc to mnie 
powiedziawszy, kazał zaraz mi dać kałamarz i pa- 
pier abym to wszystko opisrf jak najsprawiedliwiój, 
i powiedzie mi, żz tb sama carowa będzie całe 
moje wyzname czytsda, więc ten minister gdy miał 
odemnie wychodzić, kazał zawołać oficera od warty 
i jemu surowo przykazał, aby nas dobrze pilnował, 
abyśmy jeden z drugim źadnśj korrespondencyi nie 
mieli i aby się jeden z drugim nigdy nie widział, 
i zaraz przykazał, abym ja proste żołnierskie jedze- 
nie dostawał, więc rozpowiedziawszy nam wszystkim 
cośmy tam siedzieli i sam nazad pojechał. Tak tedy 
przez ten czas, pókim wszystkiego nie opisał mego 
wyznania, to przy mnie ten sekretarz siedział, a gdym 
go skończył, tom już potćm źadnćj trudności u sie- 
bie nie miał, więc ja na tem prostćm .źołnierskićm 
jedzeniu tak mocno zmizemialem i wychu(Uem, że. 
już we mnie i tchu dobrego nie było, a nawet ża- 
dnym sposobem nie mogłem go jadać, więc tylko 
ze łzami wzdychałem do Boga, prosząc go, aby mi dał 
świętą cierpliwość , abym kiedy nie wpa(U: w wa- 
ry acyą, więc ja byłem trzymanym w tóm udręcze- 
niu całe dwa miesiące. Jak wtedy w dziewiątym 
tygodniu wyszedł do mnie pułkownik, który nas 
często wizytował, więc ja byłem przymuszony ośmie- 
lić się i mówić do niego te słowa: Wielmożny Mpści 
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Pułkowniku, już żadnym sposobem dłuźćj na pro-* 
stym tym żołnierskim traktamencie wytrzymad nie 
mogę, do którego Polak żaden przyzwyczajonym nie 
jest, bo w Polskim kraju cłiod najbiedniejszy wyro- 
bnik to daleko w Piątek lepiój zje, aniżeli ja tu 
w Um więzieniu dostaję , zaczem upraszam ła^ld 
Wielmożnego Pana Dobrodzieja, abyś raczył doło- 
żyć w swojem raporcie moje żądanie, bo jeżeli mnie 
Najjaśniejsza Monarchini w niewoli trzymaS, a do 
tego jeszcze i głodem morzyiS będzie, toby jedyne 
tyraństwo ze mną było, więc ja żądam aby mi ka- 
zała życie moje odebrad , abym się dtat6} w tym 
głodzie już nie mordował; a jeżeli cbce, abym dłu- 
żej przy życiu mojem zostawał, więc ja nad sobą 
proszę o Utośd, abym mógł inszą porcyą w jedzeniu 
dostawad, o co bardzo upraszam Wielmożnego Pana 
Dobrodzieja, bo przyznam się Panu, że się lękam 
abym w aprehensyą nie wpadł i awantury jakićj nie 
narobił, a to z przyczyny głodu, do którego nie jest 
przyzwyczajonym, ale nawet proszę na to wspomnieć, 
żeśmy się tak tyrańsko z moskalami nie obchodzili, 
abyśmy ich głodem morzyli, a nawet niechaj ci 
sami powiedzą jaką mieli u nas wygodę, bośmy 
im pozwalali wszystko co tylko chcieli, więc nawzajem 
powinnością jest Vaszą nam także pozwalad, a ja 
chód za swoje pieniądze to nie mam sobie pozwo- 
lenia kupid do mojśj wygody, bo czyliż może byd, 
abym ja zimną wodą mógł się rano rozgrzać, 
która nawet jest niepraktykowana do posiłku 

9* 
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z rana, a jeszcze będąc na czczo> więc byłem 
przymuszony pokazać jak juz mocno z ciała opadłem, 
abym go cóżkolwiek do litości naldonił. Grdy ten 
posiłek jak w jadle tak i w piciu nie był przyjęty 
w żołądku moim, więc ten szanowny pułkownik cier- 
pliwie mojśj prośby wysłuchał i nawet wziął sobie 
za punkt honoru przełożyć carowej moje sj^wie- 
dliwe żądanie. Więc zaraz tego samego dnia mia- 
łem wyznaczone 50 kopiejek na dzień i butelkę piwa ; 
tak przecież cóźkolwiek mnie lepsze jedzenie docho- 
dziło z traktyerni, lecz wprawdzie mogłoby być lepsze 
jedzeme za te pieniądze, ale że łakomstwo- oficera 
od warty wzięło, że przez całe moje jęczenie w nie- 
woli co dzień 10 groszy mnie urywał, więc mi zna- 
czną krzywdę robił, bobym mógł mieć lepsze po- 
trawy, ale cóżem miał robić, musiałem się już i tóm 
kontentować. Gdym już w tóm udręczonem więzie- 
niu przesiedział przez całe dziewięć miesięcy, znowu 
prosiłem tegoż samego pułkownika, aby mi pozwo- 
lił za moje pieniądze kawę i gorzałkę sobie kupo- 
wać, więc nmie przecież pozwolił, czegom z początku 
gdy prosiłem pozyskać żadnym sposobem nie mógł, 
ale przecież potom miałem pozwolenie, więc iw j^m 
miałem trudność, bo mi oficer od warty bronił, 
więc kiedy łaska jego była, to mi kazał kupić, ale 
mi nigdy do ręku moich pieniędzy nie dał^ bojąc 
się abym żołnierzy nie przekupił. 
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Inkwizycje 

X Jana Kilińskiego t rewolaori warssawskiąj r. 179S. 
d. 12. miesiąca Latego w Petersbnrga miaae, w na}- 
icislejszem i nąjniewygodniejsiem wiezienia odpra- 
wione w niiesi|ca Lntym dnia 12. r. 179S. 



fh/łańie. Odpowiedzi na pgtanie Jana Kilińskiego^ 
Urodziłem się w Poznania^ nazywam się Jan Ki- 
liński, ojcu memu imię Augustyn, przezwisko Ei-. 
liński, proceder do żyda był architektem mularskim. 
— Jak dawno w Warezawief Jestem latld, jestem 
professyi ^zewskiój, possesyą mam swoją, 4wie ka- 
mienice na Dunaju pod Nr. 145. — Oshi jestem 
w Jlarszawief £adnym ^ magistracie jestem lat 
cztery. — -Czy mam żoną i dzieci? Synrfw mam 
czterech, córki dwie. — Jeżeli mcisz krewny eh f Mam 
braci trzech, siostry dwie, mam lat 35. — JcJcim 
sposobem siąreiwolucya zacząta w WarszawM Nkj- 
pierwsza ztąd pochodziła niechęć Polaków przeciw 
Moskwie, że Moskwa wzgardzfla naszą polską kon- 
stytucyą 3. Maja, która była zrobioną na tron suk* 
'Cessyjny na księcia Konstantego, taiie na królewi- 
czównę polską a księżniczkę saską; więc gdy Mo- 
^wa podczas pierwszój kampanii weszła po nieprzy* 
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jadelska do kraju polskiego, zrobSai wielkie nie- 
okontentowaiiie w narodzie, ponieważ król zgodnie 
ze stanami rycerskiemi zrobił na tym sejmie tron 
sokcessjjny, który to sejm pizez lat cztery trwał, 
więc gdy już byli ogłoszeni na następcę trona pol- 
skiego, to jest: książę Konstantyn z infantką saską, 
ąlić zaraz Moskwa natenczas wydala deUaracyą I 

wojny nam Polakom, więc król nasz polski nie 
chdBł niewinnego lodu wystawiać na nei a nawet 
wcale się z Moskwą łuć nie chdad:, ale owszem wy- 
dawał kontraordynanse wojskom polskinii aby się 
nazad eoMo, więc gdy wojska moskiewskie przyszły 
pod Warszawę, zaraz w krótkim czasie rozkaz^ zwo* 
lać se|m w Grodnie, tam gdy się senatorowie i po- 
słowie 2 królon na sejm zjecbałi, więc zaraz Moskwa 
złamaj^ też konstytacyą. która była zrobi<»a nana- 
stcfcę dla księda E<»istantego na laron sokcessyjny,^ 
więc na tpa scgmie obto(»yły wojska moskiewskie 
izbę a królem i stanami sejmnjąoemi, obstąpili z ar-- 
matami wojska moskiewskie i przymusili do pod- 
]fim rozbioru kraju. Więc po takowych ucsymonych 
i przymuszonych podpisach kraju dUi Moskwy i in^ 
nych| więc zaraz w narodzie nastąpiło wielkie nie- 
lAoatdntowanie, 2e Polska całkiem się poddawifo 
Moskwaoi oddając jój wnukowi koronę, a że Moskwa 
nie na to nie zważała, ale owszem i sama tegoż 
krąja mdęła, jale jeszcze i cesarzowi i Prusakowi 
irzią^ó pozwalała, więc za takowe niegrzeczne się 
z nami Moskwy obejście, v każdym Polaku sercd 
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zakrwawione zostało przeciw Moskwie, więc wreszcie 
pozostała w kraju, i jeszcze rozciągnąć kazała. — Te 
widoki nsljwiększe sprawiały w całym narodzie nie- 
ukontentowanie, że nasze polskie wojska dostali roz- 
kaz, aby broń złożyli, w czćm to najwięcój zrobiło 
zmieszania w Polsce; jako zaraz brygadyer Madar, 
liński ze swoją brygadą, gdy dostał ordynanS| aby 
broń złożył, niechciał być posłusznym takowym roz- 
kazom, więc on najpierwój zaczął się bid z Prusa- 
kiem w iym kraju, który nam był od Prusaka 
zabrany; więc tenże MadalińsM z tem Wojskiem, 
które mi£d przy sobie, ciągnąc do Krakowa^ ale się 
nie bił z Moskalami, choć się z sobą spotkali, to 
sobie żadnśj zaczepki nie dawali, (jdy im (nim) 
MadalińsM swoją brygadą przyciągną do Erakowa 
tak zaraz za nim wszystkie regimenta tam się ścią^ 
gały i tam się zrobiło powstanie narodu i cały 
związek zrobił się w konfederacyą; więc to było 
pierwszym początkiem rewolucyi^ w Polsce przez 
rozkaz złożenia broni wojsku polskiemu; więośj nie- 
wiem jakie mogło być między menld poroztLlni^^, 
bom tem niebył. 

Co się tycze początku rewolucyi walrszawi^ój, 
więc ten był taki: Gdy Jaśnie Wielmożny Igel- 
strom będąc pełnomocnym posłem, rozkazał wojskom 
rossyjskim ściągnąć Mlkanaście tysięcy do War- 
szawy i tem je kazał pokwaterować po Warszawie ; 
a gdy żobierze nie stali, więc obywatele byli przy- 
muszonymi z tych kamienic i pi^aców pieniędzmi. 
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od każdego żołnierza na miesiąc po dtp. 9, a w 
dej kamienicy i pałacu po kilknnastn i kilkadziesiąt 
żołnierzy pisali, za którycłi obywatele płacić doko- 
missyi kwatemiczej musieli, a gdy który obywatel 
nie był w stanie tego kwaterunku zapłacić , to mu 
na eiekucyą żołnierzy moskiewskich stawiali, którzy 
wielką krzywdę biednym obywatelom robili; z tego 
kwaterunku nawet król Jegomość nie był wyłączony, 
musiał opłacać się z swego zamku na żołnierzy ; 
a to więcej trwało toż obciążenie jak przez 5 kwar- 
tałów. Na takowy podatek niezmiernie obywatele 
zaczęli utyskiwać, bo niektórzy niemieli sobie za co 
chleba kupić, a takowy podatek koniecznie zapłacić 
musieli; więc takowi obciążenie wojska moskiew- 
skiego pfzyprowadzUo do tego stopnia obywateli 
w Warszawie, że nawet domy swe poopuszczali, 
a niektórzy obywatele ze wszystkiem podupadli, bo 
musieli na zaspokojenie tego podatku rzeczy swe 
poprzedawać eiekucyi moskiewskiśj, ponieważ ci żoł- 
nierze nietylko że wymyślali na objrwateli, ale na- 
wet bUi, popychali i do aresztu ich brali, okna 
i drzwi po stancyach wybijali.^ Gdy się już zaczęła 
wojna pod Krakowem, że Kościuszko tam pobił 
Moskali, alić zaraz w Warszawie wszyscy obywatele 
zaczęli prosić Boga , aby mu Bóg dopomógł nie- 
przyjaciół z kraju polskiego wypędzić, zkąd nastąpiło 
wielkie szemranie po całśj Warszawie, że oficerowie 
moskiewscy zaczęli powiadać, że mają mieć taki 
ordynans od imperatorowi], że gdy będą Polaki 
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2wycięztwo otrzymywać, tak mają zaraz Warszawę 
zrabować i od końea do końca całą zapalić i ar- 
senał polski zabrać, a wojska tam będące zdezar- 
mować; zkąd też ten skutek tćj powieści wkrótce 
nastąpił, źe te regimenta, które były w Warszawie 
dla loróla do assystencyi, jako to: I*, gwardya ko- 
ronna, którśj było 2800, więc z niśj rozpuszczono 
2100, tylko się zostało 700; 2. regiment Działyń- 
skich, w którym było żołnierzy 10,800, więc z nich 
rozpuścili 10,200, a tylko się zostało 600; 3. arty- 
leryi, którój było 10,800, więc ich rozpuścili 10,400, 
a tylko się zostało 400, także i z innych regimen- 
tów rozpuścili ; więc jakże się niemieli obywatele 
w Warszawie lękać, widząc już takie wielkie skutki 
tćj rozgłoszonej powieści, więc zaraz dla obywateli 
wydany był uniwersał, pod karą śmierci, któryby 
miał gadać cokolwiek przeciw takowemu rządowi, 
którego wcale niechcieli obywatele chwalić, ale tern 
bardziój na niego źle gadaU, że ten rząd na zgubę 
Polskiśj ; w tydzień późniśj wydany był drugi uni- 
wersał, aby wszystkie kamienice i pińace były o go- 
dzinie 7. w wieczór pozamykane i aby się nikt nie 
ważył o godzinie 7. po ulicy chodzić, choć jeszcze 
dzień był, pod karą więzienia w areszcie, o chlebie 
i wodzie w tymże areszcie miał siedzieć, co także 
bardzo naród na taki rząd utyskował, ponieważ zaraz 
ronty chodziły, jak polskie, tak i moskiewskie i lu- 
dzi po ulicach chodzących do aresztu brali i cnych 
głodem .morzyli, a nawet u JW. Igelstroma w piw- 
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nicach trzymanymi byli, więc czegóż się mieli oby- 
watele spodziewać, jak tylko coraz większej przy- 
krości od Moskwy. Grdy się dowiedział JW. Igel- 
strom o tem wyrzekaniu obywateli, zaraz przysłał 
do magistratu warszawskiego z tą propozycyą, kogo 
sobie SrM życzy mied w exysSncyi, S wojsL 
pruskie, czyli też moskiewskie ; więc magistrat war- 
szawski ani słyszed o pruskich wojskach mechciał, 
ale i owszem był kontent z wojsk moskiewskich, źe 
nas zasłaniało od wojska pruskiego ^ aby do War- 
szawy nie wkroczyli; więc wtenczas magistrat war- 
szawski imieniem wszystkiego ludu, prosili JW. 
Igelstroma, aby rozkazsd wojskom swoim jednćj 
(sęści wymaszerowad na wsie blizko Warszawy bę- 
d^, ponieważ było wielkiem obciążeniem obywa- 
telom w całćj Warszawie, zaręczając magistrat war-. 
szawsM za bezpieczeństwo wszelkie w całój Warszawie, 
gdy takowa łaska nastąpi od Igelstroma; ale że 
takowa proźba od magistratu nie była ^przyjęta, ale 
i owszem odpowiedź dostała, że jeszcze więcój wojska 
przymaszeruje do Warszawy, więc tem bardziej na- 
stąpiło większe gadanie i wyrzekanie w narodzie. 
Gdy już Kościuszko zbliżał się ku Warszawie, tak 
zaraz hetman Ożarowski wydał ordynans wszystkim 
wojskom polskim będącym w Warszawie, aby wraz 
z Moskalami, gdy się zacznie alarm, naród bili ; więc 
oficerowie polscy, skoro dostali taki ordynans, nie- 
mogli taMój tyranii utrzymad w sekrecie, ale nara- 
dziwszy się z sobą, zaraz zaczęli chodzid po obywa- 
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telach i onym opowiadać o takowym ordynansie^ 
więc kazali się wszystkim w broń opatrzyć obywa- 
telom, aby się każdy miał na ostrożności, dodając 
im do tego, że zamiast naród, to moskali wraz 
z wami bid będziemy. Więc w ten sam dzień przy- 
szecUl; do mnie oficer moskiewski kapować trzewiki 
z rana i kupiwszy one, zaraz mi mówił: abym ja 
zabrał z sobą żonę i dzieci i co lepszego z rzeczy 
i wyjechał z Warszawy, opowiadając mi, że w tych 
dniach zapewnie będzie rzeź wielka w Warszawie, 
w czym ja mu niedawał wiary, aby to prawda być 
miała^ lubo ja już o tćj nowinie, kilka razy słyszą- 
łem^ którój pełno było po wszystkich kafenhauzach, 
w czem mi ten oficer przysięgą swe słowa stwier- 
dzai i że to nastąpi w wielką Sobotę o godzinie 
dziewiąto] w wieczór; więc po wielu innych dyskur- 
sach, między którymi ja jemu oświadczył, że się 
będę bronił do samego szczętu, na co mi on .odpo- 
wiedział: cóż ty sam jeden zrobisz, gdy wasi pa- 
nowie są' przekupieni od nas, a nawet sami prawie 
chcą niewinny lud na rzeź wydać, im^^ł, że. Oża- 
rowski waszym wojskom ordynanse wydał, aby naród 
w Warszawie był wybity; więc takowy mnie tegoż 
zapewnienie oficera^ mocno mnie przeraziło, gdy mi 
koniecznie życzył, abym z Warszawy wyjechał przy^ 
najmnićj na dwie niedziele,, aż ta burza uciszy się^ 
a nawet z^ oświadczeniem mi, że mi da swoich pie-^ 
niędzy na formana, pod przypadkiem onym, jeżeli 
me ladzie prawda to, co on mnie powiadał; więo^ 
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to ostrzeż^e mnie było w dzień wtoAowy przed 
Wielkanocą,. Nietylko mnie ten oficer ostrzegał, 
ale nawet inni oficerowie moskiewscy swoicli przy- 
jaciół Polaków przestrzegali, tak jak i mnie, abyśmy 
się chroniU od śmierci. W dniu tym samym wtór- 
kowym w wieczór, przyszli do mnie oficerowie polscy, 
których było wszystkich 8 osób przebranych po cy- 
wilnemu, więc to są ci: kapitan ŁinowsM od arty- 
leryi; drugi chorą,źy Laskowski, także od artyleryi; 
trzeci porucznik Sucharzewski odkawaler}'i; czwarty 
porucznik Necki odfizylierów; piąty Węgierski, puł- 
kownik z regimentu Czapskiego ; więc to są ci, któ- 
rych ja znam, a tych trzech niewiem jak się zowią; 
więc przyszedłszy do mnie, prosili mnie z sobą, po- 
wiadając mi, że mają bardzo ważny interes do mnie, 
którego mi w domu moim powierzyć nie chcieli 
Więc nmie zaprowadzili do kamienicy pojezuickićj 
zwanej, z tyłu na 3. piętro: tam gdym przyszedł, 
więc zaraz zaczęli mnie powiadaó; że nas mają Mo- 
skale w ten tydzień w Warszawie wybid, więc mnie 
prosili, abym ja im był pomocą, ponieważ oni mieli 
zamiar bronić się Moskalom, mówiąc do mnie te' 
słowa: „Obywatelu! wiemy dokładnie, że jesteś 
„w magistracie wielce poważany od wszystkich mie- 
„szczan i masz bardzo wiele za sobą swoich przy- 
,jaciół, którzy za tobą na o'bronę Warszawy i nas 
„wojskowych za twoim przykładem pójdą; o to 
„przemoc moskiewska, niedość że nam kraje wydarła^ 
„ale nawet nam jeszcze w ten tydzień śmiercią grozi; 
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„otóż JUŻ mamy ordynans od hetmana wydany^ 
^abyśmy swoich współbraci wybili; więc nie może 
^ynieśó serce nasze tak wielkiego tyraństwa, abyśmy 
„się współbraci naszych mieli stad zabójcami, więe 
„idziemy do was o poradę i prosió o wsparcie sła- 
„bych sił naszych, a pewni jesteśmy, że nam ją od 
„siebie dacie. Więc wzywamy ciebie, upoważniony 
„obywatelu między mieszczanami! i prosimy ciebie 
„dla nas o pomoc, a pewni jesteśmy, źe nam jćj 
„nieodmówisz;'* więc gdy mi o wszystkim -swym 
zamiarze powiedzieli, pyi^jąc jnnie zaraz, czyli ja 
się podejmuję ? na którym się wcale nieznam, gdym 
to im odpowiedział, tak zaraz porucznik Necki do- 
był puginału z kieszeni, a kapitan Łinowski wyjął 
z zapazuchy^ przysięgę i krueyfii i mówił do mnie 
te słowa : Obywatelu \ gdy nam ty tę przjrsługę od- 
mówisz, tak bądź pewnym, ztąd żyw już niewyj- 
dziesZf gdy to o nas wszystkich idzie, a ty masz 
najwięcój przyjaciół; więc ja widząc na siebie oręż^ 
cóżem miał czynić; czyli mi było tak ginąć nie bijąc 
się, czyli z rąk moskiewskich, to mi wszystko było 
jedno ; więc im przysięgłem źe im będę dopomagał. 
Po tśj przysiędze ctostali z komody papiery, na któ- 
rym ja się musiałem t)odpisać, a gdym się już pod- 
pisał, tak zaraz mi pokazali rejestr, na którym już 
było podpisanych obywateli 50,720, którzy im przy- 
sięgę wykonali ; więc mnie powiedzieli, abym był 
gotów na czwartek z rana o godzinie 4. i przykazali 
mi, abym słuchał, jak dadzą z armat ognia na znak, 
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tak zaraz abym wychodził jnź zbrojno z ludźmi jak 
najwięc^, co się też tak st^o ; w dzień czwaittowy, 
gdy dali z armat ognia, tak zaraz wzi^em ze sobą 
kilkadziesiąt ludzi , odebrałem Moskalom armat 7, 
któremi się jak najmęźnićj broniłem; taż kanonada 
zaczną śię wpół do piątej godziny, a trwała aź do 
godziny 4. do Piątko, ponieważ się Moskale zamknęli 
w pałacu tym, gdzie stał J W. Igelstrom i w gdań- 
skim ogrodzie i u kapucynów i w krasińsłdm pałacu, 
w dniu czwartkowym o godzinie 5. po pc^dniu, na- 
ród okrzyku^ jenerałem Mokronowskiego w zamka 
u króla za kommendanta warszawski^o , także Za- 
krzewskiego będącego już podczas konstytucyi 3. Maja * 
prezydentem, nazad go przyprowadzili i zaraz poszli 
po niego, więc gdy go przyprowadzili na ratusz, 
więc zaraz naród zacząć obierać radę zastępczą, tym- 
czasową, aź do dalszego urządzenia, ponieważ król 
JMość niechciał się wdawać w ten' interes, ani o ni- 
czym wiedzieć, więc mnie także naród wraz z ofice- 
rami okrzyknęli i do rady przybrali. Gdym już 
obrany zostsd, zaraz mnie rada wyznaczyła do króla 
na dyżur, abym tam wszelkie bezpieczeństwo za- 
chował, ponieważ wojska natenczas przy królu nie 
było, więc ja mając wielkie zaufianie w narodzie, 
poszedłem między obywateli i wybrałem z nicłi 
zdatnych i z nimi poszedłem io zamku królewskiego, 
więc tam na warty ich porozstawiałem i z nimi 
całą noc tam byłem. Na drugi dzień posdiśmy 
resztę wojska moskiewskiego dobywać. Eról Jego- 



JANA KILIŃSKIEGO. 143 

mość i rada widząc, że się już Moskwa nieobroiii, 
tak zaraz od fana wysłał król Zakrzewskiego iMo- 
kronowskiego z otrąbieniem się do JW. Igelstroma, 
aby żołnierzy próżno nieexponował na rzeź, aby się 
poddał , zabezpieczaj^ąc go przy życiu i wszystkich 
przy nim będących, więc takowśj propozycyi przy- 
jąó nie chciał, która była trzy razy potwierdzoną 
od króla i rady, aby się poddał, więc naród dowie- 
dziawszy się, że pardonu niechce, tak zaraz całą 
siłą uderzyli w te miejsca, gdzie Moskale byli i onych 
dobyli i w niewolę osadzili, JW. Igelstrom w ,kilka- 
dziesiąt koni ucield z Warszawy do Prusaka ; po 
tóm dobyciu wojska moskiewskiego nastąpiła wszelka 
spokojnośó, ale jednakowo naród przyszedł na ratusz 
do rady i żądał tego, aby rada natychmiast kazała 
aresztować tych, którzy kraj polski na rozbiór pod- 
pisali, aby było rozebranym i zaraz żądali aby każdy, 
który kraj podpisał, aby był śmiercią karany ; więc 
gdy im rada przyrizekła że każe aresztować, więc 
się cały naród uspokoił. Tak spokojność trwała 
przez dm 8 bez żadnój trwogi, w dniu 9. po połu- 
dniu o godzinie 4. zrobił się wielki alarm w War- 
szawie, jedni ludzie mówili, że wojska wielkie ma- 
szerują, a drudzy mówili, że król nasz z Warszawy 
do Moskwy wyj ech ji; ten alarm był zrobiony 
w dwojakim sposobie : pierwsze, że dworzanie tych 
panów, którzy byli poaresztowani, dla tego ten alarm 
zrobili, aby swoich panów przez to zmieszanie ludu 
z aresztu wyprowadzili; druga zaś partya ta, która 
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rozgłosiła że król Jegomość wyjechał do Moskwy^ 
więc była z osób takich złożona, ze samych pró- 
żniaków i szulerów i z tych, którzy byli duchami 
francuzkiemi, rozumieli że przez ten alarm swoim 
żądaniom umysłu dogodzą, w czćm się bardzo omylili^ 
jak dworzanie tak ci, którzy byli myśli francuzMśj ; 
bo ci chcieli aby' naród i rada ^zez ten fałszywy 
alarm, był król Jegomość aresztowanym; więc tO' 
dla tych dwóch przyczyn taż trwoga była zrobiona 
w Warszawie, która się tak jednym jak drugim nie- 
udała, w ten dzień były królewskie imieniny, bo 
było Św. Stanisława, natenczas król Jegomośd wy- 
jechał na spacer na Pragę^ więc rada gdy się do- 
wiedziała o tśm, że się lud lęka, aby król z War- 
szawy nie wyjechał, więc zaraz rada pojechała do 
króla naPragę^ zproźbą: aby nazad jak najprędzej 
do Warszawy powrócił, opowiadając królowi o tśm, 
że się lud lęka^ aby się przez ten alarm co złego 
nie zrobiło bez przytomności jego, także i to opo- 
wiadali królowi, że się obywatele boją^ aby nam 
król z kraju nie wyjechał za granicę. Król Jego- 
mośd wysłuchawszy rady, zaraz nazad do Warszawy 
powrócił, więc ja dostałem rozkaz od prezydenta 
Zakrzewskiego, abym poszedł wprzód powiedzied 
obywatelom, żeby już byli spokojni ^ że król już 
nazad powraca i dla tego mnie wysłsd: do pospólstwa 
jako najzaufalszego w nich, abym zrobił wszelką 
spokojnośd; więc ja gdy przyszedłem do nich, opo- 
wiedziałem im o powrocie króla, iź nazad powraca 
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I t Pragi, więc prosiłem ich, aby dwiema szwadronami 

stanęli, zacząwszy od mostu pragskiego, aź do zamku 
królewskiego i prosiłem tych obywateli, aby wten- 
czas, gdy król będzie przejeźdź^ ^oło nich, żeby 
wołali: vivat! vivat! i tak się też wszystko stało; 
więc przeciwna partya próżniaków i tych, którzy 
byli duchami francuzkiemi , widząc takową przeze- 
mnie uczynioną atencyą dla króla Jegomości, mocno 
się im niepodobałp, więc gdyśmy króla odprowadzili 

I do zamku, że już wszedł na pokoje, tak zaraz przy- 

szedł do mnie major Chomnntowski od artyleryi 

I złapał mnie za piei*si i mówił do mnie te słowa: 

Ty szelmo! trzymasz za królem? otóż teraz życie 
twoje jest w moim ręku, dobył pistolet z zapasu, 
który był dwiema kulami nabity, więc ja mu od- 
powiedziałem, że dam się tu zabić, aniżeli jakąkol- 
wiek dozwolę krzywdę zrobió królowi. W tym 
punkcie, obywatele zaraz wydarli mu z ręku pistolet 
i zaraz mu niezwyczajnie bołd i plecy pałaszami 
obili, a nawet go chcieli rozsiekać, alem ja jego 
obronił, chcąc się dowiedzieć o więcćj takich ich- 
mościach, więc kaz{J;em go zanieść pod wartę i przy- 
kazałem , aby na niczyją rekwizycyą niebył wypu- 
szczonym: więc w zamku zaraz porozstawiałem du- 
beltowe warty z obywateli, gdzie tylko jakikolwiek 
wchód był do króla Jegomości, więc zabezpieczy wszy 
zamek od napaści duchów franzuzkich, sam wziąwszy 
resztę obywateli , wyszedłem z nimi z zamku i po- 
szedłem na ratusz na sessyą do rady; więc tam 

10 
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dano znać, źe naród chce wybić wszystkich pan<5wr 
tych, którzy byli poaresztowani za to, że kraj pod- 
pisali na rozbiór, więc mnie rada znowu wysłała 
do nich, abym im wyperswadował, aby bez dekretu 
żadnego z nich nie tracili, więc ja gdym przyszedł 
do nich, zaraz zabrałem do nich głos, w którym im 
dosyć perswadowałem jaśnie. Ale źe to perswadowa- 
nie mało miejsca u nich znalazło, ale gdym im 
doradził, aby swoje żądanie podali na piśmie dorady, 
aby rada kazała ich sądzić, ponieważ były jasne do- 
woy z dyplomatyki JW. Igelstroma na osoby te, ja- 
koto : Ożarowskiego, na Ankwicza, na Zabiełłę, na bi- 
skupa Kossakowskiego, ponieważ oni byli najpierwsze 
osoby do podpisania na rozbiór kraju, a nawet już 
były wynalezione na nich dowody. Takową propozy- 
cyą lud przyjął odemnie i zaraz od swoich zamysłów 
odstąpił. Nazajutrz rano lud zgromadził się i sta- 
nęli pod bronią, więc zaraz przyszli do mnie z notą 
w czterech punktach napisaną, która była taka w ich 
żądaniu do rady: 1. Lud żąda, aby rada powiększyć 
•warty przy aresztantach i osobach dawnych posłów 
grodzieńskich i innych kazała. 2. Lud żąda, aby 
broń była między pospólstwo i amunicya, rozdana. 
3. Lud żąda, aby lo-ól Jegomość miał wszelkie bez- 
pieczeństwo od napaści i wszelkie uszanowanie i aby 
rada nakazała w koło Warszawy szańcować. Ł Lud 
żąda i każe, aby rada wydała moc sądzenia sądowi 
kryminalnemu w dniu dzisiejszym osoby te: 1. het- 
mana Ożarowskiego; 2. marszałka sejmowego gi'o- 
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dzinsMego Ankwicza; 3. marszałka sejmowego li- 
tewskiego Zabiełłę; 4. biskupa Kossakowskiego; 
więc pospólstwo wraz zawojsko wymi przymusili mnie, 
abym ja z nimi poszedł do prezydenta i jego po- 
prosił imieniem wszystkiego ludu, aby przyszedł na 
ratusz i radę zwoład kazał; więc gdy prezydent 
przyszedł przed ratusz, tak mu zaraz pospólstwo 
zastąpiło przed bramą i prosiło go, aby się zatrzy- 
mał, aż mu żądane punkta od ludu przeczytają. 
Gdy takowe punkta wysłuchał, zaraz ludowi na nie 
odpowiedział, że trzy sprawiedliwe %łane punkta, 
zaraz uskutecznione będą, na czwarty punkt odpo- 
wiedział, źe rada zastępcza tymczasowa niema mocy 
kazad tych osób sądzenia, więc mówił do ludu, źe 
to zawisło od naczelnika (KościtLszki), takowe po- 
zwolenie; więc naród powtórnie powiedfział prezy- 
dentowi, jeżeli takowego żądanie ludu niebędzie wy- 
słuchane, że rada tych osób jako zdrajców ojczyzny 
sądzić niekaże, więc nietylko tych, ale nawet wszyst- 
kich panów poaresztowanych natychmiast w kawałki 
rozsiekad chcieli: więc zaraz powiedzieli, że dotąd 
broni nie złożą, dopóki żądanie ich uskutecznione 
nie będzie; w tym prezydent poszedł na ratusz, 
a pospólstwo czekało na rezolucyą odpowiednią od 
rady, więc rada powtórnie odpowiedź dała ludowi, 
źe mocy takowśj niemają, żeby byli sądzeni bez 
ydedzy naczelnika; więc pospólstwo odebrawszy ta- 
kową odpowiedź od rady, tak zaraz poszli do pro- 
chowni, gdzie też osoby siedziały i przyprowadzili 

10* 
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ich na ratusz przed izbę sądową, także Kapucynóir 
poprosili aby ich spowiedzi słuchali; więc z temi 
osobami weszło na ratusz kilka set z'datniejszycb 
między któremi byli wojskowi oficerowie, więc weszli 
do rady i mówili te słowa: „Prześwietna rado! 
„Lud żąda i prosi o sąd na zdrajców ojczyzny, na 
„tych, którzy tu są przyprowadzeni przed sąd kry- 
„minalny, bo jeżeli ich sąd^ió niedozwolicie, to nie 
„tylko, że w oczach waszych będą śmiercią karani, 
„ale nawet i radę poczytamy za niesłuszną i nie- 
„sprawiedliwą, gdy niebędzie na nieh kary, to za- 
„pewne niebędzie bogaźni; więc spojrzyj rado! że 
„czeka kilkadziesiąt tysięcy narodu na twoją spra- 
„wiedliwośó, gdy ją nie oddasz temu narodowi, więc 
„bądź pewną r że ją ten lud zrobi i nad tern za- 
„stanów rado! że przy tych osobach czterech, któ- 
„rzy przez was są bronieni, obronieni oni niebędą, 
„ale i tych, co są w areszcie nieobronim onych od 
„śmierci;" więc takowe pogrożenie od ludu przy- 
musiło radę, aby dała moc sądzenia sądowi krimi- 
nalnemu te cztery osoby, więc gciy ich rada pod- 
dała pod sąd krynńnalny, oddali zaraz na nich do- 
wody z dyplomatyki JW. Igelstroma; więc naj- 
pierw6j był sądzony hetman Ożarowski, za to, że 
był przekupiony od Moskwy, więc mu sąd krymi- 
nalny najprzód przeczytał ordenanse od niego wy- 
dane wojskom polskim, aby naród w Warszawie 
wraz z Moskalami bili, więc gdy mu je przeczytali, 
zapytał go sąd: jeżeli on sam też ordynanse swoją 
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Vęką pisał i one wojskom powydawał? gdy hetman 
odpowiedział, że sam swoją ręką ordynanse pisał 
i one na zgubę narodu powydawał ; więc powtórnie 
pytał go sąd kryminalny, dla jakich przyczyn ta- 
towe ordynanse powydawał? więc on sądowi po- 
wiedział, że te ordynanse były z rozkazu JW. Igeł- 
stroma przez niego wydana, za co on wzi^ pienią- 
dze; skoro się przyznał, że był przekupionym, tak 
zaraz był osądzonym na szubienicę i oddany mi- 
strzowi do dopełnienia dekretu, a był powieszony. 

2. Ankwicz i Zabiełło także za to byli powieszeni, 
*e posłów na sejmie grodiióskim pr2ekupow«li, aby 
kraj podpisali na rozbiór i sami byli przekupieni 

3. Biskup Eąssakowski za to był powieszony, że 
jako duchowna osoba, niepowinien był dawać takich 
doradców Igelst^romowi, aby po wszystkich kościcdach 
w Warszawie naród był wybity podczas rezurekoyi, 
w czóm on taką radę podał i uniwersał wydał, aby 
po wszystkich kościołach rezurekcya o godzinie 8. 
była, u naród miał byó wybity: także na sejmie 
grodzińskim posłów przekupywsd: i sam był prze- 
kupionym od Moskwy, nawet innydi dokumentów 
było bardzo wiele na niego, więc go sąd wskazał 
na szubienicę. Ody już był osądzony, tak rada za- 
raz posłała, do nuneyusza, aby kazał z niego 
wszystkie honory pozdejmować ; na co nuncyusz od- 
powiedział: że jego honory przez to są zmazane, 
gdy się sam oczernił przez zdradę, którą zrobił dla 
3wćj ojczyzny, ale jednio zaraz przysłał swego ka- 
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noirika dla zdjęcia honorów, więc potóm był po- 
wieszon. Po takowych eiekucyaeh tych czterech 
osób, zaraź chciał naród, aby major Chomuntowski 
był rozsiekanym za to, że chciał króla aresztować 
i mnie w zamku królewskiem chciał zabid, na któ- 
rego już była armata wyprowadzona przed króla 
Zygmunta, ponieważ zaraz po rozsiekaniu Jego mieli 
ciało jego zabrad i w armatę nabid i na cztery strony 
Warszawy wystrzelid ; ale ja uprosiłem, aby jeszcze 
był Wi^trzymanym do wyeiaminowania, kto go na 
to nafiówił, aby króla ares^towad i mnie najzaufań- 
s^^o w obywatelstwie chciał zabić, w czóm naród 
mtiie usłu^ał , więc jeszcze został w areszcie do 
dalszego ^asu. Po Hlku dniach za3zła pro^a od 
JW. jenerała Mokronowskiego ^ kommendanta war- 
szawskiego za tymże majorem do mnie, prosząc za 
nim, aby mu ten jego występek darował, exkuzując 
go> S» był mocno pijanym; więc ja mechcąc byd 
tyi»nśi)& jego dsoby, kazałam go uwolnić, ale pod 
tym sposobeM , aby się w Warszawie więcój nie- 
znajdowflł; więc mu zaraz jenerał dał ordynans do 
Litwy, ^hy natychmiast wyjechał, czego on zaraz 
dopetrdS:; tegoż majora wszekko śmierć nieminęła, 
%o mu kula armatnia głowę urwała ; więc te duchy 
francuzie, któlrzy byli takiego umysdn jjak ten major, 
wid^^ mnie uinymująoego partyą za królem 
wszysftich obywateli najżnadzniejszych, więc prze- 
stać musieli w swoim umyśle zaślepionym, ponieważ 
mjr w naszej rewolucyi i^jmniejszego. niemieliśmy 
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zamiaru tak robid jak robili Francuzi w swoim kraju, 
ani też z Francuzami niemieliśmy źadnega porozu- 
mienia; jak tylko się miała zacząć taż rewolucja, 
tak jedynym było celem naszym zemścić się na 
królu pruskim za zdradę, uczynioną dla nas pod 
czas konstytucyi 3. Maja, bo niesłusznie uwiódł po- 
słów na tym sejmie i odciągną^^ nas od aliansu 
z Moskwą dawno zawartego , ofiarując nam dać 
wszystkie pomocy wojenne do odparcia Mosky^; 
a król pruski, będący w pretensyi, aby nam mógł 
za to wydrzeć Grdańsk i Toruń, na które to miasta 
zawsze dybał, aby je mógł jak najprędzej nam uło- 
wić i tak się stało; źe uwiod&szy naszych posłów na 
sejmie, więc zaraz też miasta zabrs^, bez których 
to miast nigdy Polska ci^ zaludnić by się niemo- 
gła, ale nawet połowę ceny swojćj wartoćci utracić 
by musisz, ponieważ te dwa miasta są portowe nad 
morzem leżące, zkąd największe ze wszystkich stron 
pochodzą na cały kraj polski handle, bez których 
to miast żadnym sposobem Polska obejść by się 
niemogła; takowe więc wydarcie niesprawiedliwe 
kraju prz6z króla pruskiego, jakże nam niemiało 
sprawić ostatnićj desperacji, widząc się już ze wszyst- . 
kich stron pokrzywdzonymi i niewinnie rozszarpa- 
nymi? Tu ja prawdę powiem, gdyby mi przyszło 
głowę utracić moje, to powtarzam słowa moje, źe 
bez najnmiejszego preteitu te trzy potencje wy- 
darły nam kraj Polski. O przebóg! i jakże niema 
każdj Polak na to stękać i ubolewać na tak wielką 
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poniesioną krzywdę ! ponieważ my byliśmy pod pro- 
tekcyą najjaśniejszej monarchiny, to prawda, ale 
jakąźe nam protekcyą dawała? oto taką: kiedy się 
udali niektórzy panowie z prośbą do najjaśniejszej 
pani o pomoc na współbraci i swych rodaków, to 
taką pomoc pozyskali, ale nie taką, aby krajowi 
ogólnemu była pomocą; i któż na tóm szkodował? 
oto biedny obywatel; który zawsze był niszczony 
i rabowany od mosksdi; przez takie pomocy, które 
niebyły dla kraju użyteczne w ogólności, ale tylko 
w szczególności niektórym osobom, którzy nie sta- 
rali się o uszczęśliwienie kraju, ale tylko swojój 
presumcyi dogadzali, a piizez to samo nie trzymali 
się jedności króla naszego, który im zawsze dobrze 
radził, ale oni tylko sobie i swój presumpcyi do- 
gadzali, a przez to kraj utracili, przez tę pomoc 
wojska moskiewskiego; a kto na tem szkodował? 
kiedy nie miasta i wioski palone i niszczone? wy- 
znaję ja i to, że król Jegomośd na sejmie 3. Maja 
mówił do stanów sejmujących kilbdorotnie , aby 
z królem pruskim aliansu niezawierali i. zaraz im 
mówił i to: że teraz odstępujecie Moskwy, która 
was jeszcze dotąd nie zdradziła, a nawet mówił im, 
że doczeka tego, że na klęczkach pójdziecie do naj* 
jaśniejszo] monarchini na zdradę bróla pruskiego, 
i prosió będziecie o zemstę na niego; ale cóż to 
pomogło, Medy aflSrmatywki ze strony pruskiąj prze- 
ważyły dobrą nagatywę, które były przy królu na- 
szym w partyi jednój utrzymywane, nie odłączając 
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się od Moskwy; więc dla tego król zrobił troa 
siikces]^ny nsi Xięci^ Konstantego , a wnuka naj- 
jaśniejszej Imperaterowćjj tak dalece starał się nasz 
król, że nietylko, źe Moskwa była gwarantką naszą> 
ale i owszem chciał i chce jćj oddać esikiem pod 
tej pani opiekę kraj Polski ; z którćj to konsty tucyi 
kraj nasz cały był kontent, i życzył sobie mieó 
Xięcia E9nstantego królem polskim, więc taż kon- 
stytucya nieukontentowała Mika osób, więc się udali 
o pomoc do najjaśniejszej monarchini i prosili 
o wojska, aby potargali i wywrócili tę tak świętą 
konsfrftucyą; więc ci. to panowie, którym się to 
chcis^o być królami, dla tego im się to święte dzieło 
niepodobało; ponieważ król Jegomość życzył dobrze 
dla swego kraju, chciał za życia swego, aby nastę- 
pca tronu był, aby już więcój Polska nie podpadała 
takim klęskom przy wstępowaniu na tron, jak da- 
wniój ponosiła; i dla tego to sprawiło tych panów 
niechęci, że król życzył koronę inszemu bólowi, ale 
nie onym, — Ciź to sami panowie, którzy szukali 
astatniój zguby krajowi polskiemu, aż ją znaleźli, 
nieoglądając się na to, że przez rozdwojenie swoich 
umysłów zrujnują i utracą resztę kraju polskiego. — 
Więc ja wyznaję tu myśli, jakie były terażniejszój 
rewolucyi polsMój i w jakim sposobie miała być 
zaczęta taż rewolucya: 1. najprzód w całym kraju 
polskim jednego dnia i jednćj nocy wszystkie wojska 
moskiewskie, cesarskie i pruskie miały być zdezar- 
mowane, ale nie wybite, tylko w niewolę wzięte ; 
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2. że natychmiast mieli delegacją wysłać do naj- 
jaśniejszej Imperatoilowój i do Cesarza, aby nam nie 
bronili wojn§ prowadzić z królem praskim, a naj- 
osobliwiój zemścić się za oszukanie naszych posłów 
i wydarcie nam niesprawiedliwie naszych krajów; 
więc w takowych prośbach taż delegacya miała być 
wysłana: 1. aby nam najjaśniejsza Lnperatorowa 
pozwoliła sejm 3. Maja zwołać i konstytucyą też 
przywrócić kazała z-niektóremi w nićj potrzebnemi 
poprawkami tejże konstytucyi ; 2. i w teraMejszej 
wojnie prowadzono} z królem praskim neutralną zo^ 
stalą i żeby z nami alians wieczny zawarła ; 3. aby 
nam dała Xięcia Konstantego na króla, którego sobie 
pragnie cała Polska; 4. aby odtąd jnż żadnćj pre- 
tensyi panom polskim, jako też wojska naprzeciw 
swoim współbraciom niedawała y oprócz jednemu 
królowi, gdyby miał prowadzić wojnę, ponieważ przez 
taką dawaną protekcyą niektórym panom od naj- 
jaśniejszój monardiini wielłdój Uęsce podała Polska; 
5. aby z polskiego kraju do granic rossyjfikich cof* 
nięte były; więc za takowe dobrodziejstwa nam Po- 
lakom uczynione od najjaśniejszej Imperatorowćj, 
mieliśmy j6j kraje odstąpić tei, które jśj są potrze- 
bne do graniczenia z Turkiem i natychmiast zdezar- 
mowane wojska oddać i tron sukcesyjny Xięciu Kon- 
stantemu dać, a sami całą sUą uderzyć mieliśmy 
na króla pruskiego i odebrać swoje nam wydarte 
kraje. — Otóż to jest cała istota naszój rewolucyi, 
która nam się hieudala, jak jedno, tak i drugie, 
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ponieważ MadalińsM nieczekając na dzień normalny 
na tęź rewolucją umyślnie wyznaczony, więc nam 
wszystko popsuł, bo nawet w Warszawie już tak: 
zrobionem być niemogło bez rozlewu krwi jak z je-i 
dnój tak z drugiśj strony, ponieważ wojska rossyjskie 
zawsze na noc do zborniów się ściągały, których 
było w jednej zborni kilkaset, albo Mlkadziesiąt 
żołnierzy, których żadnym sposobem zdezarmowad 
niebyło można; a gdy się już zaczęła rewolucya, 
tak zaraz Mika panów jeździło do JW. Igelstroma, 
perswadując mu, aby się poddid, deklarując mu 
wszelkie bezpieczeństwo, bez żadnej straty wojska 
rossyjsMego ; ale się żadnym sposobem niechciał 
poddać; więc ta nam przyczyna zawaliła drogę do 
Petersburga, iżeśmy niemogli wysłać delegacyi do 
najjaśniejszej monarchini, gdyżeśmy niemogli dostać 
pełnomocnego posła; a drugie to było nam prze- 
szkodą wielką, że miasta nie razem powstały; po 
trzecie, źe wojska pruskie zaraz nam przyciągnęły 
pod Warszawę ; więc już żadnym sposobem niemogli 
do swoich zamysłów trafić nasi panowie, którzy 
mieli tąż rewolucya rządzić. Więc gdym wyznał 
w jakiój myśli miałam być taż rewolucya, teraz 
przystępuje do dalszego ciągu, 00 się dalój 
w Warszawie działo, gdy naczelnik postanowił radę 
najwyższą narodową, która się słdadała z osób 
ośmiu, a taż rada przybrała zastępców do siebie 
32 osób; więc ja dostałem się nazastępcę do 
tćj rady; więc się potom podzielili na departe- 
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menta; ja byłem wyznaczony, do wydzirfu skar- 
bowego, także do wydziału paszportowego i w lo- 
teryi byłem prezesem, w którycli to wydziałacłi bar- 
dzom się mało znajdował, ponieważ mnie rada, abym 
naród zachęcał do obszańcowania się na około War* 
szawy, jako mającego największą miłośd w całój War- 
szawie (przeznaczyła); więc ja dopełniając zlecone 
mi obowiązki, zaraz starałem się lud zachęcać i róż- 
nego stanu osób, jako też i płci niewiast po kilka- 
tysięcy wyprowadzać do okopania się na około War- 
szawy, w czem ja wielką zrobiłem defolgę dla skar- 
bu Bzeczypospolitój , coby musieli kilka milionów 
ze skarbu wydać na toż okopanie, com ja bez^ ża- 
dnego eipensu z ludźmi zrobttem. — Gdy cyrkuły 
w Warszawie były urządzone i podzielona Warszawa 
była na 7 cyrkułów, więc wydany był rozkaz, aby 
każdy cyrkuł podczas alarmu po 3000 ludzi z bro- 
nią do okopów wysłaU. — Gdy tedy kommendanci 
cyrkułowi pierwszy raa z tych cyrkułów ludzi wpro- 
wadzili do tychże okopów, pokazując im dla każdego 
cyrkułu . wyznaczone miejsce, gdzie mają podczas 
alarmu stać, — więc tam między tymi ludźmi był 
niejaki Konopka, który miał lio ^chże ludzi mowę, 
zadięcając ten lud do obrony przeciw nieprzyjaciel 
łom naszym, a drugą miał mowę do nich do wzbu- 
rzenia ich, aby ten lud zaraz powracając od tych 
okopów, na powrót do domów swych, aby się udali 
zaraz do rady, aby taż rada kazała zdrajców ojczy- 
zny karad; więc powracając ten lud, przeszefi do 
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prezydenta i prosili go, aby byli karani ci panowie 
którzy kraj podpisali; więc wyszedł do nich prezy- 
dent i prosił icli, aby byli cierpliwi aź do tygodnia, 
ponieważ jeszcze niebyło sądu kryminalnego naj- 
wyższego obranego. — Ten Konopka usłyszawszy 
o tśm, że im kazano aź do tygodnia czekad, więc 
powtórnie miał do nich mowę, namawiając ten lud, 
że niemasz sprawiedliwości w radzie ; więc wziąwszy 
z sobą tych lud2i i on poszedł z niemi po drzewo 
na szubienicę, więc przez całą noc postawili szu- 
bienic jedenaście. Prezydent dowiedziawszy się 
o tem, zaraz przysłał po mnie, ponieważ jam jeszcze 
sps^ i niewiedziałem o niczóm, bo już była godzina 
1. w nocy; więc prezydent mnie prosił, abym ja 
temu zapobiegł, aby się co złego w nocy nie stało, 
więc ja przyszedłem w rynek, a tam już były po- 
stawione 3 szubienice, więc ja zaraz zabrałem do 
nich głos, dosyć im jaśnie perswadowidem, aby od 
swoich zamiarów odstąpili; ale to wcale im nic 
niepomogło toż moje perzwadowanie, gdy mi po- 
spólstwo wcale niebyło znajome, bo to byli tylko 
sami stróże, mularze, cieśle, parobcy, dworscy i pró- 
żniaki, których ja wcale nie znałem, więc ci wcale 
mojój perswazyi niesłuchali, ale i owszem mnie 
na najpierwszćj szubienicy powiesić chcieli i już 
mnie przynieśli pod szubienicę, ale szczęściem 
wieUdem, że przecież miałem z sobą kilku zna- 
jomych, że mnie obronili od tych łotrów, którzy 
każdego I perswadując im , cheieU wieszać. — Ta 
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więc burza była przez całą noc przepędzona tych 
łotrów, na stawianiu samych szubienic; powtarzam 
jeszcze, że to byli tacy ludzie, którzy bardziej chcieli 
z tego buntu profitowad rabunkiem lub tez kradzieżą; 
co się i tak trafiło, źe niby szukali kogo po pała- 
cach, a potom rabowali. — Gdy Bóg dał dzień, 
zaraz rada na sessyą się zeszła, aby zapobiegK tym 
buntom, więc wydała rada rozkaz do cyrkułów, aby 
kommendanci cyrkułowi natychmiast poszli ze swoim 
wojskiem i też szubienice kazali podciąó ; ciź łotrzy 
widząc źe im podcinają szubienice, więc się porwali 
na tych kommendantów i kilka z nich porąbali ich 
i rojcproszyli, a sami nazad szubienice postawili, 
a gdy je postawili, więc jedni przyszli do rady, aby 
rada kazała tych panów sądzić, a drudzy nieczekając 
sądu aź ich osądzą, sami poszli do tych panów 
i przez mistrza ich powiesili. Gdy nam dano znad 
do rady, więc my rada, najprędzśj do nich poje- 
chaliśmy, perswadując im, aby takiego zabójstwa 
nie dopełnili, to i nani ledwie się toź samo nie- 
dostało, bo każdego chcieli wieszad kto tylko im 
perswadował, a nawet instygatora od rady do nich 
wysłanego, perswadując im, tego powiesili; więc 
tam natenczas źadnes^o posesyonata niebyło, bo się 
każdy bojał wyjśd nauUcę, aby niebył powieszonym 
więc tego dnia powiesiU 8 osób , a byliby może 
więcśj wieszali, gdyby im deszcz nieprzeszkddził, ale 
Bóg dał wielki deszcz, więc się przed nim pocho^ 
wali ciź burzyciele. — Prezydent i ja ledwieśmy 
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obronili marszałka koronnego, bo już do szubienicy 
prowadzili; więc toż samo zezna Zakrzewski, który 
był pryzydentem i był wszystkiego świadkiem tegoż 
buntu, który wymknął z Konopki, ale nie zemnie, 
bom ja się wcale w to niewdawał, ponieważ rada 
po tem zaspokojeniu buntu, kazała wsiąść do are- 
sztu więcój niż 500 osób i każdy z osobna był eia- 
minowany, ktoby taki bunt zrobił i kto icli do tego 
namówił? więc się tam na mnie najmniejsza rzecz 
niepokazała, więc ja na drugi dzień podałem projekt 
do rady, aby rada wydała rozkaz do wójtów cyr- 
kułowych, aby natychmiast wszyscy wójci, każdy 
y swoim cyrkule, wysłał dozorców do spisania lu- 
dności w Warszawie się znaj duj ącój i aby byli pi- 
sani osobno possesyonaci i osobno komornicy, którzy 
się rzemiosłem bawią, także osobno próżniacy, ci 
którzy niemieli sposobu do życia, więc ja deklaro- 
wałem ich wszystkich wyłapać i oddać do wojska, 
bo gdyby nie takim sposobem, tobyśmy nigdy nie 
byU spokojni w Waiszawie, boby nam zawsze pró- 
źniaki buntu wszywali; więc rada ten projekt ode- 
mnie z ukontentowaniem przyjęła i zaraz mnie rada 
do Kościuszki wysłała, aby nam dał pomoc woj- 
skową, ponieważ wojska natenczas w Warszawie nie 
było, a Kościuszko był natenczas o mil 9 od War- 
szawy z wojskiem. — Gdym ja do Kościuszki przy- 
jechał i oddałem mu eipedycyą, tak zaraz y^słał 
wojska do Warszawy 4000, a mnie za to udarował 
patentem pułkownlkowskim ; więc ja powróciwszy 
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nazad do Warszawy zaraz tój samej nocy, wybra- 
liśmy próżniaków 6000, Ich zaraz odesłałem do 
obozu Kościuszki, także i drugićj i trzecićj nocy; 
więc takim sposobem pomnożyliśmy znacznie liczbę 
wojska i przez to zrobiłem spokojnośd w Warszawie; 
więc mnie Kościuszko 3. dnia przysłał ordynans, 
abym sobie zaczął werbować regiment. — Odtąd 
już nie wpływałem do żadnych interesów cywilnych, 
tylko do wojskowych; więc po tóm w kilka dni 
zwerbowałem sobie ludzi 700 kilka osób; znowum 
dostał ordynans, abym zaraz z nimi przymaszerował 
do obozu i tam ich mustry uczyłem; więc przez 
5 miesięcy stałem pod Grochowem i tam utrzyma- 
łem posterunki przy bateryach w których miałem 
armat 8; dwunastofuntowych 4, sześeiofuntowych 4. 
Także miałem oficerów od Kościuszki mi danych, 
to jest tych: podpułkownika drsSa, Konarskiego, 
majorów dwóch: Sosnowskiego i Markowskiego, ka- 
pitanów 4., poruczników 4., podporuczników 4., cho- 
rążych 4., adjudanta 1., gemeinów głów 716. - — 
Więc potćm rada obrała sędziów kryminalnych i ka- 
zała sądzió tych buntowników, i tych, korzy wie- 
szali bez wyroku sądu; więc takich znalazło się 
przez inkwyzycyą osób 18., więc sąd kryminalny 
kazał ich powiesió 17, a ośmnastego osądzono do 
prochowni, tegoż Konopkę i innych także bardzo 
wiele, którzy się znajdowali w tym czasie; więc 
. można ztąd miarkować i być przekonanym, że gdy* 
bym ja był cóżkolwiek należał do tegoż wieszania, 
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a czyliżbym był ochronionym od takowśj kary ? oj ! 
zapewne nie! bo tam winnych od wojska odbierali^ 
i ich jako winowajców sądzili, innych śmiercią ka- 
rali. Można się także i nad tćm zastanowić, że tam 
xiążąt sądzili i onych karali, gdy co zawinił, a mógł- 
żebym ja od tej kary się uchronić, gdy tam jeden 
drugiego jalc najsurowiej doglądał, aby nie był 
w czśm podejrzany o jaki fałszywy występek , za 
któryby musiał zaraz i życie utracić, bo jeżeliby go 
przez sąd nieukarano, toby go pospólstwo samo uka- 
rało; dla lepszego przekonan\a mego świadectwa, 
które tu wyznaję, wiec kładę tu i to, że jeden 
z członków rady nie więcej wykroczył, jak to, że po- 
szedł mimo wiedzy rady, do tych panów, którzy 
byli aresztowani, a zaraz go rada wyluminować od 
siebie kazała, a nawet był od rady aresztowanym, 
a potem go pospólstwo za tak mały występek samo 
powiesiło ; więc nietylko ja się wystrzegać musiałem, 
ale i każdy, bo tam żadnemu nieprzepuszczano, ale 
śmiercią karano ; więc tu może być przekonana naj- 
jaśniejsza monarchini, że gdybym ja był czynił ja- 
]ńe zbrodnie, tobym zapewne niebył uszedł bez kary, 
a jeszcze najhaniebniejszój jaka była w Polsce; więc 
gdyby jeszcze mało było mego sprawiedliwego wy- 
znania, któreby miało podpadać jakiśj wątpliwości, 
to ja się odwołuję do wszystkich panów, którzy tu 
są w niewoli, więc niechaj oni zatwierdzą to moje 
wyznanie, a jeżeli i tym wiara niebędzie dana, to 
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wszyscy obywatelę/iiątejpawscy toź samo wyznają, 
żem ja nigdy il^p^jfgńąi^ifticzyjśj śmierci, bo cho- 
ciaż miałem wiei}^|^;tt Jpdu zaufanie, jednak nigdy 
nienamawiałem nikogu na zły uczynek, żeby jemu 
i mnie szkodzić mogło, bo zapewnie i za nich i za 
siebie musiałbym jak naj surowiej odpowiadać, bo 
jeżelibym się potrafił wyeikuzowad przed światem, 
to zapewne przed Bogiem musiałbym jak najsuro- 
wiśj odpowiadać; lecz ja nigdy nie miałem w sobie 
duszy mój podłśj, abym kiedykolwiek miał pragnąć 
czyjśj zguby, bo jeźelim pozyskał serce obywatelskie, 
to zapewne pozyskałem je przez moje najsprawie- 
dliwsze dla nich doradzenie w ich interesach i im 
w usłużeniu w potrzebie, więc ta cała publiczność 
po wielu moich dla niśj dowodach powierzyła mi 
swoje serca, więc ja tem bardziej starałem się dla 
nich odwdzięczać za ich takowe dla mnie względy. 
Pytanie. — Odpowiedź ! Jeżelim posiadał urzędy, 
tom ich za to posiadał ; że byłem w magistracie 
radnym, a potem gdy nastąpiła rewolucya w War- 
szawie, więc ja najpierwszy z tego magistratu sta- 
nąłem na czele obywatelskim do obrony swśj oj- 
czyzny, a stanąłem z mężnem i odważnem sercem, 
więc znalazłem się tak odważnym w samym ataku, 
jak ten, który posiada najwięcej taktyki wojennej 
i dokazałem tyle z obywatelami, ile najpraktyczniej- 
szy żołnietz dokazać może; więc to widzieli jak 
wojskowi, tak i obywatele ; więc z tych przyczyn mnie 

( 
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do urzędów, którem posiadł, przypuścUL — Tu 
więc kończę moje wyznanie^ ftiii^b czynnościi jaMe 
były w Warszawie przezeiifaj^jB <5i|^ipjQ»ie ponieważ 
wiele rzeczy były przez mej^ ^pbi^ czynione, to 
jednak z rozkazu mi danego od rady^ więc takowym 
jak najściślej je dopełniał, bo było moim obo- 
wiązkiem je dopełnid. W początkowe związki do 
tej rewolucyi wcale nie należałem, a nawet i o nich 
niewiedziałem, a ponieważ w Warszawie już raz by- 
łem examinowanym u jenerała Bukszwedyna, jeżeli 
niewiem o pieniędzach, któreby mogło być gdzie 
ukryte, lub t^ź o papierach Igelstroma, więc ja 
o tern niewiem, gdyż w cywilnych interesach nieza- 
siadaŁ — Przy dobyciu Warszawy, jak była ata- 
kowana od Moskwy, natenczas niebylem, bom ja 
przed kilka dniami dostałem ordynans, abym wy- 
jechał do Poznania, więc ja dopełniając rozkazu 
przez ordynans mi danego, pojechałem do Poznania 
więc tam byłem aresztowanym od Prusaków i u nich 
byłem przez jeden miesiąc w niewoli tr/ymanym, 
więc na rekwizycyą JW. Suwarowa byłem przez 
konwój pruski odesłanym do Warszawy, więc tam 
zaraz byłem aresztowanym i examinowanym ze wszy- 
stkich czynów ; więc po trzech dniach z aresztu uwol- 
nion}Tn byłem z tego udręczenia , więc przez trzy 
dni miałem odpoczynku po wyjściu z aresztu; więc 
znowu powtórnie byłem aresztowym i tu mnie tran- 
sportowano do Petersburga; więc na tóm koticzę 
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mały mój examen ze wszystkich moich czynności, 
a więcćj o niczem niewiem, na co się dla lepszej 
wiary własną ręką podpisuje. 

(podpisano) JaD Kiliński, B. M. W. 

Pułkownik legimentB 20. 
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lądany od JW. hrabiego Samojtoffa aktualnego 
i Markowa, tajnych konsyliarzy N. Imperatorowej, 
imieniem tejże monarchini, ażebym dał na piśmie 
moje tłómaczenie się na zapytania ich ustne i aże- 
bym obraz wystawił urzędowań, postępków i wia- 
domości moich w interesach krajowych, a szczególniój 
od r. 1788. — chętnie temu powolny jestem i nie- 
zastanawiam się — a jak zapytania spamiętałem 
i rzeczy sobie przypominam, tak te wystawiam. 



Co do znaczenia {mego) w sejmie od r. 1788, do 

r. 179L trwającym* 

Urodzony Polakiem, sposobiłem się do usług 
ojczyźnie mojćj, która odwieczny mając tytuł rzeczy- 
pospolitśj, pragnąłem, aby w istocie znakomitą 
i rządną i niepodległą była. Od lat kilkunastu na 
ftmkcyach poselskich bywając, w sejmie 1788. naj- 
bliższe do celów tych dostrzegałem nadzieje, i przeto 
przywiązałem się tśj prawodawstwa części, któraby 
najbliżej rząd udoskonalió, sUę wojenną powiększać, 
sprawiedliwość prędką i ogólną wymierzać, zgoła 
każdego na ziemi polskićj człowieka szczęśliwym 
i szczęśliwość swoją poznającym, uczynić mogła. 
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Co do partyi. 
Partye formować, lub do nich się przylepiać, ni- 
gdy w sercu i w zwyczaju nie miałem, bo w mojem 
przeświadczeniu było ijest, iż ten jest przyzwoitym 
republikaninem, który zdaniem swojem uprzedzać 
zwykł czas i miejsce decyzyi naznaczone; rozmaite 
dyskusye światło dają i dopiero do decyzyi umysł 

usposobiać powinny. 

/ 

Co do pierwszego prezydencyi M. S. Marszowy 

przyjęcia, 

O urząd ten nie starałem się, wszelako od kilku 
tysięcy obywateli żądany i jednomyślnie przez wota 
od deputowanych obrany; takowej usługi obywatel- 
stwu miejskiemu w stolicy odmówić niebyłem zdolny, 
ile źe urzędowanie to moje pochodziło z ustawy 
sejmu, który bez assystencyi wojsk obcych w stolicy 
i w kraju odbył się, który z podwójnego posłów wy- 
boru składał się, którego sejmu ustawy naród 
z równem uszanowaniem, jak i z gorliwością do- 
pełniał. 

Co do rewolucyi ogóln^ i insurekcyi w Warszawie. 

Tych powody są najistotniejszy własnych Polaków 
a interesów Bossyi służebników. Sposób tłómaczenia 
i mszczenia (niszczenia) ustaw, od narodu niejako 
zupodobanych ; obelgi i prześladowania sprawców 
dzieła publicznego i temuż sprzyjających; skarbu 
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i różnych własnodci pubUcznych na niegodne graty- 
fikacye, trwonienie; wysłużonego żołdu niewypłacanie 
i tegoż liiiędzy wyższe rangi rozszarpywanie; wojska 
nużenie i siły narodowej nąjusilniejsze wyniszczenie; 
mamienie w różnycłi pismach, obietnicami, a prze- 
ciwko tym ponowiony zabór kraju ; nadzieja w ima- 
ginacyi każdego uformowana, zyskania, po wzięciu 
się do obrony, pomocy, od tych mocarstw, które do 
utrzymania exystejncyi redinteracyi polskiśj byóby 
mogły interesowanemi ; nowe rodzaje ucisków, zwłasz- 
cza w panowanie pruskie zajętych obywatelów, wy- 
starczyły Polakom pozostałym i oderwanym, do 
przedsięwzięcia obrony i ratunkią własnego. Z ta- 
kowej liczby obywateli i ja wyłączony niebyłem, 
bom życzył powstania i połączenia rozerwanój mojśj 
ojczyźnie , czułem los jój , żal w sercu stłumttem, 
a ratunek jój dalszym, w wyobrażeniu mojśm, od- 
dawałem czasom i właśnie prawdę wyrażając w rze- 
czy, w którśj wyznaniu bym się ani wsłydził, ani 
trwożył, co ustnie to i na piśmie wyrazić muszę: 
że w układy bądź rewolucyi w kraju, bądź insurek- 
cyi w Warszawie, niewchodziłem, o żadnych syste- 
matach niewiedziałem i ażeby jakowe były, wątpię 
bardzo. 

Co do ^przybycia mego do Warszawy. 

To dla połogu żony mojój nastąpiło; dowód, że 
w dniu 18. Kwietnia, wśród huku armat, szczęśliwie 
rozwiązaną zosUda. 
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Co do zioróeetua ńc na prezydencką wamawską^ 

W trzynastej godzime utarczek wojsk i luda war- 
azawskiego, które ezterdzie^ godzin pr^ knka ar- 
mat trwały, z domn mojego, w którym samotnie 
przy riabej joź żonie mojej byłem, przez szambelana 
StremłM>aEa i przez kilka obywateli na doźbie będ%- 
eycli, wezwany zostałem do króla Ji^mośd, prze- 
dskaj%c ńę przez snający się lad blisko i na dzie- 
dziiiea zamka królewskiego, przysseAemi do króla, 
litórego zniartwion^o, fiunilią swoją, wiela dam 
i osobami, najwięcej z aUada rady nieastająoej 
zmartwi<mani lab zatrwoźcmemi, otoczonego, oraz 
magistrat i pryneypalnydi z miasta, sełironienła 
sw^o szukających, zastałem. — Król zwrócenia 
^okojnoi^ odemnie żądał, środków niepodawał i in- 
nych wiełn ratanka wcrfali, a mkt mnie awiadomió 
nie omiał, w jaki sposób, a kogo lab przez kogo 
szokaó ratanka. T^ową oUozony niewiadomością, 
równego, jak inni otaczający króla, przytidko, mimo 
dalszydi perswazyów pragn^em. Lecz moment 
takowy dla mnie lo^ótłd był; zgromadzony aiacznie 
lad na dziedzińca lo^ólewskim, lo^óla widzieó pragn^, 
olazającego się o mnie prosił, lo^ól mnie woł^; po- 
zostałe w pokojach osoby nagliły mnie ; ledwo wi- 
dziany, zaraz okrzyldem wołany, ledwo krok za próg 
zamkowy a(»yniłem, niedoszedłszy nawet lo^óla o kilka 
kroków na dziedzińca zamka l)ędącego, a jaż na 
swoich nogach niebyłem, joź ani słacłiany, ani sły- 
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nfói prócx okrzyków wzywających mnie na urząd 
pre^ydencyii,; memogłem, i dopiero w końca dzie- 
dzińea % wielkim wymusem na swoich postawiony 
nogach, na ratusz doszedłem w asy&tencyi magi- 
stratu, obywatełów wysaiych z zamku i licznego ludu. 
Jut na tym tam miejscu niezostawało nic innego 
ezynid, jak podziękować za okazane we mnie zau- 
fanie, ludu ku. sobie nie zrażać, powolność urządzę- 
mam moim uzyskiwać i do ludzkoćci usposobiania 
rotńć^ przez którąby nieszczę^wych lofi osładi^my^ 
źyde i włattiości, zabeapiecztme być mo^. I wła- 
śflie, wszelkie natężenie ku temu robiłem, bo tego 
puśffmdamaa. byłem i jestem^ że zawsze, a :młasz- 
tstM w momentach burzliwych , na tym stopniu po- 
stawkny uarzędmk^ wszelkie usiłowania, anawetnaj- 
więkstoo żyda ażardy czynić dla zabet^ieczenia życia 
i właaiośoi, obrębem zarządzeń swoich objętydi osób; 
a za myznakomitdzy mu obowiązek i że wsieystkiGh, 
awisiraa przez los nieszczęśliwych , najpierwszym 
jwtihtgą. 

Najtrudniejsze urzędowi memu właściwych obo- 
wią;dD(5w dsprinienie było zwłaszcza w początkach, 
iż małą Hozbą znajomych mnie osób otoczony znaj- 
dowiłfiii; a medicąo takowydi dla rozmaitych in- 
fimiacyćw bardzo oddalać od siebie, powierzać 
d^tofar^d różne dyspozycye musiałem, acz me zna- 
joBKjrm^ tylko tym osobom, które lopsze organa do 
mdldinif mi^ i nieeo światia okazywały, aby 
u łtdH wzięts^rini i przes to słuchanymi były. — 
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Pierwsze godziny oddałem na udysponowanie zmoo- 
nienia bezpieczeństwa zamkowi królewskiemu^ który 
prócz bliskiój części wojska przez niejaką część oby- 
wateli był już zabezpieczony , tudzież na opatrzenie 
miejsc takowych, w których aresztanci wojenni spro- 
wadzeni byli, lub w których osoby różnśj płci i dy- 
stynkcyi zabezpieczenia szczególnego żądały? lub po- 
trzebowały. 

Wieczór, noc i poranek, na takowych przepę- 
dziłem objektach i stosownie do raportów, rezolucye 
i dyspozycye wydawałem. Około południowo] go- 
dziny, przybył na ratusz pierwszy raz odemnie wi- 
-dziany jenerał Mokronowski, którego sposób i powody 
wnijścia w insurekcyą warszawską rozumiem, że nie 
inne, jak moje były; ten rek wirowany od jenerała 
Igelstroma przez Baura brygadyera o kapitolacyą, 
żądał odemnie ażebym wraz z nim do jener^ Igel- 
stroma jechsd. Żądanie to powtórzone było przez 
oficera Baura, już na ratusz przybyłego ; bynajnmićj 
nie zastanawiając się na dodanym (podanym) koniu 
z MokronowsMm pojechałem. 

Niepewny może jenerał Igelstrom^ czyli jeden, 
czyli drugi z oficerów wysłanych w zamierzone do- 
jechał miejsce, pozycyą swoją odmienił, o czćm przez 
wystrzał tilka razy z armat, do nas jadących, akilksk- 
naśde do nas zwracających się, dowiedzieliśmy ńę. 
Omyłka kilkunastu czyli kilkudziesiąt iaboienj^ 
a może już bez oficera i kanonierów będących, którzy 
trębacza otrębującego, a już mniój jak od 200 krp- 
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ków za nami będącego, że niedosłyszeli i niedo- 
strzegli^ niezraziła nas w szukaniu Igelstroma wraz 
z innymi jenerałami i oficerami będącego , lecz ten 
już za miasto cofii^ się. Staraniem tylko natenczas 
naszem było, ażeby broń składającym i innym spo- 
sobem rozmaitym, pewnośd życia przed burzącym 
się ludem uczynić i zdarzenie nastąpione, jako i temu 
w inszych miejscach podobne, za omyłki i nieporozu- 
mienia się wystawić. 

Zwróciwszy się na ratusz w dalszych, acz od- 
dJdelnie, ale do jednych celów zmierzających zarzą- 
dzeniach, nieustawałem z jenerałem Mokronowskim, 
który nadto wojsko dopiero zbierać, z niem się po- 
rozumiewać, kommenderujących niem poznawać, bez- 
pieczeństwo zewnętrzne opatrywać; miał jeszcze 
w obowiązku i w staraniu. 

Ten jest obraz widziany i poznawany istotnie 
odemnie insurekcyi ^warszawskiój, ten był wstęp do 
rewolucyi narodowój, która kilka dni jeszcze groźno 
burzący się lud i rozmaite części wojska niejako 
z subordynacyi wysde, przez akcessa obywatelów 
i wykonane przez wojska przysięgi uśmierzył i uspo- 
kój}: a te już akcessa przez różnego stanu obywa- 
t9l4$Wy przed którymi im się zdawało, księgami czy- 
WIW były. 
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Co do dalszego dągu urzędowania mego, od vn$ur 
rekcyi aż do końca rewolucyi i dalszych zemną 

posŁ^owań. 

Po uczynionych akcessach, podobało się obywa* 
telom stanu szlacheckiego i miejskiego, radę tym- 
czasową pod naczelnictwem Tadeusza Kościuszki 
obrać, mnie wnićj prezydującym ustanowić, insze 
dykasterya poformować i ich do okoliczności po* 
większania, lub stanowienia radzie tymczasowej moc 
nada<5. — Dzieło to przez naczelnika zatwierdzone, 
aź do ustanowienia rady najwyższej trwające, przez 
różne deputacye, urzędowaniu memu ulgę czyniące, 
nieodjęło zupełnie obowiązków prezydentowi miasta 
właściwych. Naczelnik, stanowiąc radę najwyższą, 
radcą mnie przy wydziale żywności mianował. Usta- 
nowiona rada prezydenta obowiązki przy mnie zo- 
stawiła i nowe, jako konmiendanta siły zbrojnej 
miejskiej na mnie włożyła. — Te chociaż pnsedąźa- 
jące zdolność moją powinności, z winną obywatelowi 
swej ojczyzny wiernością, dopełniać czułem konie-* 
ność, i lubo po dobyciu przedmiefeia Pragi^ po ucay- 
nionej kapitulacyi przez miasto, w urzędowaniu mojem 
w mieście ustawać zdawałem się, któr^ kaińtulacyi, 
ile z wiadomością rządu najwyższego była, assysto- 
wałem, wszelako urzędnika publicznego obowiązek 
jeszcze zostawał przy mnie; a przez to przy.wjrstęr 
powaniu wojska z Warszawy ,^ wraz z naczelnikiem 
Wawrzeckim, do dy wizy ów z wojska i obywateli 
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składających się, wyjechałem: bo będąc w wydziale 
żywności, tegoż exystencyi już w Warszawie nie- 
mając, obowiązki powołania mojego, przy obozach, 
przy naczelniku dopełniać, było już natenczas miejs- 
cem dla mnie przyzwoitem i powinnem; a jako 
obywatel, tracić nie byłem powinien nadziei obrony 
mojśj ojczyzny, pokąd jeszcze wojska łączące się 
i do odporu biorące widzied spodziewałem się. Lecz 
gdy podobało się jednemu wojska rozpraszać, a dru- 
giemu ofiarowaną przyjmować kapitulacyą, przed 
ojczyzną i przed powszechnością usprawiedliwić się 
mogący, z krajowemi i zakordonowanemi obywatelami 
rozjechaliśmy się z obozu, obietnicami amnestyi przez 
feldmarszałka Suwarowa dla zakordonowanych, a za- 
pewnieniem spokojności dla krajowych, do domów 
swych powracających, zawarowani. 

Z miejsca, w ktćrj^m naczelnik propozycye do ka- 
pitulacyi, po zniesieniu się z komendantami dywizyo- 
nalnymi i wyższej rangi oficerami, na ręce króla 
Jegomości expedyował do najbliższych possesyów 
moich, a ztamtąd do mojej żony, w possesyach 
własnych mieszkającej, pojechałem, króla Jegomości 
o mojem w dobrach własnych ulokowaniu się uwia- 
domiłem, prosząc oraz o wyjednanie bez klassyfikacyi 
amnestyi dla insm*gentów, w krajach zakordonowa- 
nych przez rząd pruski, a w różnych okolicach, szcze- 
gólniej w województwie sandomirskiem i w Galicyi 
tułających się. — Tydzień ledwie zapewnionój spo- 
kojności w possesyi mojój zażywałem. Nadeszła 
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komenda kozacka, a kommendanta garnizoiłu augtrya- 
ckiego mnie rekwirował, kommendant mnie, łatwośd 
chociaż zaraz do Warszawy jechania oświadczającego 
w ścisły wziął areszt, o czem znowu króla Jegomości 
uwiadomiłem, ile że imieniem króle wskiera, bez 
wiadomości króla, oficer kozacki wzywał mnie do 
Warszawy ; w kilka dni tenże kommendant anstrya- 
cki kommendzie kozackiej, ażeby mnie do Warszawy 
transportowała wydał ; w Warszawie według obietnic 
w responsie królewskim, na listy moje już wprzódy 
odebranym, z szczególną względnością przez feld- 
marszałka przyjęty zostałem, ^obietnice uzyskania 
paszportu do wj^jechania z Warszawy odebrałem. 
Obietnica ta, gdym do dóbr wyjechać chciał, uzy- 
skania paszportu, że się w ukaz, ażebym do Peter*s- 
burga jechał, zmieniła, ztąd mi te dla mnie zda- 
rzenie, czyni, iż stawam w stolicy tój monarchini, 
w którśj wspaniałem sercu nieszczęśliwośd zawojo- 
wanego narodu, niemoże byd obojętną, a z której 
wielkością zgodne byłoby jak ztłumió, tak zatłu- 
miony wynieść naród. 

(podpisano) Ipacy Zakrzewski, 

w Petersburgu ^^- Januarii r. 1795. 
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Kopia listu do JW. Samojtoftz, konsyliarza aktual- 
nego tajnego, prokuratora genercdnego. 

Obraz wiadomości moich i urzędowań publicznych 
posyłam na ręce JW. Pana, tudzież i dalszych po- 
stępowań moich, oraz i listy trzy Najjaśniejszego 
króla mego, o których w uczynionem objaśnieniu 
wzmiankowałem, a które zatwierdza prawdę ; w osta- 
tnich okolicznościach co do nmie należało rozumiem 
iż dopełniłem i dopełnię. 

Co do wspaniałości Najjaśniejszej Imperatorowej 
wszech Bossyi, dobrami narodów i ludzi władają- 
cej, pewien jestem, iż uchybionym nie zostanie, że 
zaś taż monarchini okoliczności ściągające się do 
osoby mojej powierzyła JW. Panu, praeto w osobnem 
upomyśleniu i względach, ilebym znalazł dla siebie, 
tych znakomitą częśó przyznawałbym jemu, z naj- 
powinniejszym zostając szacunkiem. 

JW. Pana i t d. 

W Petersburgu ^ Januarii r. 1795. 
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Do pamiętoików Jana Kilińskiego sądzimy, 
Że nie od rzezzy będzie dodać ze wszech - 
miar zajmującą rozmowę Pawła I. z T. Ko- 
ściuszko. Zasługuje na uwagę raz, jako 
dotąd zupełnie nieznana, powtóre: że maluje 
nam w najsprawiedliwszych kolorach nie- 
skalany charakter bohatera ojczyzny naszćj. 
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Imperatora Pawła I. z Tad. 



w więzieniu w Petersburgu 



Pnes 



Matsieia Gagaryna 



po francnzka napisana, i na polski język przełożona. 
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JMazajutrz po wstąpieniu na tron, zawołał cesarz 
Paweł, Garyka Doktora dworu, którego pytał się 
o stanie więźnia i o zdrowiu T. Kościuszki: Wydał 
zatem rozkaz, aby na nicz6m mu nie zbywało; 
rozkaz takowy wszystkich bardzo grzecznemi zrobił 
dla Kościuszki. Guryk Anglik był zawsze przyja- 
cielem Kościuszki. Dnia 3. wyjechał Imperator 
w zwykłej assystencyi, i prosto wysiadł przed wię- 
zieniem tego bohatera. Odgłos bębnów i prezento- 
wania broni zadziwiły nieco Kościuszkę. 

Wtśm wszedł Paweł I. i rzekł: „Przyszedłem, 
mój Jenerale, abym ci wolnośd przywrócił." Ko- 
ściuszko zdjęty radością sidonił się: o śmierci Ka- 
tarzyny wiedział od Garyka. 

PAWEŁ. 

Czyli mię nie poznajesz, kto jestem? 
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Uznaję w osobie Pawia, Imperatora, a w darze 
pt7,ywri^eon^j wolności, wyższego nad zaszczyt tronu, 

ktfiry posiadasz. 



Ubolewałem zawsze nad losem WaOpana , ale za 
r7ĄA6\v raojśj matki, nic mu pomfldz nie mogłem, 
teraz zaś wziąłem za najpierwszy mej władzy obo- 
mązek, udarowad WPana wolnością. — Wolnym 
^\Tan jesteś. 

KOŚCIUSZKO. 

Skłoniwszy się rzeki: Najjaśniejszy Panie! ni- 
gdym nie ubolewał nad losem własnym, ale nbo- 
lewai5 nie przestang nad losem ojczyzny mojśj. 



Zapomnii^ WPan o ojczyźnie, prayszla na nią koli^j, 
jaka spotJcala tyle innych państw, ktflrych pamięć 
tylko w dziejach została, a w tych dziejach WPan 
zawsze piękne wspomnienie mied będziesz. 



L_ upadek P 

r 



Obym był raczśj zapomniany, a ojczyzna moja 
wolna mstnH, upadło zapewne państw wiele, ale 
upadek Polski niema podobnego przykładu. 
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PAWEŁ, 

Dla czego, mój Jenerale ? wszakże Greckie i Rzym- 
skie państwa podzielone zostały? 

KOŚCIUSZKO. 

Prawda, Najjaśniejszy Panie, ale były pokonane 
bronią, i wprzód wolnośd niż exysteńcyą straciły. 
Lecz Polska w własnśm powstaniu swojem i wten- 
czas, gdy do żądanej wolności przychodziła, wten- 
czas, gdy najwięcćj energii i patryotyzmu pokazała 
' — upadła. Państwa tamte, gdyby były na wła- 
snych granicach tylko przestawały, gdyby ich am- 
bicyą ograniczoną była, żądzą świetności i potęgi, 
która zależy od dobroci wewnętrznego rządu, gdyby 
były chciały byó tak spokojne, jak Polska od wie- 
ków by (5 zawsze nią chciała, istnieć by zapewne 
mogły. 

PAWEŁ. 

Ale przyznasz WPan, że ta wasza Polska nie zga- 
dzała się z interesem państw sąsiednich, i że wasi 
Polacy sami służyli za narzędzie do zguby sw^j oj- 
czyzny. 

KOŚCIUSZKO. 

Uwolnij mnie Wasza Cesarska Mośd od dalszego 
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t^iJmaczenia się; bo o upadku mojćj ojczyzn;, bez 
żywego poruszenia, ani m6mć, ani mjileć nie 



Nie uraia mnie to bynajmniej, jeszcze Um wię- 
cśj WPana szanuję, mam nawet zadowolnienie mó- 
wienia z nim o tćm, bo pierwszy raz zdarza mi się 
mówić z obywatelem, w którym znajduję, że pra- 
wdziwie kocha ojczyznę. Gdyby tak większa częSÓ 
przynajmniój Polaków była my^ła jak WPan, 
jrazcze Polska mogłaby się utrzymat!. 

KOŚCIUBZEO. 

Ta częśó większa, N. Panie, była zapewne, a W. 
Cesarska Mość mógłby być świadkiem tylu cnót, 
łjln patryotyzmu, którycli dali dowody niepospolite 
w czasie ostatniego powstania. Wiem jak starano 
się Mszywie i najgorzćj daó wyobrażenie W. C, 
Mości o narodzie naszym; wystawiono go nawet 
w oczach całego świala, jak hordę łotrów niepo- 
spolitych, nie cierpiących prawa, a przeto niegodych 
bytu; cnotliwy i powszechny zapał, jedynie do 
litepszenia ojczyzny, wydobycia jśj z ucisku i nie- 
ładu, buntem nazywano; chęci najlepsze obywatel- 
stwa poczytano za winę i skutek rozhukanego Ja- 
kohiniamu, Nakoniec, nietylko przeciw wszeUd^j 
słuszności, ale przeciwko nawet prawdziwym intere- 
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som Bossyi, zniszczenie tój nieszczęśliwój ojczyzny ^ 
przez rozbiór zupełnśj j6i krajów, za najzbawien- 
niejszą radę podano. Ile ztąd zgorszenia niebez- 
piecznego dla losu państw wszystkich, ile okro- 
pnych skutków, ile nieszczęścia powszechnego, ile 
ofiar; gdyby ich zebrany razem widok mógł się 
zblizyó do W. C. Mości, gdyby go nie zasłaniali 
ci, co wszystko za nic ważą, byle tylko z własnem 
służyli pożytkiem^ i dla tego tron otaczają, aby do 
niego prawda i ludzkość przystępu nie miały : tak 
wspanijie, tak dobre serce W. C. Mości wzruszoneby 
zaiste zostało litością nad losem narodu naszego. 

PAWEŁ. 

Obróciwszy się -do stojących z daleka Jenerałów 
Bwoich: „Patrzcie za co źywośó uozticia." 

KOŚCIUSZKO. 

ł 

Darujesz W. C. Mośd, moźem się uniósł daleko ! 

PAW£Ł. 

Nie, ale dałeś mi do myślenia, mówUeś do 
serca mego. Żegnam WPana: teraz nie myśl o ni- 
czem, jak tylko o zdrowiu swojem: Dsdem rozkazy, 
abym mu na niczćm nie schodziło, co do wygody 
jego nale^: Jeżeli co masz żądad, mów śmiało, 
zwierz się jako przyjacielowi, bo jestem prawdzi- 
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wym przyjacielem WPana i chcę, abyś był wza- 
jemnie moim. 

KOŚCIUSZKO. 

Szacmiek najwyższy, z najczulszą wdzięcznością, 
będzie zawsze mym obowiązkiem. 

PAWEŁ. 

Dodaj, i przyjaźń: żegnam WPana, do widzenia. 



I 






A 1 
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PAWEŁ. 

Jak się masz, Jenerale ? Cóż tak smutnie siedzisz, 
smutnym jesteś? 

KOŚCIUSZKO. 

Odebrałem od W. C. Mości najdroższy dar, ^jjfi^..., 
wolność, ale jakże radośd ma wystąpić na czoło, 
gdy smutek jeszcze głęboko na sercu osiada! 

PAWEŁ. 

Co za przyczyna? 

KOŚCIUSZKO. 

Współbracia moi jeszcze nie są uwolnieni. 

PAWEŁ. 

Będą uwolnienia ufaj słowu memu. 

KOŚCIUSZKO (pneję^ ndotfcią). 
Najjaśniejszy tkanie (l ^ wdaęezBośdą nUąkł na kolana): 

Pierwszy raz w życiu zgioisn noie kolana przed czło- 
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wiekiem, abym w osobie W. C. Mości wielbił do- 
broczyńcę i wybawiciela ludzkości. 

PAWEŁ 0>iorąc go za ręk)|ir^'J>i S{ 

Wstań WPan, proszę. (o ^i9^ ^\# ^ 

KOŚCIUSZKO. , , J* ^if^ 

A Potocki i Niemcewicz? ^^'^i-jO^J' 

Słuchaj, Jenerale, pierwszy już jest uwiolnionj'',. 
ale diTigi jak mówią, charakter niespokojny i bu- 
rzliwy zastanawia mnie nieco. 

KOŚCIUSZKO. 

Służył on zawsze zdrową radą ojczyźnie, śmiało 
wi^c ręczyd mogę W. C. M. za jego spokojnośd. 

PAWEŁ. 

Dosyd mi na tśm; więc i on nie zostanie, jeden 
tylko z Polaków, któremubym nie przywrócił wolno- 
ści; wkrótce wolnym go WPan ujrzysz. Ale wiem, 
że potrzeby WPana nie mają, dostatecznego opatrzę- 
nia, przyjm tedy: oto fnasz przywilej na 300 dusz 
w gubemii WitebsMśj a bto papiery do skarbu mego, 
na 60,000 rublL 
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KOŚCIUSZKO. 

Odbieram z wdzięczoiością dobrodziejstwo jak 
nowy dowód wspaniałości W. C. Mości ; lecz jeżeli 
mafti moc użyda jego: pozwól, N. Panie, abym 
z niego ndzisd mógł zrobić współbraciom moim, de- 
równie odemnie potrzebniejszym. 

Paweł (^o swych Jtenen^dw): 

Jak szlachetnie myśli; (do Kościaszki): uczyń 
WPan jak mu się podoba: im więcój WPana po- 
znaję, tćm bardzićj go poważam. Lecz powiedz mi, 
przyjacielu, gdzie myślisz obrać mieszkanie ; bardzo- 
bym rady żeby ci się mój kraj podobał; jeżeli nie 
z innydii powodów : to przynajnmiój z tych, iż masz 
w nim (wBkMi^ąo sa sieMe) dobrogo przyjacicla, i że część 
mych państw teraz sUiada ta prowincya, która jest 
jego ojczyzną, 

KOŚCIUSZKO. -' : 

Już wtój, wktórój wziąłem życie y nie znajdiyę 
ojczyzny ; znajdę w tym kraju, w któróm me życie 
położę, a tym jest Ameryka. Za jednój i druglój 
ojczyzny swobodę, niosłem życie na ofiarę, widok 
przynajnmiój szczęśliwości pierwszej pnejmuje serce 
moje i pnejmować zawsze będzie. 



\ 
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PAWEŁ. 

Nie potępiam ja tak pięknych jego powodó^r 
żalu, i lecz przyjacielu, trzeba uledz losowi, a losu 
tego znasz jakie dziwaczne zmiany^ i jak często oIbo- 
licznośd nową rzeczy postad nadad może, i niekiedy 
przewyższa nadzieję. 

KOśnuszKO. 
Ach! gdyby przynajmniej nadzieja! — 

PAWEŁ. 

n^ ten ™,tek, 1 nis^ ^:,^ 

W sobie reszty słabego zdrowia; spuśd się na opatrz- 
ność!. Los twojój ojczyźnie kto wie jaką koiśj prze- 
znaczył. Nieraz okręt pogi^ązony burzą, który prawie* 
zniknął z oczu ludzkich, wydobył się przecież na 
widok; lub skołatany stanął jeszcze bezpieczny. 

Ale żona moja na mnie czeka, obcowanie z WPa- 
nem nigdyby mnie się nie przykrzyło. Bądź zdrów 

i kochaj mnie. (Pocałował Kościuszkę w czoło, ćciBnąt u rękę, 
a wychodząic rzekł do Jenerałów i dworsldcli swoicb^): OtO CZłOWiek 

poczciwy i rzadki ! 

Często potem Imperator odwiedzał Kościuszkę, 
^.ęsto wychodził z nim do osobnego pokoju, często,^ 
^dy sam byd nie mógł, przysyłał szambelana swego, 

zapytując się o zdrowiu jego był kilka razy z synem 

swoim, wielkim księciem. 
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Jednego razu zaszła kareta cesarska , i w ntój 
szambełan, przed więzienie Kościuszki. Kościuszko, 
ubrany w mundur am3r}^kański wojskowy błękitny, 
z obszlegami białemi, przy szpadzie, z fortecy wsiadł 
do karety. Tak wielkie mnóstwo ludzi zgromadziło 
się na ulicę, którą przejeżdżał do pałacu Imperatora, 
z ciekawości widzenia tego bohatera, iż z ti*udnością 
pojazd mógł przechodzić : Przy wchodzie do pałacu 
czekało kilku pazików- z krzesłem, na któremby sie- 
dzącego Kościuszkę, przez wzgląd na słabe zdrowie, - 
po schodach na pokoje zanieśli. — Tam cesarz Paweł- 
wziąwszy Kościuszkę za rękę do pokoju cesarzowej 
żony swojśj zaprowadził, która go bardzo mile przy- 
jęła, przytomne były dzieci cesarskie. Mówiła z nim 
wiele o ostatniej rewolucyi polskiej. Prosiła go,, 
aby dał jśj tę suknię grubą (to jest sukmankę kra- 
kowską) : której używał i w którśj został wzięty do 
niewoli. — Jakoż odesłał ją późnićj Kościuszko ce- 
sarzowej, która w skarbcu swym zachowaó kazała. 

Cesarz Paweł nietylko odjeżdżając, Kościuszce 
dał swe trzy powozy, ale też przysłał mu weiel na 
12,000 rubU na koszt podróży iassygnacyą na 6000 
rubli rocznój pensyi Cesarzowa sama ofiarowała 
Kościuszce pugilares własną ręką wyszywany zme*.- ^ 
dalionem swoim i męża, cało brylantowym, i do tego 
w tymże pugilaresie wexel na trzy tysiące dukatów 
przyłączyła. 



WYPIS 

Z życia Tadeusza Kofeoiuszki 

pnez 

P. JULMEN, 

który tak opisuje vi§zi©nie jego. 



Zostawić przez dwa lata jako wojenny niewolnik, 
albo raczćj jako więzień stianu aż do śmierci cesarzo- 
wej Katarzyny, która przypadła dnia 0. Listopada 
1796 roku. 

Jednym z pierwszych czynów jśj następcy cesarza 
Pawła było, iż w towarzystwie swoich dwóch synów 
wielkich ksiąiżąt Aleksandra i Konstantego, poszedł 
odwiedzić więzienie , w którym się znajdowtJu ta 
świetna ofiara najszlachetniejszego poświęcenia się 
% dobra ojczyzny. Cesarz dał Kościuszce wolnośó 
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i ofiarował mu znaczne podarunki w dobrach; lu- 
dziach, godność, honory i dowództwo w swoim woj- 
sku. Kościuszko oświadczył, walczyć tylko pod 
chorągwiami niepodległości w Ameryce i w Polsce, 
i że niepodobna by mu było innój sprawie się po- 
święcać. Co się tyczy darów cesarskich, te przyjął 
zrazu, niechcąc urażać wspaniałego dawcy, odesłał 
mu je atoli z Anglii z listem, który był obrazem 
jego zacności charakteru, niechcąc się widzieć do 
wdzięczności oboo wiązanym ku żadnemu panującemu, 
który korzystał z upadku jego ojczyzny. Świadectwa 
le^arzów okazujące, że więzienie dłuższe Kościuszki 
musiałoby za sobą pociągnąć śmierć jego, i że rany 
odebrane zapewne i tak nie długo mu już żyć po- 
zwolą, posłużyły do przytłumienia politycznych prze- 
łożeń, któreby się mogły sprzeciwiać jego uwolnieniu. 

- » 

Wypuszczony^, na wolność, pojechał z Kossyi do 
Szwecyi : nakoniec udał się do Anglii, gdzie z usza- 
nowaniem przyjęty został, i ztąd do Ameryki po- 
płynął. Przybył do Nowego Jorku roku 1797, 

KilińsH i Sierakowski rzeźnik przy pierwszych 
poruszeniach sprawowali władzę municypalną. P. 
oboźnina Krasińska, potrzebująca paszportu, zapro- 
siła do siebie obu. Po odbytśj konferencyi wstaje 
Kiliński i całuje w rękę przez rękawiczkę gospody- 
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tiią domu. Sierakowski zabiera się także do po- 
dobnego komplementu, lecz z tym dodatkiem: „Mój 
kolega szewc całuje w rękę przez skórę, ja zaś 
„rzeźnik biorę się do mięsa i proszę zdjąó ręka- 
wiczkę!*^ 



— ^^g-^s^*^* — 



CjLcionkami M. ICana w Poznania. 
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